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N a r e s zc ie
S praw a  E lek tro w n i W a rs z a w ­

sk ie j w ch o d z i w re s z c ie  w  sw o je  
k oń cow e  —  boda j ju ż  o s ta tn ie  —  
s tad ju m . P ro c e s  je j ,  r o zp o c zę ty  o- 
b ecn ie  w  W a rs za w sk im  S ądz ie  
H an d lo w ym , p rzyk u w a  p ow szech ­
ną u w a gę  n ie ty lk o  spow odu  ol- 
b rz ym .e j w a r to śc i p rzed m io tu  
sporu  i  niety lko spow odu  za in te ­
reso w a n ia  m a te r ja ln e g o  c a łe j lu d ­
ności, b e z lito śn ie  dotąd  w y zy sk i­
w a n e j p r z e z  p rzed s ięb io rs tw o ...

„u ży te c zn o śc i p u b lic zn e j" .  Chodzi 
tu o r z e c z  o w ie le  je s zc ze  w ię k ­
szą o sąd m ora ln y  rabu n kow ego  
w yzysk u , p ro w a d zo n ego  na szkodę 
ogó łu  p r z e z  gosp od a rkę  w :elkoKa- 

p ita h s tyc zn ą
J eś li s ię  tak  z ło ży ło , że  na ła w ic  

os-Karżonych za s ia d ł k a p ita ł obcy, 
to  je g o  w ła sn a  w  tem  w in a . Zna­
la z ło b y  s ię  i w ś ró d  p rzed s ię  
b io rs tw  k a p ita łu  k ra jo w e g o  n ie ­
je d n o  tak ie , k tó re  n a leża łob y  po­
c ią g n ą ć  p rz ed  k ra tk i sądow e - -  
i  n ie w ą tp liw ie  je s zc ze  s ię  te g o  do 
czekam y. J e ż e li je d n a k  na p ie rw ­
szy  o g ień  p osz ły  p rzed s ięb io rs tw a  
f in a n so w a n e  p rzez  k a p ita ł fra n cu  
ski (b o  i  Ż y ra rd ó w ),  to  d la tego , 
że  szło  tu o w yp ad k i r ze czyw iś c ie  
ju ż  SKandaliczne.

W a lk a  o p in ji sp o łeczn e j p rz e ­
c iw ko  E tok trow n i W a rs za w sk ie j 
lic z y  ju ż  za  sobą sporo  la t Jakże 
to  sz ło  op o rn ie , m im o ja s k ra w y c h , g tó r e j a u to ry te t n ie  m oże być  za-

" jc h w ia n y .  O s ta tn i ustęp  d ek la ra c ji

R z ą d  L a v ć j l a  z d o b y ł

7 j t u m  zau fan ia i pełnom ocnictw a
324 gyOŁ,v p rze c iw  160

P A R T Y *; 8. 6. ( P A T ) .  P o  2 g o ­

dzin n ych  ob radach  i  w y ja ś n ie ­

n iach  ze  s tro n y  m in is tra  L a va la . 

p ro jek t o p e łn om ocn ic tw ach  d la  

rządu  zw a lc za n ia  sp ek u la c ji i  o- 

b ro n y  fra n k a  pondano pod  g loso ­

w an ie  o g o d z in ie  1 w nccy .

O  god z. 1-ej m m . 30 og łoszon o  

w y n ik  g ło sow a n ia . Z a  w n iosk iem  
g ło so w a ło  321 p os łów , p rzec iw  

161.

T y m  sposobem  rząd  o trzym a ł 

za u fa n ie  i  p e łn om ocn ic tw a .

P A R Y Ż ,  8.6. ( A T E ) .  G ie łd a  za ­
rea go w a ła  n a  u tw o rzen ie  g a b in e ­
tu  L a v a la  zw y żk ą  ku rsów . O f ic ja ł  
ne n o tow a n ia  fu n ta  s z te r lin g a . 
w y n o s iły  71,54 —  74,58.

P A R Y Ż , 8.6. ( A T E ) .  —  P os io  
d zen ie  Iz b y  D ep u tow an ych  rozpo  
czę ło  s ię  o god z. 18.30. D ek la ra ­
c ję  r zą d o w ą  od czy ta ł p re m je r  L a  
va l. N a k re ś liw s zy  w  paru  zd a ­
n ia ch  p ro g ram  go sp o d a rczy  r z ą ­
du, L a v a l p o ru szy ł za ga d n ien ie  
m łodzieży , k tó ra  w in n a  zn a le źć  
m ożn ość p ra cy . P r e m je r  s tw ie r ­
d ził, że  o c zy  ca łego  św ia ta  są 
zw ró co n e  ob ecn ie  na F ra n c ję ,

i ty lo k ro tn ie  cy tow a n ych  dow o 
ló w  n ie s łych a n ego  w yzysk u  kon­
sum entów , zan im  w re s z c ie  duszło 
do n a rzu cen ia  p rz e z  rząd  obn iżk i 
c en n ik a !. 1 ja k  d łu ga  by ła  da lsza  
jesBcae d roga , nim sp ra w a  tr a f i ła  

w re s z c ie  p rz ed  w ła ś c iw e  fo ru m , 

dó sądu .
O lb rzy  mierni w p ływ a m i i  n a c i­

skam i ro zp o rzą d za li k on ces jon a ­
r iu s ze , na ogn iu  d yp lo m a c ji i o- 
g ó ln ych  stosunków7 polsko - f r a n ­
cu sk ich  p ieką c  z p ow od zen iem  
p ie c zeń  sw ego  businessu . A  z 
„k r z y w d y "  B ou ssaców  i w la ś c ic ie -  
l i  E le k tro w n i zrob ion o  n a w e t ta ­
ran , w a lą cy  w  p rz y ja ź ń  F ra n c ji  do 
P o lsk i. D ob rze , że  s ię  n a reszc ie  te 
sp ra w y  w y ś w ie t lą  te ra z  w  s ą d z ie : 
p rzek on a  s ię  o p in ja  fran cu ska , 
jaka  tu  i  c z y ja  b y ła  p ra w d z iw a  
krzyw da.

B y ł ok res  —  k ażdy  k ra j za co ­
fa n y  pod  w zg lęd em  p rzem ys ło ­
w ym  m usi go  p rz e ż y ć  —  k ie d y  do 
tr z y m y w a n ie  k roku  p ostępów  i 
św ia to w em u  m u s ie liśm y  op łacać  
kosztow n em i kon cesjam i. W szy o t 
k ie  on e o p a rte  są na m n ie j lub 
b a rd z ie j w yśru b ow an em  op rocen ­
to w a n iu  poczyn ion ych  w k ład ów , 
m ało  je d n a k  zn a jd z ie  i w  z a g ra ­
n ic zn ych  k ron ik ach  gosp od ark i 
w ie lk o k a p ita lis ty c zn e j w yp a d ­
ków , w  k tó ry ch  to w yśru b o w an ie  
p rocen tu  m ia łob y  ch a ra k te r  tak 
d a le ce  l ic h w ia rs k i i  odbyw7ało 
s ię  w  sposób ta k  b e zw zg lęd n y , 
jak  w  obecn ym  w ypadku . I po-

om aw ia  p o lity k ę  zagra n iczn ą , 
k tóra w y ra ża  s ię  w  u trzym an iu  
b ezp ieczeń stw a  i pokoju .

P o  od czy ta n iu  d e k la ra c ji p ro ­
g ra m o w e j p rz e z  Law a la  p rzew ód  
n ic zą cy  zaw ia d om ił o in te rp e la ­
c ja ch , zg łoszon ych  p rz e z  ro zm a i­
ty ch  posłów  P re m ie r  L a v a l p o ­
s ta w ił  k w e s t ję  zau fa n ia , dom aga 
ją c  s ię  o d ro c zen ia  in te rp e la c y j. 
W  im ien iu  neo - s o c ja lis tó w  p rze  
c iw ko w n iosk ow i gab in etu  w yp o

w ie d z ia ł s ię  d epu tow a n y  D ea t.i 
W n iosek  rzą d o w y  zosta ł uchw ało 
ny bardzo  zn aczn ą  w ięk szośc ią , 
a m ia n o w ic ie  412 g ło sam i p rze ­
c iw k o  137.

ustawa 
o pefnoinocnkfwach

P A R Y Ż , 8.6. ( P A T ) .  —  T ek s t 
u s taw y  o pe łn om ocn ic tw ach  
brzm i, ja k  n a s tęp u je :

Celem  u n ikn ięc ia  d ew a lu a c ji 
w a lu ty , S en a t i  Izb a  D ep u tow a ­
nych  u p ow ażn ia ją  rzą d  do p rz ed ­
s ię w z ię c ia  w  d rod ze  d ek re tów , aż 
do dn. 30 p a źd z ie rn ik a  1935 roku 
w sze lk ich  postanow ić ń, m a ją cych  
m oc u staw y, ce lem  w a lk i ze sp e­
k u la c ją  i d la  och ro n y  fra n k a . P o ­
w yższe  d ek re ty , u ch w a lon e p rzez  
radę m in is trów 7, będą p rzed ło żo ­
ne do r a ty f ik a c j i  izbom  p rzed  1 
s ty czn ia  1936 roku.

P A R Y Ż ,  8.6. ( P A T ) .  —  A g e n ­
c ja  H a va sa  d on os i: K o m is ja  f i ­
nansow a  izb y  depu tow an ych  po 
w ysłu ch an iu  p rem je ra  L a v a la  , 
m in. R e g n ie r ‘a u ch w a liła  w ię k ­
szośc ią  19 p rz e c iw  14 p ro je k t  u- 
s taw y  o p e łn om ocn ic tw ach .

P A R Y Ż , 8.6. ( P A T )  P r e ­
m je r  L a v a l o św ia d c zy ł w  Sena­
cie, że  zm n ie js zen ie  d e fic y tu  bu 
d że tow ego  m ożna dokonać ty lko  
p rzez za s to sow an ie  w ydatków 7 do 
doch odów  i że  d la  o s ią g n ię t a  te 
go  celu  p a r la m en t w in ien  u d z ie ­
lić  r z ą d o w i ‘o g ra n ic zo n ych  p e łn o ­

m ocn ic tw . ......  »■
P A R A Ż , 8.6. ( P A T ) .  —  .K om i­

s ja  f in a n s o w a  Senatu  u ch w a liła  
p ro jek t ustaw y o  sp ec ja ln ych  
p e łn om ocn ic tw ach  d la  rządu  
P rz ec iw k o  p ro je k to w i g ło sow a ł 
ty lko  jed en  z  cz łon ków  .kom is ji/

zaś 4-ch p ow s trzym a ło  s ię  od g ło  
sow an ia .

P A R Y Ż , 8.6. ( r A T ) .  - -  F e r ­
nand B ou isson  zosta ł pon ow n ie  
w7yb ra n y  na p rzew o d n ic zą c eg o  Iz  
by  D ep u tow an ych  285 g ło sam i 
p rzy  440 g ło su ją cych .

S k o le i Izb a  p rz y s tą p iła  do o- 
b rad  nad  u staw ą  o p e łn om ocn ic ­
tw ach .

P A R Y Ż ,  8.6. ( P A T ) .  —  Senat 
od b y ł n a d zw ycza jn e  p os ied zen ie  
na k tó rem  dysku tow an a  b y ła  sp ra  
w a  p ro jek tu  ustaw7y  o p e łn om oc­
n ic tw ach  w y ją tk o w y c h  d la  r z ą ­
du, u ch w a lon ego  p rz e z  Izb ę  D e­
p u tow an ych . S en at u ch w a lił  u- 
d z ie len ie  rząd ow i p e łn om ocn ic tw  
w y ją tk o w ych  w ięk szośc ią  233 g ło  
sów  p rzec iw k o  15 i o d roc zy ł s ię  
do czw artk u  do god z  15-ej.

Tarcia w ś ró d  lu d o w c ó w
Trze] posłowie wykluczeni z stronnictwa

W  S tro n n ic tw ie  Lu dow em  trw a ­
ją  od p ew n ego  czasu ta rc ia  i tru ­
dności, k tó rych  p rzyczyn ą  je s t  
g ru p a  p os łów , w yd a ją cych  ty go d ­
nik „P o ls k a  I ,u d o w a " i dążących  
w y ra źn ie  do w y w o ła n ia  rozłam u . 
W  p ią tek , dn ia  7 b. m. odby ło  się 
p os ied zen ie  n a cze ln ego  kom itetu  
w yk on a w czego  s tron n ic tw a , na 

k tórem  u chw alon o w yk lu czyć  3-ch 
człon ków  te j g ru py , a m ian o w ic ie  
W ła d ys ła w a  D obrocha , K on s ta n ­
tego  P a ca  i Jan a  K o ta rsk iego , któ 
r zy , ja k  m ów i w yd a n y  kom unikat,

„u c h y b ili god n ośc i i e ty ce  człon ­
ków  s tro n n ic tw a ".

P o za tem  og łoszono, że ty go d n ik  
„P o ls k a  L u d o w a ", w yd aw an y  
p rzez  pos łów  W ron ę , D obrocha , 
P a ca  i inn ych , n ie  m a n ic  w s p ó l­
nego ze s tron n ic tw em  lu dow em  o- 
raz, że  zw o łan a  p rzez  ro z ła m ow ­
ców  na d z ień  15 b. m. k o n fe re n c ja  
n ie  god z i s ię  z d yscyp lin ą  p a r ty j­
ną, w obec czego n acze ln y  kom ite t 
w yk on a w czy  w zy w a  człon ków  
s tron n ic tw a , aby  w  k o n fe re n c ji 

te j n ie  b ra li udziału .

Gen. Stachiewicz szefem sztabu
Gen. Gąsiorowski oacnodzi ao łinji

S ze fem  Sztabu  G en era ln ego  
m ia n o w a n y  zosta ł gen . b ry g a d y  
W a c ła w  S tach iew icz , d o ty ch cza ­
sow y  dow odca 7-ej d y w iz j i  p ie ­
choty.

Gen. b ry g a d y  Janusz G ą s io rów  
ski odch odzi z za jm ow a n ego  o- 
s ta tm o  s tan ow iska  s ze fa  Sztabu 
G łów n ego  na s tan ow isko  dow ód­
cy 7-ej d y w iz j i  p iech oty .

U s R u s t  n a  w i e l k ą

Pan na (rodach &adrof
s k a z a n y  na 3 lata w ię z ie n ia

Aresztowanie b. oenerowców
Skonfiskowanie kilkuset egzemplarzy 

„Nowe] Sztaiety“
N o c y  on egd a js ze j dokonano w  m er św ieżo  s ię  ukazał.

W a rs za w ie  lic zn y ch  r e w iz y j i  a- 
res z tow a ń  w  poszu k iw an iu  k o l­
p o r te ró w  n ie le g a ln eg o  p ism a „N o  
w a  S z ta fe ta " ,  k tó rego  n ow y  nu-

A re s z to w a n o  5 cz łon ków  b. O. 
N . R . o ra z  sk on fisk ow an o  k ilk a ­
set e g z em p la rzy  n ie le g a ln e j 

„ S z ta fe t y " .

Z a  t r z y  ty g o d n ie
Samowarki znikną z  ulic Warszawy

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji
W c zo ra j Sąd A p e la c y jn y  o g ło ­

s ił w yrok  w  p ro ces ie  W a rs za w ­
sk iego  T -w a  K o le je k  D o ja zd ow ych  
z Za rządem  M ie jsk im  w  W a rs za ­
w ie . Sad z a tw ie rd z ił  w y ro k  I  in ­
s ta n c ji i n akaza ł eksm is ję  to ró w  
z g ra n ic  w ie lk ie j W a rs za w y , z 

1 lip ca  b. r. J ednocześn ie

w ą  p rzech ou zą  po je j  
niu na rzecz  m iasta.

ro zw ią za -

m yśleć , że  tak  n ie w ie le  brakow a-'; dn iem  
ło, n ied a le j ja k  p rzed  sześciu  la - po lec ił j. w u  w yn ać  w szy s tk ie  uli 
ty , abyśm y za b rn ę li w  je s zc ze  je -J d y n k i s tacy jn e , p lace , szopy, wa i -  
den te g o  ro d za ju  sm u tny ek sp e - ; szta ty  i t. p., k tóre  zgod n ie  z umo- 

rym en t, d a ją c  k on cern o w i H.ar- 
r im an a  m onopol na e le k try f ik a ­

c ję  Po lsk i...
W y zy sk iw a n o  za g ra n icą  sp raw ę  

obecną do p rzed s ta w ia n ia  P o lsk i w  
r o l i  p a ń s tw a  w a lc zą cego  z obcym  
kap ita łem  T ym czasem  je s t  to ty ł 
ko n a tu ra ln a  rea k c ja  k ra ju , k tó ­
r y  za o b yw szy  n iep od leg ło ść  p o li­
ty c zn ą  a ą ży  tak że  do n iep od leg ło
ści g o sp od a rcze j, n ic  p o zw a la ją  'p en is o w eg o  P o łu d n io w a  A fr y k a  —  
ju ż  d łu że j trak tow ać  się  w ed le  . p 0l ska, T a r ło w sk i dokoń czył spot-
zasad***stosowanych niestetey natykanie
o go ł p rzez  rasę  b ia łą  do tu b y lców  
w  k o lon ja ch .

Z ara zem  je s t  to  rea lizo w a n ie  
p ow szech n ie  ju ż  dziś  u zn anej za 
sady ekon om iczn e j że  m onopole  
w in n y  zn a jd ow a ć  s ię w  ręku  c ia ł 
pu b liczn ych , g d y ż  w ted y  p rz y n a j­
m n ie j ich  o lb rzy m ie  dochody ma 
ją  ch a ra k te r  podatków , idących  
na pu b liczn e  ce le  —  podczas  gdy 
w  ręku  p ryw a tn em  są ty lko  objek- 
tem  n iczem  n ieu sp ra w ied liw io n e j 

lich w y .
Z  w ie lu  w ięc  i ro zm a ity ch

Co do taboru  sąd w y p o w ied z ią  

się, że k o le jk i w in n y  go  rów n ież  
oddać M a g is tra to w i, w  ra z ie  |e‘! l  
nak oporu  ze s tron y  T -w a  gm in k  
w a rs za w sk ie j p rz y s łu g u je  od ręb ­
na skarga . T a k  w ięc  tab o r  fftrsnal 
n ie  nie zosta ł o b ję ty  w yrok iem  

sądu.
T y tu łem  k osztów  sądow ch za i ł  

in s ta n c ję  sąd p rzy zn a ł Z a rząd ow i 
M ie jsk iem u  od k o le jek  1.660 zł 

A  w ię c  sam ow ark i zn ikn ą z u lic  
s to lic y  za tr z y  ty go d n ie .

Sukces T a r ł o w s k i e g o
Południowa Afryka—Polska
po drugim dniu spotkania o puhar Davisa

W c zo ra j w  d ru g im  dn iu  m eczu  u leg ła  w  3 setach  A fryk a n ezyk o m ,

Ł.\

z K irb y  w y g ry w a ją c  3 se­

ty  i tem  sam em  zd ob y ł cenny 

punkt d la  P o lsk i.
W  doublu  natom iast pa ra  nasza 

H ebda —  T ło c zyń sk i bardzo  ła tw o

n ie  będąc an i na ch w ilę  g roźn ą  

d la  p rzec iw n ik ów .

P o  dru gim  dn iu  p ro w a d z i w ięc  
P o łu d n io w a  A fr y k a  2 :1 . (S z c z e ­
g ó łow e  sp raw ozd an ie  z p ie rw s ze ­
go  dn ia  p od a jem y  na str. 7 ).

v  zg lęd ó w  p roces  obecn y  ma zn a­
czen ie  zasadn icze. Z ap ow iad a  on 
nowy okres w  ro zw o ju  naszych  
stosunków , k tórem u  na im ię : k on ­
tro la  pań stw a  nad kap ita łem . 
W ie le  je s zc ze  będzie  trzeb a  czasu 
i trudu, zan im  ta  zasada w pełn i 
zw y c ię ż y  i zan im  zostan ą  z n ie j

w ysn u te  w szys tk ie  lo g ic zn e  kon­
sekw en cje , p ro w a d zą ce  do g ru n ­
to w n e j zm ian y  ca łego  d z is ie js z eg o  
u stro ju  gosp od a rczego . A le  zm ia 
na ta  je s t  n ieu n ikn ion a . Choćby 
ją  u trudn iano, ham ow ano i opó 
n iano —  p ow strzym a ć  s ię  nie da.

M. Grz.

P  A N  N A  B R O D A C H .
Z a ga rn ą w szy  ca łą  w ła d zę  w  B ro  

dach, R u d ro f n ie  pos iada  ju ż  ża d ­
nych h am u lców . F a łs z e rs tw a  b i­
lan sów  są na porządku  dziennym . 
S p ó ln iey  n ie  o trzy m u ją  żadn ych  
z e s ta w ień  ra ch u n kow ych  i zd am  
są na łaskę  i niełaskę, za rząd cy , 
Który ok łam u je  ich  w  sk an d a lic z­
ny sposób. W y k a zu je  c ią g łe  s tra ­
ty, pom im o, że  m a ją tek  p rzyn os i 
gruDe zysk i. C hcąc s ię  za w sze lką  
cenę w zb ogac ić , dopuszcza 3ię o 
szustw  na szkodę skarbu  p ań stw a  
i n o to ry c zn ie  n ie  p łac i żad n ych  
c ię ża ró w  pu b liczn ych . W resa c ie  
p rzys tęp u je  do w yk on a n ia  g łó w n e  

go  sw ego  p lanu .
Za bezcen  n a b y ta  u d z ia ły  po­

szczegó ln ych  spó ln ików , k o rzy s ta ­
ją c  z tego , że n ie  zn a ją  on i p ra w ­

d z iw eg o  stanu in te resó w . Z w ra ­
ca s ię te ż  do B. G. K ., gd z ie  za 
śm ieszną sum ę kupu je  u d z ia ł ban 

ku w B rodach .
3 M IL J O N Y  z ł o t y c h  

N A D U Ż Y Ć .

Zach łan n a  ch c iw o ść  zgu b iła  Ru 
d ro fa . U rzęd y  skarbow e zd ecyd o ­

w a ły  s ię na m ie jscu  p rzekonać się 
o doch odow ośc i spółKi B ro d y  i  M i­
n is te rs tw o  Skarbu d e leg o w a ło  spe 
c ja ln ą  kom is ję , k tó ra  u s ta liła  fa k ­
ty7 fa łs zo w a n ia  b ilan sów , n ie r ze ­

te ln e  p ro w a d zen ie  k s ią g  h an d lo­
w ych , fa łs ze rs tw a  lic zn ych  doku­
m en tów  na w y d a tk i i  t. d. S tw ie r  
dzono, że  R u d ro f p rz yw ła s zc zy ł 
na szkodę sp ó ln ik ów  su m ę ‘ b lisko  

3 m ilj.  z ło tych .
W  Sądzie  O k ręgow ym  w e  L w o ­

w ie  odbył s ię p ie rw s zy  ak t te j 
sp raw y . R u d ro fa  uznano w in n ym  
p rzyw ła s zc zen ia  i skazano na tr z y  

la ta  w ię z ie n ia . O d  w yrok u  zaa pe ­
low a ł p roku ra tor, d om aga ją c  s ię  
skazan ia osk a rżon ego  i z oszu stw a  
na szkodę sp ó ln ik ów  Sąd A p e la ­
c y jn y  skazał w7ięc dodatkow o R u ­
d ro fa  na jed en  rok  w ie z ien ia , p rzy  
czem  karę  tę  p och łon ą ’ łą czn y  w y  
m ia r trze ch  la t. Sko le i R u d ro f za 
pośredn ictw em  adw . M . G o ld szta j 

na i  d ra  Lan dau a  w ys tą p ił dc Fą- 
du N a jw y żs z e g o  z t  sk a rgą  kasa­
cy jn ą . D ow od z ił, że  w  postępow a­
niu sw o jem  n ie  dopu śc ił s ię  p rz e ­
s tępstw a, p on iew a ż  p ła c ił udzia­
łow com  za odku pyw ane ak-Je. Ich  
w ięc  ty lk o  w in ą  było . że  n ie  in te ­
resu ją c  sie p rzed s ięb io rs tw em  m e 
zn a li p ra w d z iw e j w a r to śc i sw o ich  

w k ładów .
Sąd N a jw y ż s z y  p rz e z  k ilk a  go- 

dzin  zap ozn aw a ł s ię  w c z c ra j z a- 

f e r a  R u d ro fa , doszed ł do w n iosku , 
że w y ro k  je s t  s łu szny  i  w y ro k  za ­

tw ie rd z ił.

P ie rw s zy  ze z ło te j „ s e r j i "  p ro ­
cesów  g ło śn ego  ju ż  na ca łą  P o l­
skę z nadu żyć S tan is ław a  R u d ro ­
fa , w ła ś c ic ie la  og rom n ego  m a ją t­
ku, zn a la z ł s ię  na w okan dzie  Są­
du N a jw y żs z e g o .

„ P A Ń S T W O "  B R U D Y
O lb rzym i m a ją tek  B rody zn a j­

d u jący  s ię  w  M atopo lsce  i n a zy ­
w an y  ze w zg lęd u  na sw o ją  w ie lk ą  
w a rto ść  „p a ń s tw em ", n a leża ł 
przed  w o jn ą  św iatow 7ą do n ie ja ­
k iego  W ilh t lm a  S ch m id ta . W  r. 
1914 p rzep row a d zon o  szacunek 
m a ją tku  i  ustalono, że  p rzedsta  
w ia  on w a rto ść  m iljo n a  fu n tó w  
s z te r lin g ó w . W ła ś c ic ie l d ób r po­
s ta n o w ił w7yzbyć  s ię fo r tu n y  i po 
zakończen iu  w o jn y  u tw o rzy ł spó ł­
kę, do k tó re j w e s z li R u d ro f, Bank 
Gosp. K ra jo w e g o  o ra z  je s zc ze  k it ­
ka osób. W yb ra n em u  w  za rzą d z ie  
spółk i R u d ro fo w i p ow ie rzon o  s ta ­
now isko p ie rw s zeg o  za rząd cy , dru 
g im  zaś m ian ow an y  zosta ł d a w ­
ny w ła ś c ic ie l Brodów7 W . Schm idt.

O S Z U K A Ń C Z E  Z A M Y S Ł Y

S ta n is ła w  R u d ro f p ostan ow ił 
zg ro m a dz ić  w7 sw7ych  rękach
w szys tk ie  u d z ia ły  spółk i i w  ten 
sposób zaw ła dn ą  o ib rzym iem i la ­
ty fu n d ja m i, ro zc ią g a ją c em i s ię  na 
im po n u ją ce j p rzes trzen i p rzeszło  
19.000 ha. D obra  Brody ob e jm o­
w a ły  ró w n ie ż  i n iew ie lk ie  m ia ­

steczko, a na ca łym  te ren ie  m a­
ją tku  porozrzu can e b y ły  in tra tn e  
p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłu  r o l­
nego i d rzew n ego . R u d ro f n ie  p o ­
s iada ł jed n a k  tak ich  z a p a s ó ł7 g o ­
tów ki, k tó reb y  b y ły  w sp ó łm iern e  
do je g o  śm ia łych  p la ifó w . P os ta ­
n ow ił w ię c  w oszukańczy sposób 
za ga rn ą ć  w sp an ia łą  fo r tu n ę  i  w 
tym  celu  ro zp oczyn a  p ie rw s ze  k ro ­

ki.
P rzed ew szys tk iem  rozpu szcza  

pog łosk i, że in te resy  spó łk i B ro ­
dy zn a jd u ją  s ię  w  s tan ie  op łak a ­
nym . N a rzek a  na o lb rzym ie  po­
datk i, a jed n ocześn ie  zaczyn a  f a ł ­
szow ać b ilan se  sp ó tL- i . Św iadk iem  
m ach in aey j je s t  d ru g i za rząd ca  
Schm idt, k tó ry  n ie jed n o k o rtn ie  
zw ra ca ł u w agę D u d ro fo w  na n ie ­
d opu szcza ln ość teero rod za ju  p o ­
s tępow an ia . N ie l ic z ą c y  s ię  z n i- 
czem  c z łow iek  d ecyd u je  s ię  usu­
nąć Sch m id ta  i w p lą tu je  go  w  
p rzyk ry  proces. Cci swój  os iąga , 
bo Schm idt zn iech ęcon y  i r o z g o ­
ryczon y  zrzek a  się sw oich  u d z ia ­
łów7, k tó re  nabyw a D u d ro f ze ce­
nę 45.000 fu n t. an g. T ra n za k c ja  
za w a rta  je s t  na ra ty  i S ch m id t za ­
s trzega  sob ie stan ow isko  d ru g ie ­
go za rząd cy  do czasu aż ca ła  n a­
leżność* n ie  będz ie  u regu low an a . 
R u d ro f p o tr a f i ł  om inąć i tę p rze ­
szkodę i k o rzy s ta ją c  ze  s łab ość5 
charak teru  Schm id ta  u zysku je  od 
n iego  zrzec zen ie  się stanow iska.

100 potiskćw  na minutę
D zia ło -k a ra b in  n a s zrn o w y

Nowa broń armji angielskiej
L O N D Y N ,  8.6 ( P A T ) .  T a je m n i­

ca, jaką o taczan o  d otych czas  no­
w e d zia ło  p rz e c iw lo tn ic ze  a n g ie l­
sk ie j m aryn a rk i w o jen n e j, zosta ­
ła n ieco  w y św ie t lo n a  p rzez  w ła ­
dze an g ie lsk ie . K oresp on d en t 
„D a ily  T e lc g r a p h "  do sp raw  m or­
sk ich tw ie rd z i, że zdan iem  w ię k ­
szośc i o f ic e ró w  m aryn a rk i nowe 
„cu d ow n e  d z ia ło "  je s t  n a jsku tecz 
n ie jszem  do te j p o ry  na rzęd ziem  
obrony7 p rzec iw k o  atakom  lo tn i­

czym . Jes t to w ła ś c iw ie  karab in  
m aszyn ow y w ie lk ie g o  ka lib ru , mo 
g ą cy  w y rzu cać  na m inu tę  około 
100 pocisków7 o w ie lk ie j s ile  w y ­
buchow ej. N iep r ze rw a n y  g rad  t>o- 
c iskow  s tan ow i zaporę, p rzez  k tó ­
rą żaden  aerop lan  n ie  m oże się  
p rzedostać, p oc isk i w yb u ch a ją  z 
ch w ilą  n a tra fie n ia  w7 p ow ie trzu  
na n a jd ro b n ie js zą  n a w et p rzesz, 

kodę.

R ym tsla  s z f f a  tl.i; A
Rocsevelt żąda upaństwowienia kclei

W A S Z Y N G T O N , 7.6. (P A T ) .
Prez. Roosevelt p rzy ją ł dymisję 
Kiehberga, szefa X . R. A. od dn. 16 
czerwca.

W A S Z Y N G T O N , 7.6. (P A T ) .
Izba Reprezentantów powzięła u- 
ehwałę przedłużającą działanie g łó ­
wnych wytycznych N. R. A . do dnia 
1 kwit tnia 1936 r.

W A S Z Y N G T O N , 7.6, (P A T ) .  
Prez. Roosevelt ogłosił deklarację, w 
której oświadcza, że wszystkie li­
niowy dobrowolne pom iędzy pracą, a 
kapitałem winny być w zgodzie 7. n- 
stawą przeciw  trustom. Roosevelt 
sądzi, że te umowy naogół są zgo­
dne z ustawami i daje do zrozumie­
nia, że nie leży w  jego  mocy wykra­
czanie poza ustawy7 zasadnicze.



Srt 2 ABC — NOW INY CODZIENNE N r  lfi-3

P o d r ó ż e  G o e rin g a  u siłu ją  p r z y g o t o w a ć

Uhlki feiok prn-niemiecki
od Sałtyiku do m o rza  C za rn e g o

Goering w Ju ro w w ji
B IA Ł O G R ó D  8.6. ( P A T . ) .  A -  

gcrtc ja  A v a !a  d on os i: gen  G oe­
r in g  zo sta ł d z iś  od zn aczon y  w ie l ­
ką ..w stęgą  ju g o s ło w ia ń sk ieg o  o r ­
deru  O r ła  b ia łe g o  W c zo ra j w ie ­
c zorem  p rem j. J e w tic z  z m a łżon ­
k ą 'p o d e jm o w a li  m in . G oe r in ga  i 
je g o  m ałżon kę ob iadem  w  k lub ie  
O f ic e r ó w  G w a rd ji.  O becn i b j l i  
ks.- H eski, je g o  m ałżonka , k s iążę  
R e£ ęn i F a w e ł, cz łon k o w ie  rządu  
i osoby  ze ś w ity  gen  G oerin ga .

B IA Ł O G R Ó D  8.6. ( P A T . ) .  Gen. 
G o e r in g  w ra z  z m ałżon ką  o d le ­
ciał d z is ia j ranc o godz. 10.30 z 
lo iju sk a  b ia ło g ro d zk ieg o  do N ie ­
m iło . P rz ed  od lo tem  gen  G oe r in g  
z ło ży ł p ra s ie  o św ia d czen ie , w  k tó 
rera p od z ięk ow a ł n a rodow i ju g o ­
s łow iań sk iem u  za se rd eczn e  p rzy  
ję c ie .

B U D A P E S Z T , 8 6. ( P A T ) .  —  O 
godz. 11-ej w y lą d ow a ł na lo tn isku  
budapeszteńsk iem  gen . G oer it,g  
w ra z  z m ałżonką N a  lo tn isku  p o ­

w ita li gen . G oer in ga  p rz ed s ta w i­
c ie le  p rem je ra  w ę g ie rs k ie g o  i 
m m . Spr. Z agr . o ra z  poseł R zes zy  
w ra z  z p erson e lem  p ose ls tw a . P ań  
stw o G o e r in g  po k ró tk lem  postoju  
odł-ecieli do B er lin a .

Plany TrzecieJ Rzeszy
B E R L IN , 8.6. —  M in . G oe r in g  

je s t  p od ró żu ją cym  m in is trem  T rz e  
cie.i R zeszy . D ep esze  c ią g le  dono­
szą o w izy ta c h  g en  G oe r in ga  to w  
W a rs za w ie , to  w  S o f j i ,  to w  B ia ło- 
g ro d z ie , B u dapeszc ie , o s ta tn io  zaś 
o p ro jek tach  podróży  do R zvm u , 
k tórym  cop raw d a  zc s tron y  w ło s ­
k iej o f ic ja ln ie  zap rzeczon o .

P o d ró ż  gen  G oe r in ga  na W ę g ­
ry  I B a łka n y  jes t jed n ym  z ę tap ów  
k on sekw en tn e j ak c ji n iem ieck ie j, 
dążące j do ro zb ic ia  oben ego  fro n ­
tu p o lity c zn e g o  w  E u rop ie  ś rod ­
k ow e j. B lok  M a łe j E n  ten ty, s tr z e ­
g ą cy  n iep od leg ło śc i A u s tr ji i
T ra k ta tu  w  T r ia n o n , o ra z  blok 
E n ten ty  ba łkań sk ie j, ch c ia łyb y  
N iem cy  za s tą p ić  nuwą fo rm ą  p o ­
lity c zn a . W ład zom , o rga n izu ją cym  
k ra je  naddu n ajsk ie, N iem cy  p rze ­
c iw s ta w ia ją  p laą  w ie lk ie g o  b loku  
od m orza  P ó łn ocn ego  i B ałtyku  
po m orze  C zarne.

W  skład bloku m ia łyb y  w e jś ć :  
R zesza  N iem ieck a , P o lsk a , Rum u- 
n ja , Wę.gry\ k ra je  ba łkańsk ie , Ju- 
g o s ła w ja . P o za tem  —  przyłąc zo­
na do N iem ie c  A u s tr ja .  Jedno z 
o s tr zy  te j fo rm a c ji p o lity c zn e j 
zw ró c iło b y  s ię  p rz e c iw  C zech osło-

4)tw vrde zja zd u  naukr.w ego
jm. Ignacego Krasickiego

E W Ó W , 8.96 fP A T ) .  Dziś o 
godz. 10-ej w  auli uniwersytetu Ja­
na K azim ierza we Lwow ie odbyła 
s,ę uroczysta inauguracja zjazdu 
naukowego im ienia Tgn Krasickiego. 
Z.jńzd pow itał rektor uniwersytetu 
Czjekanowski, imieniem min. Jędrze- 
jogńeza wygłosił przemówienie po­
witalne wicem. Chyliński.

Z jazd dokonał wyboru pro żyd jutu 
henjyiowego w  osobach prof. A l.
B iijjją ifcra i- W . Bruchnalskiego (n ie

S  ~ 1.000 T l . d zie n n ie

obecnych na z jęździe ) oraz prof. 
DrogoszeWshiego i Krzyżanow skiego 
z W arszaw y, Tad. Grabowskiego z 
Poznania, P igonia z Krakowa, K n e ­
dla z W iln a  i Ż jczyńsk iego z Lubli­
na.

\ a  zakończenie posiedzenia inau­
guracyjnego prof. Juljusz K le iner 
wygłosił prelekcję o Kra- ckim. W  
uroczystości wzięli również udział 
członkowie- rodziny Krasickiego, 
p rzybyli z Leska i Dubiecka, m iei- 
sca urodzenia poeTv.

Na wzmożony walkę z żebractwem
na terenie stolicy

Zarząd m iasta w ydaje przeszło 
I,O0Q zł. dziennie na walaę z żcbrac- 
twym. Jęstto wydatek b. poważny. 
W łidlug ostatnio dokonanych obli­
c z e ń ^  jednym 1933 r. warszawski 
sąd przeciwżcbraezy skazał na dom 
prący przymusowej 482 osób za za- 
woefowę żebractwo, pozatem pewną 
ich: liczb przekazano do przytułku, 
im lyeli zaś do zakładów specjalnych. 
W£ród zatrzymanych za żebraninę o- 
I  izało się 277 recydyw istów . H a l ­
ka z żebractwem prowadzona jest 
przez władze m iejskie b. intensyw- 
r ie i N iezadługo akcja ta  jednak Jię-

nyeli ua ratuszu zna jduje' się szereg 
projektów , dotyczących walki z że­
bractwem, które w  noibliższym  cza­
sie będą zrealizowane. '

Społeczeństwo jednak musi pamię­
tać, iż bez jogo współpracy walka z 
żebractwem natrafiać będzie nadal 
na duże trudności, szczególnie wobec 
stw ierdzenia istnienia zorganizowa­
nych band zawodowych żebraków. 
Jednym ze skuteczniejszych sposo­
bów zwalczania te j plagi społecznej, 
to odmawianie jałm użny zawodowymi 
żebrakom, których stali mieszkańcy

dzi-e jeszcze bardziej wzmocniona. W  określonych terenów z łatwością, po- 
-opłarowatliu ezyminików konipetent- znają.

S zw e d zk i minister ośw iaty
w  ITarszaw ie i Krakowie

bzwedzki minister ośw iaty i wy­
znań Artur Engoerg oraz podsekre­
ta rz  stanu B. Kpoe? złożyli wczoraj 
o 9-ej »ano w izytę  p Min. W . R. i O. 
P. ćW Jędrzejewiczowi- O godz 9.20 
szwedzki m inister oświaty Engberg, 
p. M inister W . R. i O. P  W . Jędrze- 
jew icz w  tow arzystw ie szwedzkiego 
podsekretarza stanu p. Burje Knoesa 
zw iedzili 7-mmklaoOwą publiczną 
szlfote powszechną nr. 183 im. gen. 
Józefa Bema.

U k a r a n i e
studentów-komunistów
F rz d  Sądem  D yscyp lin a rn ym  

U n iw c rs j tetu W a rs za w sk ie g o  zna 
la z ła  s ię  s e r ja  sp ra w  stu den tów , 
k tó rzy  p ra w om ocn ie  skazan i zo ­
s ta li w y ro k am i sądów  p ow szech ­
n ych  za  udzia ł w  a g ita c j i  kom uni 
s ty c zn e j. W  dw óch  tak ich  sp ra ­
w ach  za p a d ły  ju ż  w y ro k i d yscy ­
p lin a rn e . S tu den t B en jam in  K o li  
szew sk i, s łu ch acz w yd z ia łu  p ra w  
nego , skazan y p rzez  Sąd O k ręgo ­
w y  n a  1 rok  w ię z ie n ia  za  k o lp o r ­
ta ż  od ezw  k om u n istyczn ych , ska­
zany, zo s ta ł d ys cyp lin a rn ie  na 
p o zb a w ien ie  p ra w a  udzia łu  w  ży ­
c iu  akadem ick im  na okres 1 roku. 
S łu ch acz w y d z ia łu  p rzy rod n ic zo  
m atem a tyczn ego . E d w a rd  G ol- 
s z te in  skazan y  nu 2 la ta  w ię z ie ­
n ia  za o r g a n iza c ję  n ie le ga ln ych  
w ieców , u karan y  zosta ł d y s cy p li­
n a rn ie  na n ie za lic z en ie  je d n ego  
raku s tu d jów -

Kl

Goście oheerr byli na 'ekejaeh za­
jęć Drastycznych, ćwiczeń {.mięsnych, 
geo g ra fii —  poezem zw iedzili w y­
stawę prac uczniów, zorganizowaną 
w  .jzkole.

M inistrowie szwedzcy op złożeniu 
wieńca na Grobie N ieznanego Żołnie­
rza udali się d" Belwederu, gdzie 
-wpisali się do księgi żałobnej. O go­
dzinie 32.40 m inistrowie saw< dzey 
byli przyjęci przez p. Prezesa Rady 
M inistrów W  Sławka, a o godz. 13 
bvli przyję i ua audjencji przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem 
zw iedzili Żamek Królewski.

O godz. 13-30 w apartamentach 
M inistra Spraw Zagranicznych 
było się podpisanie procnkulu, usta 
łającego zasady współpracy kultura! 
nej pomiędzy Polską a Szwecją.

W  godz. 15.30 do 17-flj goście 
szwedzcy zw iedzili G. I, W. F  O g 
dżinie 17.20 odbyła się uroczystość 
otwarcia B iW joteki Szwedzkiej (ul. 
Królewska 8).

P  M inister W. R. i O. P. Wacław 
Jędrzejewicz udekorował wT-mraj pod 
sekretarza stanu w szwedzkiem mi 
nisterstwie osw iaty i wyznań Bor je 
Knoesa komandorją z gwiazdą ordp- 
ru Polonia Restituta. Szwedzki mini­
ster ośw iaty i wyznać A rtu r E ng­
berg udekorował p. M inistra W  Ję 
lirzejew icza w ielką w stęgą orderu 
Gwiazdy Polarnej.

K R A K Ó W  8.6 (P A T . ) .  W czoraj o 
godz. 23.37 rzybył do K takowa .-.zwe 
dzk' min. oświaty Engberg. W raz 
z gośćmi szwedzkim prz>był do K ra  
Kowa min. oświaty Jędrzejewicz.

Dziś ministrowie wraz z otocze­
niem zwiedzą zabytki m iasta oraz 
kilka szkol tutejszych, poczem uda­
dzą się do krypty  św. Leonarda na 
Wawelu.

W leczureni goście szwedzcy onusz 
czą Kraków .

w a c ji —  w  tym  k ierunku  p rzede- 
w s z js tk iem  p oszłaby  ak c ja  r e w i­
z jo n is ty czn a  W ę g ie r ,  re z y g n u ją c  
czasow o z  żądań  w  stosunku do 
J u go s la w ji.

W iz y ty  prem . G oer in ga  bada ją  
m oż liw o śc i z r e a liz o w a n ia  te g o  p la 
nu, a rów n ocześn ie  d la  u ła tw ie ­
nia p o zy c ji N iem ie c , zd ą ża ją  do 
sk łon ien ia  B u łg a r ji i W ę g ;e r  do 
sam ow o ln ego  d o zb ro jen ia .

Z a rów n o  na Z ach odzie , ja k  i na 
P o łu d n io  - w sch o d z ie  E u rop y  d y ­
p lom a c ja  n iem iecka  je s t  s ta le  w’ 
o fe n z y w ie .

Cenny o b r a z
w muz. Narodowem

M uzeum  N a ro d o w e  w W a rs za ­
w ie  nabyło  ze  zb io rów  p ry w a t­
n ych  cen n y  o b ra z  h is to ryczn y , 
p rz ed s ta w ia ją c y  akt Padan ia  K on  
s ty tu e ji K s ię s tw a  W a rs za w sk ie ­
go  p rzez  N a p o leon a , p ęd z la  Ba- 
c ia re lle g o .

S p a d e k  u b ro tu
towarowego 

w Gdyni
Obrót towarowy w Gdyni wykazał 

w maju r. b. niespodziewany spadek 
zarówno w  stosunku do kwietnia, 
jak i w  porównaniu z majom 1934 r.

Obrót zamorski portu gdyńskiego 
wyniósł w  maju 560.687 tonn. W  
tym Su-mym miesiącu roku ubiegłe­
go obrót ten wynosił 619.600 tonn. 
Przyw ieziono w m aja r. b. 83.603 a 
wywieziono przez port w Gdyni 
477.071 tonn. Obrót z wnętrzem kra­
ju nie wykazał większych różnie.

G niesłuszne wzbogacenie sie
S k ą r i ą  k a r t e l  ( i r o ż d ż o w y

C zy monopol kartelu zgodny jest z  prawem?
N a tle  działalność kartelów  w  nośei otwarcia drożdżowni Przy 

Polsce dojdzie niebawem do n iezwy- obliczaniu tych strat powództwo 
kiego procesu cyw iln ^u . W  dniu powołuje się na olbrzym io żyski kar-
wezorajszym  do w/działu X I  cyw il­
nego Sądu Okręgowego w  W arsza­
wie, wzniesiony został pozew  będący 
w  związku z 9-cioletuimi sporami, ja ­
kie toczą się spowodu kartelu droż- 
dżowegro i wydania koncesji na droź 
dżownio.

W la f.e ić ifl m ajątków ziemskich, 
Henryk Przew łocki wystąpił z po 
wództwem o odszkodowanie przeciw 
ko „Zrzesz nia Producentów Droż­
d ży " Sp z ogr. odp. łączącemu 12 
fabryk drożdży wchodzcących w 
skład kartelu.

Jeszcze w 1926 roku Przew łocki 
wszczął u w ładz „karbowych stara­
nia o  zyskania koncesji na otwar- 
eio nowej drożdżowni w jego  posia­
dłościach, jednakżu spotkał się z od 
mową. Odmowa ta stała się przed­
ni iotoni 3-eli procesów przed N a j­
wyższym Trybunałem Administra- 
cyinym, przyczem spór uic został do­
tąd rozstrzygnięty' i postępowanie- 
przed Trybunałem nadal trwa.

Pełnomocnik skarżącego adw. 
Chmurski powołuje i,ię w powództw ie 
pa umowę jaka zawarta została na 
okres lat 5 do 1 września r. b. po­
m iędzy M inisterstwem Skarbu," a 
Zrzeszeniem. Celem te j umowy m ia­
ło być normowanie cen drożdży, pod­
niesienia jakości produkcji i prze­
ciwdziałanie importowi zagraniczne­
mu. W zam ian za to w  okresie je j 
trwanią nie m iały być wydawane no­
we koncesje na drożdżownie.

Pow ództw o tw ierdzi, że umowa 
taka nie może być uznana za ważną, 
■gdyż koncesje na drożdżownie nie 
stanowią przedmiotu wolnego obie­
gu, a jedynie uprawnienie w ładzy 
publicznej. Zicmiamin domagą się, by 
kartel drożdżowy wynagrodził mu 
straty poniesione wskutek nienioż-

trlu drożdżowego. W ynosić one ma­
ją  około l  zł. na 1 kg. drożdży'- z 
kontygentów przyznawanego posz­
czególnym zakładom. ..............

•Tak wysokie by ly  te zy ;,k, śwuad- 
czyć ma również takt, że jedna z 
drożdżowni na Pomorzu, która sprze­
dała swój kontyngent dwuroczny, o- 
tr/yi.iala zań 1.200.000 złotych za 
bezczynność,^ Pou ód wnosi wobec te­
go o przyznanie mu narazie 10.000 
złotych, jako odszkodowania za ' nie­
słuszne w zbogaceiiie" się kartelu jo ­

go kosztem. j\la to być. równowar­
tość zysku 4 pracy jednomiesięcznej, 
przy produkcji 10.000 kg. drożdży. 
Skarżący domaga się powołania bier 
g łyth  i za.str7.ega sobie prawo żąda­
nia dalszych odszkodowań.

Przedm iot powództwa, które w y­
woła p ierwszy w  Polsce piuCts o 
od> iikodowanie za działalność, karte­
lu, wywołał zrozumiałe zainteresowa 
nic w  sferach gospodarczych i p ra­
wniczych. Proces ton przedstaw iają­
cy gospodarkę karteli przed Sądem 
cywilnym  znajdzie się na wokandzie 
Sadu Okręgowego w  W arszawie, ie- 
sicnia i\ b. “  ■

Armia Francii jest znakomita
Wielka mowa gen. Weyganda

P \ R l 2 ,  7.6. (P  VT). Na kongresie 
narodowego związku oficerów rezerwy 
W Rabat, gen Weygand wygłosi! wie;- 
kic przemówienie. Oświadczył cn, że 
nic jest slusznem i spraw lcdtiwem wy­
powiadanie opiuji, j„koby Francja r.ie 
była odpowitdnio broniona i jakoby 
arniju francuska nic była wiele warta.

Trzeba powiedzieć sobie - prawdę, iż 
mimo trudności, armja francuska jest 
znakomita i jest w" stanie . spełnić po­
wierzone jej zadanie. Jej dowództwo 
stoi na najwyższym poziomie. Stadia 
je j zostały odpowiednio udoskonalone

przez . doświadczenie, starg liczebny w 
pewnej chwili niewystarczający, zęstał - 
podjitesiony jak i jej- wyekwipował'.C.

Sprzęt techniczny stoi- na pczioip.c 
największego postępu przemysłu,- a 
większa część programu wyekwipowa­
nia armji została już przeprowadzona.
N. akoniec poziom moralny armji je..-,t 
tak wysoki, jak idea), który ją prowa­
dzi; Wszystko to należy powiedzieć, po­
nieważ jest to szczera prawda. Rozwa­
lić na roapow-szechnianie się innych p 
głosek, jest tu pomagać kampauji de­
fetystycznej.

W łochy u r o ż ą  w y s t ą p  siiiem
z  L i r ;  N a r o d ó w

Niemcy zmuszeni do ustępstw
w  rokowaniach z  Anglją

L O N D Y N , 8.6. ( P A T ) .  C złon ­
k o w i"  d e le g a c ji n iem ieck ie j pro- 
w 'adŁącej rok ow a n ia  w  sp raw ach  
m orsk ich  z d e le g a c ją  an g ie lsk ą  
o d le c ie li d z iś  o  ?odz. 11 e j z lo t­
niska w  C roydon  sp ec ja ln ym  sa­
m olotem  do B er lin a .

L O N D N N , 8.6. ( P A T ) .  R ozm o­
w y , o .n iem iecko - b ry ty jsk ich  
zb ro jen ia ch  m orsk ich  p rzerw an o  
na tyd z ień  św ią teczn y . B ędą one 
w znownone pod kon iec p rzysz legu  
ty god n ia .

Ze s tron y  n iem ieck ie j uczyn iono 
w ażn e u stępstw o na rzecz  żądań 
b ry ty jsk ich , a m ia n o w ic ie  N iem cy  
odstąp iły  od żądan ia  35 proc. g lo ­

ba ln ego  tonażu  W . B ry ta n ji i z g o ­
d z iły  s ię  na m n ie j w ię c e j 35 prom ' 
w  k a żd e j k a te g o r ji od rębn ie . T o  
u stępstw o n iem ieck ie  ocib 'era 
N iem com  sw obodę ‘ m a n ip u lo w a ­
n ia  w ob ręb ie  tonażu  g lo b a ln ego  
do w ysokośc i 35 proc.

Sw oboda budow 'y b y łab y  w  k a ż ­
de j k a te g o r ji ś c iś le  ogran iczon a .. 
Ze s tron y  N iem ie c  spodziew an e  
jes t, że po w zn ow ien iu  rozm ów  w 
p rzys z łym  tygo d n iu  R ib ben tro p  
będzie  m ią ł okazję, spo tkan ia  się 
z now ym  m in is trem  sp ra w  z a g ra ­
n iczn ych  H oa re  i od b ęd z ie  z nim  
W yczerpującą rozm ow ę.

s .  u .  s .
a m e r y k a ń s k ie g o  p a ro w c a

W A S Z Y N G T O N , 7.6 ( P A T k  
P a ro w ie c  am erykańsk i ,.C ordnvą“  
o po jem nośc i 2.089 tonn, pa po­
k ład zie  k tó rego  zn a jd u je  s ię 96 
p asaże rów  i 50 ludzi za ło g i, ro ­
zes ła ł sygn a ły , w zy w a ją c e  pom o­
cy, zaw ia d a m ia ją c , że śruba jes t 
złam ana i w oda  p rzen ika  do s ta t­
ku. W  c h w ili obccu o j s ta tek  stoi

na k o tw icy  w  za toce  Duncana. 
S tatk i s tra żn ic ze  i h o low n ik i p o ­
sp ies zy ły  z pom ocą.

, , ( o ra o y a "  p łyn ę ła  z S ea tle  do 
A la sk b  a w ięk szość  j e j  pasaże­
rów  s ta n o w ili rob o tn icy , u da jący  
s ię  do fa b ry k i k on serw  ną A la s c e . 
P ośród  robotn ików  zn a jd u je  się 
w ie le  kobiet.

Miljcnoro ro&otnikow obniżono zarobki
po zn ie s ie n iu

W \SZY.\GTON, 7.6. (P A T ) .  T ę  
decyzji p jez. Roosevclta zadowolenia 
się szkieletem N. R. A., rada w yko­
nu woza amerykańskiej Federacji 
Pracy podaje do w iadomości, żo od 
oliw ili ogłoszenia wyroku Trybuna­
łu N ajw yższego conn.jmnie j m iljon ro 
botmków dotkniętych zostało reduk­
cją zarobku i zwieksscpifm  cąęsą
gracy. Rada dodaje, je zabcać bę­
dzie utwoisenic nownj N . R. A., a 
więc poprawko do konstytucji. W e ­
dług oświadczenia przewodniczące­
go federacji Greena, robotnicy roz­
poczęli u.alkę.

W  Nowym Yorku przedstawiciele 
niemal całego przemysłu stalowego 
zobowiązali się utrzymać przew i­
dziane w dotychczasowym kodeksie

Sgon
irof. CzooowsKtego

W A R S Z A W A . 8.6 ( P A T K  D n u  
7 c ze rw ca  r. b., zm arł ś. p. in ży­
n ie r  H . C zopow sk i, p ro f- ?w yc j. 
m echan ik i te o re ty c zn e j Po litech - 
n ;ki W a rs za w sk ie j, je d en  z o rg a ­
n iza to ró w  i w ie lo le tn i d ziekan  w y  
dzia łu  in ż v n ie r j lą d o w e j.

zarobki i ezas pracy, zachować nor­
my loja lnej konkurencji oraz ochro­
nę praw pracowników do zbiorowego 
występowania. Decyzja ta dotyezv 
425 tys. robotników.

R a d a  g łó w n a
Functi sru Pracy

W n a jb liższym  czas ie  zostan ie  
u tw orzon a  '—  zgod n ie  z ro zp o ­
rząd zen iem  R a d y  M in is tró w , na- 
da jącem  s ta tu t F u n d u szo w i P ra ­
cy  —  rada g łów n a  Fundusz u P ra  
cy. R adę tę ppyyoja m in is te r  °p ie  
ki spo łeczn e j na okres trz.ech lat.

Przemówienie
gen. SosnHnwskiego 

przez radjo
Z o ą a z ji te g o ro c zn ego  „D n ia  

M o rza ‘ ‘ w yg ło szo n ą  sostan ie 
p rzez  ra d jo  p rzem ó w ien ie  p rzez 
in sp ek to ra  a rm ji, gen . b ryg . K a ­
z im ie rza  S osnkow sk iego . P rzem ó­
w ien ie  to nadane b ęd z ie  w  dniu 
29 b. ni.

P A R Y Ż ,
„T e m p s a “  
i leb y  J.jga N a ro d ó w  zech c ia ła  
tra k tow a ć  A b is y n ję  na rów n i z 
W łoch am i, n ie za w a h a ją  s ię pó jść  
w  ś la d y  J ap on ji i w ys tąp ić  Z L i ­
g i N a ro d ów . M u sso lin i w  zd ecy ­
d ow an y  sposób będz ie  t b io n ić  
p ra w  w łosk ich  w  A fr y c e  Urzęcio- 
w e  koła w ło s k ’ e p od k reś la ją  .że 
j?prawa A b isyn ji zby t s iln ie  w ią -

7.6. —  K o resp o n d en t £e s ię  z ekspan sją  W ło ch  i ich  

donosi, że W ło c h j,  o r..a jis to tn ie jszym i in teresarń i, by 
dało s ię ją  zaa ltw ić  w szab lon ow y 
sposób.

j; R Z Y M , 7.0 ( P A T ) .  W  porc ie , 
są rdyń sk im  U a g lia r i rozpoczęto  
ładow ać  na ok rę t „M e ra n ó “  p ie rw  " 
szy  tra n sp o rt d y w iz ji  s a rd yń sk ie j 
,,Sabauda“ ..' ^ .p rzezn aczon e j do 
Myschodnioj A fr y k i.

S^zrom utni PoSacy & Lille
T n a * e t l v

, j 7  ■ A
L IL L E , 7. o.

energicznej Interwencji konsula gen. 
R. P. prefektura w  L ille  zarzadziia 
natycnmiast wznowienie' zasiłków 
bezrobotnym Polakom z północnej 
F ian e ji, k tórzy oczekują repatracj. 
Jednocześnie prefektura obiecała, że 
przyspieszy zapowiedziane transpor­
ty  do Polski i poleciła biurom dobro-

^ ^  , j-u asc*»azotix> ’

-• -k- .
Napkutek czynności -udzielić..przytułku i.ppży'-.-- 

w ienia bezrębutnym. Pela.kpm, któr 
rzy o cl 3 dni l.apłj wają d - L ilię , aby 

•Zgodnie z. okólnikiem min. pracy z ... 
dn. 2g m aja zgłosić się do rępal racji. 

Jęjro , w  sobi tę, zapowiedziany
jest przemarsz, z Eoi!baix nowych 
grup polskich wych-dżców bezrobat 
nych w  liczbie 50'J osób.

P ię t  w y ro H & w  śm ierci
N O W Y  JORK 7. 6. (P  \T)._ W  dum 

dzisiejszym na terenie Stanów /jedno 
czonych wykonano 5 wyroków śmier­
ci. W  Bostonie (stan Massachusśeks) 
stracono na krześle elektryczhem 
dwóch braci M illen, znanych gungHe 
rów oskarżonych o zabójstwo dwóch 

policjantów. W  Kolumbii (Poiiidriio- 
v.a Karolina) murzyn Harris żostal 
stracony za próbę gwattu na białej ku

w  je d n y m  Jnju;
biecie liczącej 68 lat: W"  Geor«ete"VH 
(stan Delavare) stracono prze* powie 1 
śzenic pewną -kobietę i iej syna. -któ­
rzy zamordowali bestjalsk"' brata tej 
kobiety dla uzyskania p rem ji'ubezpk--- 
czeniowej. • --- -■

Jest to pierwszy wypadek stracenia
kobiety od czasu istnienia stanu De­

laware.

N o w y  r z is i w
j u ż  £)bj^ł w ł a d z ą

LONDYN, 7. ó. (P A T ) .  Skład no­
w ego pabineru jesr następujący:
Premjer B«ldvzin, minister spr. w tw n. 
i zastępcą premjera w  Izbic Omni sil 
Jobą bimon! prezydent Rady R.. M ie- 
Donald, kanclerz skarbu Chamberla n, 
minister spr. zagr. sir ■ Hoare, min, 
ster bez teki dla spr. Ligi Nąr^łhkpj, 
lord kanclerz, lort} Hailsham, lord strni 
nik pieczęci prywatnej lord London- 
derry, minister vzojny lord Haliia, mi­
nister lotnictwa sir Cunjiffe Lister, mi­
nister marynarki i pięrwszy lc^d ądiu.-' 
raleji sir Eyres Monsell. niimstar dla
spraw 'Indyj markiz Zetland, minister 
dla spraw dominiów, Thomas, mipi-

ster dla spraw kolonij Mai* 
colm MatDonafd, minister han­
dlu W alter Runeiman, minister
■rolnictwa i rybolóstwą W alter
Elliot, minister pracy Ernst Brown, 
jnijiistcr robót publicznych William
Ormsby Gore, minister rdrowia sir 
Kingsley W ood, minister ośw 'aty O- 
liver Stanleyj minister dla spraw
Szkocji sir Uodfrey Collins, minister - 
bez teki lord Eustace Percy. ministrem 
poczt i telegrafów mianowany zoętął 
dotychczasowy minister emerytur mjr. 
Oeorgcs Tryan, ale bez włączenia do 
grona- członków' gabmetu.

Gabinet brytyjski liczy więc obee- 
r c  22 członków.

(kam ienie żółciowo, artretyzm , i«ebias, choroby skóry), kuracja 7.iołarm 
C H O L E K IN Ą Z A  polega ua jjobudzęniu wątroby do normalnej czynności 

i reguluje przemianę m aterji. Broszury bezpłatnie.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  c ie a lę żn a
w dniu 8 czerwca

Dziś, w wigiljY Zielonych Świai, 
ztbrania giełdy me było. W  obrutaeh- 
prywatnym dokonywana tranzakcji 
banknotami dolarowymi po 5.21 Ru­

bel złoty 4.13 5 riół. Dolar złoty 9.20. 
Marki niemieckie (banknoty) .84.5.0. 
Funt steF (banknoty) 26.10.

Tendencja dla papierów procento­
wych mocna, dla akcij —  utrzymana.
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tak mata wygiadać w
wedle projektu B.

senackie
T jrupełriia jąc pud*ne przez na^ 

w czoraj szczegóły projektów  or- 
dynacyjnych  B . B ., dodać jeszcze 
należy, - iż w  przepisach przej­
śc iow ych omówiono zastosowanie 
nowej o rdyn ac ji także do wybo­
rów do S tjm u  śląskiego oraz ża­
rn. eszczono postanow ień,e w y ja t  ̂
kowe, iA przy pierwszych (t. j. 
tegorocznych) wyborach nie obo 
w iązu je  w arunek  conajm nie j trzy­
le tn ie j działa lności p racow ni­
czych organ izaeyj zawodowych, 
aby m ia ły  prawo delegowania 
przedstaw icie li do zgromadzeń 
okręgowych.

**role$ty wyborcze
Co do protestów w yoorczych, 

które jak  i przedtem rozpoznaje 
Sąd .Najwyższy, to, zmieniono po 
przednią zasadę, powodującą nie 
ważność wyborów, postanaw ia­
jąc . is  w : bo ry w  całym okręgu 
lub głosowań.a w  poszczególnych 
obwodach m ają być unieważnio­
ne, jeś li, a j  zostanie stwierdzo­
ne,; żb dopuszono się przy wybo­
rach  nrzestępstw  przeciwko gło 
sowanin w  s r ra w a c h ' pudFcz- 
nyeh, b ) w ybory przeprowadzone 
zostały niezgodnie z przepisam i 
us taw y".

Powodem uniew ażnien ia  wybo­
rów  mogą być zatem tylko fo r ­
malna naruszania ustaw y lub na 
dużycia przy samem głosowa­
n ia  —  nie zaś. nadużycia innego 
rodzaju.

Wybory da Senatu
Term iny przeg lądania lis t w y ­

borczych ao Senatu zbiegają się 
z eejmowemi (od 23-go dn 30-go 
dnia po rozpisaniu w yborów ). 
Dwa dni przedtem władze adm i­
n is tracy jn e  , m a ją  rozplakatować 
obw eszczenia o podziale pow iatu 
na obwody i o lokalach w ybor­
czych.

W obwodach
Obw id y  liczą po 90— 120 w y ­

borców, sp isy ich prowadza w ła ­
dze adm in istracyjne, noddając je 
rew iz ji conajm nie j raz na rok.

W yb ó r de'egatów  dc kolegjum  
wyborczego przez w ynorcow  każ ; 
dego obwodu odbywać się będzie 
w niedzielę na 2 tygodnie przed 
w yboranr do Sejm u, a  w ięc m ie­
dzy 40-tym a 46-tym dniem po roz 
p isan iu  w yborow , czyli okrągło w  
dwa tygodnie po zebraniu zgra 
m adzenia okręgowego d la  w yzna­
czenia kandydatów na posłów do 
Sejm u. W  lokalu  w yborczym  zbie 
ra ją  się pod przewodnictwem  prze 
wodniuzącego zebrania obwodowe 
go i (powołanego przea sędziego 
przewodniczącego w  okręgowe 
kom isji w yborcze j) w szyscy w y­
borcy z obwodu. K ażdy może zgła­
szać kandyd atu ry  na delegata, 
wybór następuje w iększością gło­
sów, przyczem w  razie bezowoc­
nego . pierwszeg< g łosowania na­
stępuje drugie, a  po niem  śc iś le j­
sze (pośród 3 kandydatów o n a j­
w iększej .ilości gł osów ). w  którem 
w ystarcza już  w iększość względ­
ne,

Wybór ostateczny
W  trzy  tygodnh później, t. j. w 

następną niedzielę no w yborach 
sejm owych w ybran i w  obwodach 
delegaci, tw orzący razem t. zw ko 
łegjura wyborcze, zb iera ją  sie dla

dokon an ia  w yboru  sen ato rów . 
P rzew o d n ic zą c eg o  w yzn a cza  g e ­
n e ra ln y  k om isarz w y b o rc zy  Z g ro  
m ^dzen ie  w ięk szośc ią  głosów7 w y ­
b iera k om is ję  g łów n ą  z 15 cz łon ­
ków, k tó ra  na pos ied zen iu  n ie  ja w  
nem  usta la  kan dyda tu ry  w  ilośc i 
n i op rze  w yższa  j  ą ee j p o d w ó jn e j c y ­
f r y  m andatów  senatorsk ich  z o- 
k ręgu  (w  g ło sow an iu  o b o w ią zu je  
zasada zw y k łe j w iększości, roz­
s tr zy g a  g ło s  p rz ew o d n ic zą c e g o ).
Po w zn ow ien iu  obrad  i og łoszen iu  
l is ty  kandydatów ' * .dopuszcza lna 
je s t  także in ic ja ty w a  samvc.h de­
le ga tó w , k tó rzy  m ogą p isem n ie  
(z a  20 p od p isa m i) zg ła szać  kandy­
d a tów  dodatkow ych .

Jeś li k an d yd a tów  zg łoszon o  ty l-  , w tu ic  
ko w  ilości, rów n e j m andatem , u - I l i  w7 r;

znan i zo s ta ją  od razu  za w y b ra ­
nych. W  p rzec iw n ym  ra z ie  odby­
w a się g ło sow a n ie  kartkam i (k a ­
żdy d e le g a t w p is u je  ty le  nazw isk, 
ilu  - jes t sen ato i'ów  do w7y b ra n ia ), 
w k tórem  ro zs tr zy g a  b ezw g lęd n a  
w iększość. W  ra z ie  p o trzeb y  od­
byw a s ie g ło sow a n ie  d ru g ie , ś c i­
ś le jsze , przy- k tórem  skreś la  się 
k an d yd a tów  o n a jm n ie js ze j ilośc i 
g ło sów , je ś l i  c y fr a  ogó ln a  kandy­
da tu r w iększa  je s t  od p od w ó jn e j 
ilośc i m andatów  do ob sad zen ia ; 
g ło sow a n ie  to je s t  os ta teczn e, w y  
s ta rcza  w ięk szość  w zg lęd n a .

W  tym że  tryb ie  odbyw a się  na­
stępn ie  w7y b ó r  zastępców- sen ato­
rów7,- k tó r zy  o trzym u ją  m andaty  

w ed le  ilo śc i g ło sów , jakie, u zysk a -i sów  .w ięcej n iż o jed n ą  d zies ią tą ,

Wśróó pism
m andatów7 senatorsk ich  w  ok rę ­

gu.

Mandaty opróżnione
W  ten sposób S en at posiada  

zaw sze  p e łn y  sk ład  96 sen a to rów  
—  chyba że w yc ze rp a ła b y  się lic z ­
ba zas tęp ców  w  jak im ś  ok ręgu .
N a tom ia s t v 7 S e jm ie  w yb o ry  pon o­
w ne n a stęp u ją  ty lk o  w  ra z ie  o- 
p ró żn ien ia  obu m andatów  w  o k rę ­
gu, o ile  zaś je s t  n ieobsad zon y  
ty lko jed en  m andat (c h o ćb y  od 
p ie rw sze j chw ili, w sku tek  tego , że  
ty lko  jed en  kandy-dat o trzym a ł po­
nad lO.OuO g ło s ó w ),  w y b o ró w  u- 
zu p e łn ia ją eych  n ie  za rzą d za  się, 
chyba, że sk ład ca łego  Sejm u 

zm n ie js zy łb y  s ię w «k u iek  wakun- nera ł, że n iem a co do te g o  je s zc ze

N A  W A W E L U  
„ K u r je r  P o ls k i"  og ład za  roz- 

n iuwę z egn  W ie n ia w ą  - D łu g o ­
szow sk im , k tó ry  w ra z  z gen, Roup 
portem  p rz yb y ł do K rakow 7a, w  
celu  dokonan ia  og lęd z in  zw tok 

ś. p. M  trsza łk a  P iłsu d sk iego , 
k rą ży ły  b ow iem  w e rs je , jak ob y  
zab a lsam ow an ie  zw łok  okaza ło  się 
n;ew  ys ta rcza  ją e e " . '

—  „Stw ierdziliśm y ponad wszel­
ką wątpliwość —  oświadczy! gen. 
W ieniawa Piugoszewski —  że stan 
zabalsamowania jest dobry, wszel­
kie więc na tle pogłosek wyrosłe o- 
baw-y są nieuzasadnione. Badanie by­
ło bardzo szczegółowe, m oiem . 
więc o jego  rezultacie mówić z całą 
stanowczością. N iema absolutnie ża­
dnych zmian któzeby wskazywały 
na to, że zabieg balsamowania był 
niew-ystarczający". *.

Co do m ie jsca , w  k tórem  s ta ­
nąć m a sa rk o fag , o św ia d c zy ! ge

a zie  op różn ien ia  k ió re g o  z  | c zy li o 21 posłów  .
d e c y z ji (p ro je k tó w  je s t  k ilka , a le  
żaden  n ie  je s t  d e f in ity w n y ) i że

O w c z y  p ęd k u  s z k o le  średniej i w y ż s z e m u  w y k s z t a ł c e n iu

Dyplom nie ułatwia zdobycia pracy
Uczeni partacze stają przed nęizą — młodzi fachowcy zdobywają samodzielność

N ie  trzeb a  n a w et p rzeg lą d a ć  
u rzęd ow e j s ta ty s tyk i. W y s ta rc zy  
r o z e jr z e ć  się dokoła  s ieb ie . W s zę ­
d z ie  n adm iar w o ln y ch  rąk  do p ra ­

cy-, s zc zegó ln ie  m łodych. l i la  na­
szych  stosun ków  n ie  m am y 'je s z ­
cze  za  os ta tn ie  lata op racow a n ych  
dok ładn ych  danych , ilu s tru ją cy ch  
u d z ia ł m łodych  w  bezrobociu . W  
s ta ty s ty ce  M ięd zyn a ro d o w ego  B iu  
ra  P ra cy  w  G en ew ie  p rz y ję to  o- 
gó iną  lic zb ę  b ezrob o tn ych  w  E u ­
rop ie  na 30 m iljon ó w , lic zb ę  m ło­

dych  ludzi p ozb aw ion ych  p ra cy  na 
7 m iljo n ó w  (p o n iż e j la t  30 ); p rz y ­
czem  2 i pół m iljo n a  lu d zi spośród  
tych  b ezro b o tn jrch posiada d yp lo ­

m y akadem ick ie . S y tu a c ja  is to tn ie  
r o z p a c z l iw a ! '  W e  W łoszech  mło­
dzi stanow ią , a ż  41 proc. bezro-

p oczą tkow ych  u kończyło  4.659.000 
u czn iów . C zęść z n ich , t. j .  160.000 
p rzeszła  do 783 szkół średn ich , 
gdy do szkół zaw od ow ych  i k u r­
sów  h a n d low ych  t r a f i ło  w  tym  
czas ie  ponad 65.000 m ło d z ie ży  
p rzy  lic zb ie  b lisko  50.000, jak a  
sk ie row a ła  s ię na w yższe  u cze ln ie  
p ie  z p o trzeb y  i zam iłow a n ia , a le 
u le ga ją c  tra d y c ji i zw yc za jo w i. 
O cz.yw iśc ie  ze s ta w ien ie  u d e rza ją ­
ce. P en  na ro żn ica  w  tv c ’n c y fra c h  
w ys tęp u je  w obec fak tu , że szko ly  
zaw od ow e kończy 80 —  85 proc . 
abso lw en tów , gdy- szkoły w yższe  
opuszcza z dyp lom em  za led w ie  10 
częśćs- M im o to  jed n ak  rozp ię tość  
je s t  zby t duża, bo n a w et u w zg lęd ­
n ia jąc  tę popraw kę, w yp ad a  stosu 
nek tych  którz.- kończą szkoły  za-

botny-ch, w S zw e c ji ponad 33 wodow7e w  stosunku do tych , k fó - 
proc., a n a w et w  S z w a jc a r ii 15 rzy  zd ob yw a ją  dyp lom y w yższych  
proc. W  P o ls c e  w y d a je  się. że  ra- 'u c ze ln i, ś redn io  ja k  1:10, podczas 
cze j zb liża m y  s ię  ku g ran icy  g ó r - j  gdy  n o rm a ln ie  p ro p o rc ja  pow in- 

nej —  w łosk ie j, ja k  ku p a ry te to - na być d w u k ro tn ie  wy ższa, wy no­

w i c zw a jea rsk iem u .
r,9 w ** R * ' “ *

P O T R Z E B A  F A C H O M  Y C H  
K A D R  P R A C O W N IC Z Y C H

Z A D A J
. P R O S T O  Z  M O S T U "  
we wszystkich uzdrowiskach.

Jak  w idać, d yp lom  n ie  u ła tw ia  
d z iś  zd ob yc ie  p ra cy . N adprodu k ­
c ja  in te l ig e n c ji  je s t ' w yra źria , a i 
p rocen t bezrobotnych  in t e i ig e n - , 
tó w  w y żs zy  od  robotn ików  Jedy- j 
n ie  zaw od y  w ysp ec ja lizo w  ane i 1 
k ie row n icy  sam odzie ln ych  m ałych  
w7a rs z ta tó w  h an d low ych  i przem y7 
s łow ych  t rw a ją  i n aw et rosną w  
lic zb ie . W szys tko  zd a je  ,ś l f  w ska­
zyw ać , ż e  obecn ie  ca łe  n a s ta w ie ­
n ie w y ch o w a w cze  in te lig e n c ji po­
w in no iś ć  ku fa ch ow em u  szko le ­
n iu p ie rw s zo rzęd n ych  kad r zaw o­
dow ych , m ogących  dob rze  p ra co ­
w ać w  drobnyrr p rzem yśle , r z e ­

m io ś le ,-w handlu . P r z y  n a sze j 
s tru k tu rze  g osp od a rcze j je s t  to ko 

n ieczn ośc ią  i zgad za  s ię ca łl.ow .- 
c ie  z  naszem i tendencjam : ro zw o ­
jów em i.

C zy  tak je s t  rze c zyw iś c ie , czy  
■wychowanie k ie ru je  m ło d z ie ż  ku 
w yk szta łcen iu  zaw odow em u  ?

T E R O R  T R A D Y C JE .

Jeden  z k ie ro w n ik ów  w ięk szego  
kom pleksu lic e ó w  i k jr s ó w  han­
d low ych  w W a rs za w ie , zapytan y 
w te j sp ra w ie  p o w ie d z ia ł:

—  N a j le p ie j  m ożna przekonać 
s ię ó s y tu a e j', p rz e g lą d a ją c  lic z ­
by. W  roku 1933— 34 27.430 szkół

'sząc 1:20. ( l i  nas nawet w yże j)..;
P O  S T A R E M U , 

i —  Jak  p rzed s ta w ia  s ię  dynam i- 
| ka ro zw o ju  szk o ln ic tw a  zaw od o­

w ego  ?

—  W yd a tk i budżetow7e na oś ­
w ia tę  s ta le  m a le ją . G dy je s zc ze  w  
r. 1929 —  00 w yn io s ły  koło 626 
m iljo n ó w  zl. w  roku obecnym  p re  

lim in ow an e  są w  sum ie czte rys tu  
k ilkunastu  m iljo n ó w . O g ra n ic ze ­
n ie  budżetu  o d b ija  się n a tu ra ln ie  
i na o g ra n ic zen iu  s zk o ln ic tw a , a 
w7iec i na szkołach  zaw od ow ych . 
P on ad to  c ię żk ie  w a ru n k i m a te r ja l 
ne u tru d n ia ją  s tu d ja  ch ocia żby  w 
zak res ie  szko ły  ś red n ie j c zy  za w o ­
d ow e j, n ie  mó wi ą c  ju ż  o w y żs ze j. 
Zdaw7a łob v  się, że  te  c iężk ie  w a ­
runki p ow in n y  pchać ku silnem u 

[r o z w o jo w i szkoln ictw 7a. zaw od ow e 
go  p rz y  pow ażnem  zm n ie jszen iu  
Iiczebn em  s zk o ln ic tw a  ś red n iego , 
h u m an istyczn ego  i f i lo z o f ic z n e g o  
i nap ływ u  do szkól w yższych . N a ­
p ływ  is to tn ie  do szkół m a le je . N a - 
w-et w  p rzed szk o la ch  w r. 1933— 
34 n astąp ił spadek  o 167.000 w  sto 
unku do r. 1931 —  32. W  ca łe j 

P o lsce  o b lic za  się, że  koło pól m i­

ljo n a  d z iec i p o zo s ta je  obecn ie  p o ­
za szkolą  poczatkow 7a.

W Y B Ó R  Z A W O D U .
—  B ard zo  zn aczn ie  od b ił s ię

K o m it e t  e k o n o m ic z n y  u s ta lił
Plan zużycia pożyczki inwestycyjnej

7l a m c s u

L a s  p a le s ty ń s k i

W c zo ra j 8 bm. od b y ła  s ię  pod 
p rzew od n ic tw em  p. p re m je ra  S ław  
ka pos ied zen ie  K om ite tu  E kon o­
m iczn ego  m in is trów , pośw ięcone 
u sta len iu  p lanu  zu życ ia  k w o ty  u- 
zyskan e j ze su b sk rypc ji pożyczk i 
in w es ty c y jn e j. K w o tę  tę, w7 w y so ­
kości 152.300.000 zl.. rozdyspono- 
w ano c a łk o w ic ie  na p ra ce  i in w e­
s ty c je  n iep rzew id z ia n e  w  budże­
c ie  pań stw ow ym , a m ia n o w ic ie :

J u ż p rzed  paru  ty go d n ia m i Ko 
m ite t E k on om iczn y  m in is trów  
p rzezn a c zy ł 50 m ilj.  zł. z sum y po­
ży c zk ow e j na rob o ty  d ro go w e  i ro ­
boty  te są ju ż  w yk on yw a n e  w  ra ­
m ach u ch w a lon ego  p lanu  d ro go ­
w ego . k tó ry  ja k  w iad om o  p rz ew i­
du je  w  c iągu  n a jb liż szych  dw7óch 
la t  w yd a n ie  na p ra ce  d ro go w e  ok. 
120 m ilj.  zł., w  tem  z p ożyczk i in­
w e s ty c y jn e j 50 m iljon ów .

Z pozu sta le j kw-oty p rzezn aczo ­
no w c z o ra j:  1 ) na rob o ty  w odne 
25 m d j. zł.

2 ) na za tru d n ien ie  b ezro b o t­
nych w7 ob ręb ie  sam orządów  i w  
d z ied z in ie  bu d ow n ic tw a  p a ń s tw o ­
w ego  (d o  d ysp o zyc ji M in is tra

S p raw  W ew -n etrznych  i M in is tra  
O p iek i S p o łe c zn e j) 24,5 m il j .  z ł. ;

3 ) na ce le  in w es ty c y jn e  zw ią za ­
ne z p rzebu dow ą  u stro ju  ro ln ego  
13 m ilj. z ł . ;

4 ) na c le  m orsk ie  i  na budowę 
u rządzeń  p o rtow ych  w  G dyn i o- 
ra z  na ce le  elek l r y fik a e y jn e  31.3 
n -ilj. z l . ;

5 ) reszta , t. j .  8 m ilj .  z ł. p rz e ­
zn aczon a  zosta ła  na różn e  c e le : 
ja k  bu dow le  p ań s tw ow e  w  zak re ­
s ie d z ia ła ln ośc i M in . O św ia ty  i 
M in . S p ra w ied h w eśc i, bu dow a Ko 
śc io ła  O p a trzn ośc i i t. d.

Z o g ó ln e j k w o ty  u zyskan ej z 
p ożyczk i in w es ty c y jn e j (k tó ra  
w p ływ a  s topn iow o  w  ra ta ch  m ie ­
s ię c zn y ch ), 110 m ilj.  z l. p izebu - 
dow an e zostana  jeszcze w  c iągu  
b ie żą cego  roku b u d żetow ego , po­
zosta łe  42,3 m iljo n y  d op iero  w  r o ­
ku 1936/37.

N a s tęp n ie  K o m ite t E k on om icz­
ny m in is trów  p rz ep ro w a d z ił d y ­
skusję nad zasadam i p o lity k i in ­
w es ty cy jn e j w  zak res ie  a rtyku łó w  
ro ln ic zych  w  kam pan ji 1935/36, 
o ra z  za ła tw ił s ze reg  spraw7 b ie żą ­
cych .

1

Dni lub ią  m anifestow ać 3wą 
n itra  - lojalność. Gzy m ogli da­
row ać królewskiem u jubileuszo­
w i w  A n g lj i?  P a le s tyn a  też musi 
zabrać głos. Postanow7il i w ięc ży­
dzi pa lestyńscy dla uczczenia kró 
la  angielskiego założyć kolonję 
jego im ienia w  Pa lestyn ie  pod 
nazwą „K fa i  Ham elech  Geor- 
ges‘.‘. M in isterstw o  ko lcn j’ sprze­
c iw iło  się jednak temu stanow ­
czo —  jak  pisze korespondent lon 
dyński „Now ego D z ienn ika" 
(7.6.35) —  ponieważ nadanie teo- 
lon ji tego im ien ia  byłoby „ró w ­
noznaczne z '-„zażydzeniem" kró­
la " , k tó ry  przecież n ietylko ży­
dom panuje...

Gdy pom ysł ko lonji zrobił k la ­

pę, postanowiono skolei zasadzić 
las dla uczczenia kró la. J a k  to]

Ukończenie zamówień sowieckich
w  hutach gornośiąskich

W  b. m, hu ty  gó rn oś lą sk ie  za-

w ie n ia  u d z ie lon ego  p rzez  Z SR R . 
H u ty  G órn oś ląsk ie  w yk on a ły  na 
sumę 11.000.000 z ło tych  7.000

zw yk le  b yw a  w  ■ n a ro d z ie  hand lo- j koń czą  d os taw ę  o s ta tn iego  zam ó­
w i m, g d y  przy szło do fin an sow a 
n ia  sadzen ia  lasu, za c zę li ro ­
b ić g e s z e fty  m ięd zy  sw oim i, z fa ł  
szow an iem  dokum entów  w z y w a ­
ją c y ch  do . zb iórk i w łą czn ie . W y ­
n ik ło  n iep orozu m ien ie , a fe ra , 
skandal z lasem  pod  w ezw a n iem  
k ró lew sk iem .

M ia ł ra c ję  minister angielskich 
k o lo n ij, sir C u n life , że  radził zre  
zygnować z p rz e ja w ó w  lo ja ln o śc i 
Palestyńczyków, a rząd b ry ty j­
ski. że  im p rez ie  odmówił popa: 
cia. Z  lasam i p a les tyń sk im i tr z e ­
ba  b yć  o s tro żn ym !

tonn ru r  i 10.000 tonn  b loków  że ­
la za  d la  ce lów  p rzem ysłow ych . 
N a ra z ie  S o w ie ty  n ow ych  zam ó­
w ień  m eta lu rg ic zn ych  n ie  u dzie­
liły .

Dep.
w yd a ł

Brak zaległości podatkowych
będą wykazywać urzędy skarbowe

podatkow y M in . Skarbu 
ok ó ln ik  u ła tw ia ją c y  w 

p ew n ych  w ypadkach  p ła tn ikom  
podatkow ym  u zyskan ie  k redytu . 
Jak w iadom o u d z ie lan ie  in fo rm a- 
c y j o s tan ie  zad łu żen ia  p ła tn ika  
je s t  zakazane spow odu  w p ro w a ­
dzon e j p rz e z  o rd yn a c ję  ta je m n i­
cy  p od a tk ow e j. W y ja ś n ie n ie  M in .

Skarbu  p rz ew id u je  jed n a k że  m cż 
ność u d z ie la n ia  tak ich  in fo rm a- 
Cyj p rzez  u rzędy  skarbow e za 
zgod ą  za in te re sow a n ego  p od a tn i­
ka. W  ten  sposób p ła tn icy  będą 
się m og li w yk a za ć  w7obec banKÓw 
i in s ty tu cy j k red y to w ych  b ra ­
k iem  zad łu żen ia  w podatkach .

k ry zy s  na n a p ły w ie  m ło d z ie ży  do 
szkół średn ; ch. W  stosunku do r. 
1930 rpadek  w yn ió s ł oko ło  80.0.00 
(r . 11 33— 34 b lisko 10 p ro c .) .  W  
szkołach  w y żs zy ch  obserw  u jem y 
ró w n ie ż  spadek N ie  je s t  on jed n ak  
ak zh aczny, ja k b y  to  s ię  w7yda w a  

ło i n ie s ię ga  n a w e t 10 p roc . (d o  
r 1 9 3 3 --3 4 ). Spadek  n o tu ją  rów - 
n ież za k ła d y  n a u czyc ie lsk ie , gd z ie  
lic zb a  ab so lw en tów  spad la po­
nad p o łow ę, z 39.000 w7 1928^-29 
roku na 17.933 w  r  1933— 34.

—  W id a ć  w ię c , że  spadki są du­
że, v n iek tó rych  w yp ad ka ch  o g ro ­
m ne. M s zk o ln ic tw ie  zawodow-tm  
od r. 1929 p ostęn u je  ró w n ież  sp a ­
dek, w y ra ż a ją c y  s ię  ś red n io  15 
p iocen ta m i. T en  spadek, w7 tenden  
c ji s w e j je s zc ze  s iln ie js zy , o d b ija  
s ię  r ó w n ie ż  na zaw od ow ych  szko­
łach  d ok szta łca ją cych . W y s ta rc z y  
przy toczyć, że  g d y  w  roku 1930 
s tu d jow a ło  w7 tych  szko łach  po
nad 115.000 uczn iów , w  r. 1933__

34 lic zb a  ich  n ie  d o s ię g ła  80.000.

—  D op ie ro  ob ecn ie  p row ad zon a  
jes t p ropagan da , m a jąca  na celu  

7 je d n e j s tro n y  w sk azan ie  m ło­
d z ie ży  rea ln ych  m o ż liw o śc i zdoby­
ci a fa c h o w e g o  w yk sz ta łc en ia , a co
za tem  d zie  i  p ra cy , z d ru g ie j __

w ła śc iw e  p rzys to so w a n ie  i o rg a n i 
za c ja  szkó ł fa ch o w ych , np. ku­

p ieck ich , o p a rty ch  na zu p e łn ie  no 
w ych  zasadach . B y ło b y  pożąda- 
nem, żeby skoń czyć  n a res zc ie  z 
ro zsn u w an iem  p rzed  m łod zieżą  
fan ta s tyc zn ych  w id ok ów , n iew ie le  
m a jących  w sp ó ln ego  z rze ę zyw i-  
stośc ią , z  ro zm a item i pogadan ka­
mi „ c  w y b o rze  za w o d u ", w  .k tó ­
rych  d a je  s ię  ch a ra k te rys tyk ę  za ­
w odów , s zc ze gó ln ie  w o ln ych , a n ie 

w sk azu je  się n iebezp ieczeń stw , 
ja k ie  na danym  te ren ie  za w od o­
w ym  g ro żą

P R Ó B A  Z E R W A N IA  
Z  D O T Y C H C Z A S O W Y M  

S T A N E M .

—  C zy  je s t  w y jś c ie  z s y tu a c ji?
—  O czyw iśc ie . T rz eb a  sk orzy ­

stać z m om entu zm n ie jszon ego  do­
p ływ u  do szkół ś red n ich  i w y ż ­
szych . N a le ż y  sk ierow ać  za in te re ­
sow an ia  m ło d z ie ży  ku sDrawom  
fa ch o w ym  i szk o ln ic tw u  zaw odo 
wem u. N ie  tw o rz y ć  n ow ych  kadr 
pół - in te lig e n c ji,  n ie  p og łęb iać  
bezroboc ia , a le  daw ać k ie ro w n i­

ków  i praeow -m ków  sam od zie l­
nym , n ow oczesn ym  w arszta tom  
p racy , tak im , ja k ie  m a ją  u nas r a ­
c ję  bytu . C e lo w ą  p róbą  te g o  rodzą  
ju  ak c ji je s t  p róba  budow y spe­
c ja ln e g o  szk o ln ic tw a  ku p ieck iego , 
łą czącego  te o r ję  z praktyką . T e j  
c iek a w e j p ró b ie  w a rto  s ię  p r z y j­
rzeć.

ze strony w ładz duehownych 
(w arto  wszystk ie m ożliwości co do 
wyboru kryp ty.

—  „G dy przed p „g r ; ebem ozm «* 
wiałem z ks. biskupem Sapiehą o po 
chowaniu Zwłok na W awelu, ks. me­
tropolita ustosunkował się do tego 
natychmiast pozytywnie. Istnieje 
Wprawdzie list Marszalka, wystoso 
wany swego czasu do ks. biskupa Sa­
piehy, w związku z pogrzebem  Sło­
wackiego, że Zw łoki wieszcza będą 
ostatnie, jakie spoczną w  kryptach 
wawelskich, książę m etropolita ©- 
świadczy! mi jednak, że w  tym  w y ­
padku czuje się uprawnionym 
zmienić to postanowienie, tembai 
aziej, że co do pocnowania Zwłok 
Marszałka na W awelu istnieje odpo­
wiednia decyzja P. Prezydenta R ze­
czypospolitej".

Z a z Y D Z E N IE  D Y P L O M A C J I  
S O W IE C K IE J

Za dzien n ik iem  parysk im  „ L a  
P a ro le  L ib r ę "  p od a je  „K u r je r  
Z a ch o d n i" sp is d yp lo m a tów  so­
w ieck ich , z k tó rego  w yn ika, 
w szys tk ie  c zo ło w e  stanow iska ob­
sadzone są przez żyd ów . B o : :  

„Kom isarz spraw zagranicznych 
Litw inow  nosi rzeczyw iste nazwisko 
M ojżesz Abraham  W ałach Finkel- 
stein. Szofer protokółu jest Rudszte- 
in (ż y d ),  sekretarzem Ja n  Burt 
sztein (ż y d ),  dyrektorem archiwum 
politycznego Ignacy Jakubowicz 
(ż y d ),  oddziału łączności Teodor 
G r ik m a r  (ż y d ),  z zastępcą A.eksan 
drem Kreininero (ży d )

I-szy7 oddaiał polityczny: Dyrekto 
Berezow (ż y d ),  referent spraw pol­
skich F.ugenjusz Konic (ż y d ).

I I - g i  oddział polityczny: dyrektor 
Dawid Sztem  (ż y d ),  w icedyrektor 
Fryderyk Linde (ż y d ),  referent 
spraw Czechosłowacji i  państw bał 
kańskich M ichał Szapiro (ż y d ),  re- 
tcrenl spr. włoskich W łudz-m ier* Le 
win (ż y d ),  referen t A u str ji i  /Wę­
g ier  Marek Rozowski (ży d )

I II-c i oddział polityczny: dyrektor 
Eugeniusz Rubin (żyd ), wicedyrek 
tor Chaim W ajnberg (z y d ),  rerereńt 
Am eryki Sidor Sod ar (ż y d ),  referer* 
A n g lji Len ans Karol (ż y d j.  1 -

TV-ty oddział polityczny, dyrektor 
W łodzim ierz Cukergjan (ż y d ),  refe­
rent Michał Smirnow - Bregórski 
(ż y d ), w icedyrektor Aleksander Sza 

Cdi riał prawny: wici dyrektor Ma 
rek Podkii: (żyd )... Oddział gospodar 
zy : dyrektor Borys Rozenblum

(żyd ) i E freim  A jzen „ztein  (ż y d ),  
chof (żyd ł... Oddział druków dyrek­
tor UmarisK (ż y d ),  w icedyrektor J a  
kób Podolski (żyd )... Oddział adrni- . 
r.istracyjny: naczelnik Gerke (ż y d )“ . 

A  na p la ców k ach  za g ra n ip ą :
„W Berlinie —  poseł aJkób Surir. 

(ż> d ), sekretarz —  Aleksander Hir- 
s zw t lj (-żyd)... W e Francji —  zastęp 
cą Rosjanina Potionfl Jna jesl Ma, - 
celi K nzerberg  (ż y d ),  a radcathi 
ambasady są ż ju z i: Chan och H irsz- 
weld i  Szloma Dwolański. Attache 
wojskowym żyd Sima. W  A r g l j i  —  
Siemion M ajsik Sztejman (ż y d ),  
radca Samuel Kagan, -adca handlo­
w y Ozierski Frydman. W e W łoszech 
—  poseł Borys Sztein (żyd )... W  
Polsce —  ambasador Ja kób Daw- 
tjan, radca Borys Podolski (ż y d ),  
ruder handlowy Tam aryn (ż y d ) . .  S t* 
ny Zjednoczone —  poseł Aleksandei 
Trojanowski (żyd )... W Jimoji — 
poseł K orstan ty Jureujew Hofm an 
(zyd )... Na Łotw ie - - ooseł Michał 
Karsk7 Bergman )ż y d )„ .  W  Rn- 
anuiji —  poseł Michał Osirowski 
(ż y d )" .

J A K  G Ł O S O W A L I?
„F ro n t  Robotn iczy" drukuje 

lis t o tw arty  posła Pączka  z  B E , 
w iceprezesa ZZZ , do prezesa U n ji 
p racowników  um ysłowych p, 
Minkowsk-ego, spowodu w ierszy­
ka satyrycznego w  dzienniku 
„D z iś " , przedstaw iającego p. 
Paczka w  ro li godzącego się bez 
sprzeciwu na pro jekt o rdynac ji 
wyborczej Zaznaczając, że s za 
chow an ia się redaktora „D z iś "  
mogłoby w yn ikać, że p. M inkow ­
ski udziela temu pismu swego pc 
parcia , protestu je p Pączek prze­
ciwko „ łg a rs tw u  i oszczerstwu" i 
pisze:

„Łajdactwo to jest tem w-ększe, ł t  
w j mienione iam spośrod g ir  djących 
3 r.azw.ska, w  tem akurat nazHskc. 
moje, gdy ja właśnie —  jedyny spo 
śród posłów i senatorów R F  —  wy­
głosiłem na ple.iarnem posiedzeniu 
Klubu, imieniem wlasnem i kolegów z 
ZZZ, przemówienie w obronie praw 
Dracowników umysłowych i fizycz­
nych, że nikt więcej, nawet „pary z 
ust” nie wypuścił, choć zns dowali 
Się w tedy na sali przyjaciele ,,Unji”  i 
inni reprezentanci p racow  ików u- 
m yslowj ch...”

Niewesołe dla uczestrików  by­
w a ją  podźwięki po obradach k lu ­
bowych BB

Prokurator przesłuchuje obłękanych
Zagadkowa afera w szpitalu obłąkanych

TC ZE W , 8.6. Już od kilku dni ścic najbardziej fantastyczn s wieści
mieszkańcy Kocborow a ży ją  pod wra 
żeniom przeprowadzanych w  zakła­
dzie d la umysłowo - chorych docho­
dzeń przez tcz< wskie władze proku­
ratorskie. Przeszło od tygodnia, u- 
rzęduj- w zakładzie tym prokurator 
Telichowski, przesłuchując cały per­
sonel oraz pacjentów te j instytucji.

Ponieważ w ynik i dochodzeń trzy ­
mane są w  tajemnicy, krążą j>o mie-

przyczem najbardziej prawdopodob­
ną jest ta, żc od kilku la* prnowały 
w  zakładzie tym  n leprawdopoaobm
stosunki.

Surawa interesuje dziś optuję całej 
Polski, tembardziej, że pacjenci na­
kładu pochodzą z  wszystkich s t iw  
kraju. W  obecnej chw ili znajduje 
&ię w  zakładzie Kocborow-skim 1300 
umysłowo chorych pacjentów.
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„Bezprizorne" dzieci w SowiPach
Czy now y dekret potrafi usunąć tę plagę?

)V tych  dn iach opublikowano w  
Mookwie nowe rozporządzenie rzą 
du sowieckiego, m ające na celu u- 
sunięcie „bezprizorności“  dzieci- 
włóczęgów. W  rozporządzeniu mó 
w i się, że Koniecznem jest aby 
zjaw isko to zostało w  Zw iązku 
Sow ietów  usunięte i aby dzieci 

bezdomne znalazły się pod odpo 
wiednicj opieką.

W  rozporządzeniu konstatu je 
się, że dotychczas jeszcze nie zdo 
lano z likw idow ać bezdomności 
dzieci, co przyp isać naiezy temu, 
że społeczeństwo sow ieckie w  
m ałej mierze przyczynia się do li 
kw idac ji tego zjaw iska. Rząd za­
powiada szereg zarządzeń w  tym 
tie ru nku , a przedewszystkiem  u- 
sta la  zasady reo rgan izacji domów 
dla dzieci. Dom y dla dzieci dzie­
lić  się będą na: domy dla dzieci 
pozbawionych środków egzysten­
c ji, specjalne domy dla dzieci po 
trzebu jących opieki lekarsk ie j, ci o 
my dla ułom nych oraz specjalne 
domy d la  dzieci-kalek In s ty tu c je  
te podlegać będą kom isarjatow i 
ośw iaty, kom isarjatow i zdrowia 
t op.eki społecznej.

W e  w szystkich domach dla 
dzieci i kolonjach obowiązywać 
ma przy mus pracy, zależnie od 
w ieku i siły w ychowanków . Dzie­
ci w  ten sposób m ają  przyzwycza 
jad się do pracy. Opuszczając 
dom, dziecko musi m ieć jak ieś 
rzemiosło w  ręce i m usi być zdoi 
ne do p racy  w  różnych dziedzi­
nach produkcji.

Rozporządzenie również ustala 
program w ychow an ia  i kształce­
nia dzieci w  domach w ychow aw ­
czych. M ów i się również o odpo- 
w iudzialności karne j opiekunów, 
którzy pozostaw iają oddane im 
pod opiekę dzieci oez dozoru lub 
opiekę nadużyw ają  dla w łasnych  
korzyści. K asy  wzajem nej pomo­
cy przy gospodarstwach kolek­

ty w nych muszą troszczyć się. o 
*ieroty i udzielać pomocy dzie­
ciom członków kołchozów, którzy 
znaleźli się w  krytycznem  poło- 

*żeniu.
S p ec ja ln e  za rzą d zen ia  odnoszą 

n się  do d z iec i - ch u ligan ów , w łó  
czących  s ię  po u licach . R ad a  ko­
m isa rzy  lu d ow ych  p o leca  za rzą ­
dow i m ilic j i ,  aby za p o b iega ła  w y ­
brykom  d z ie c i u lic zn ych  (D ójk i, 
napadan ie  p rzech od n iów , c zep ia ­
n ie  s ię  w o zó w  tra m w a jo w ych  i t. 
p.) P r z y  m ie jsk ich  i re jo n o w ych  
so w ie ta ch  zak ładan e m a ją  być 
sekc je  d la  w a lk i z bezdom nośc ią  

d z iec i.
Za zachowywanie się dziet i, oa 

powiedzialność ponoszą rodzice. 
M ilic j i przysługuje  prawo kara- 

' n ia  g rzyw ną do 200 rub li rodzi­
ców, których  dzieci przyłapane 
zostaną na up raw ian iu  chu ligań ­
stwa na u licach . Jeże li władze

stw ierdzą, że rodzice nie wykonu 
ją  odpowiedniego dozoru nad 
dziećmi, spraw ą zajm ie się sąd, 
k tóry może w ydać wyrok, mocą 
którego dziecko oddaje się do dc 
mu wychowawczego, poczem ko­
szta u trzym ania ponosić mają 
rodzice.

Rada  komisarzy ludowych w y ­
stosowała odpowiednie instruk ­

cje  do kom isariatów  szkolnictwa, 
epicki społecznej i spraw  w ew ­
nętrznych poszczególnych repu ­
b lik  sowieckich. W ładze i m iaro ­
dajne czynniki w yraża ją  przeko­
nanie, że w  ten sposub uda się 
z likw idować zjawisko, które cha­
rakterystyczne było zwłaszcza w 
Związku Sow ietów, gdzie „bezpri 
■zoinost‘ “  sta ła  się przysłow iową

Z a r z ą d  k o p a ln i „ J o w i s z "  o d m ó w ił  p o m o c y

■'rzy ratowaniu bledaszyaów
700 bezrobotnych ratowało swego to w a rzy sza

K A T O W IC E .  8 6. J a k  donosili­
śmy, przed kilku dniam i, 1 bm. w  
W ojkow icach  Kom ornych na t. 
zw. ^ U e ieka ju " zdarzyła się kata ­
strofa górnicza, której o fia rą  pa­
dło clwoch bezrobotnych górni­
ków. W  ch w ili gdy p racow ali na 
dnie kilkunastom etrowego szybu,

nastąp ił wstrząs i szyb został za­
walony. grzebiąc n ieszczęśliw i ch 
Jednem u z nich o w łasnych s i­
łach udało się wydobyć i dzięki 
temu uratow ać swe życie, kolega 
jego natom iast S tan is ław  Jało- 
siński z Grodśca został zasypany 
w długim  koiytarem i zupełnie od-

Jan ł* orolec

Ksmsakweridj*i Mitu ras>
Niemieckie pmiekty ustawodawstwa o dzieciach nieślubnych

W  ideologji narodowo-socja- 
Ustycznej m it ra sy  nordycznej i 
związków k rw i, jako  decydują­
cych, odgrywa bardzo w ie lką  rolę. 
Konsekwencje tego stanowiska, 
p rze jaw ia ją  się we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. W  
dziedzinie p raw a fam ilijnego  taką 
Konsekwencją jes t opracowanj 
p rojekt ustawy o położeniu dzieci 
n ieślubnych.

P O P R A W IE N IE  L O S U  D Z IE C I 
.. N IE Ś L U B N Y C H

N ow y projekt wychodząc ze sta­
roniem ieckiego założenia o jednej 
k rw i, jaka  p łyn ie  w  żyłach dziec­
ka nieślubnego i jego rodziców, 
lozszerza znaczenie uprawnien ia  
dziecka nieślubnego

S T O S U N E K  P O h R E W IE Ń S T W A

Ojcostwo według nowego pro­
jektu ma być ustalane z urzędu 
przez specjalny sąd opiekuńczy. 
O ile ojciec jes t ustalony, to dziec 
ko nieślubne ma stanowisko rów ­
norzędne z dzieckiem ślubnem w 
stosunku do krewnych obojga ro­
dziców. Nosi ono wtedy nazwisko 
ojca. W  w ypaaku n ieusta len ia  o- 
soby ojca, dziecko nieślubne m.. 
stanowisko równorzędne z dzieć­
mi ślubnemi w stosunku do krew ­
nych matki i nosi nazwisko m atki. 
Jedynem  ograniczeniem  w obyd 
w u wypadkach jes t ograniczeni 
p rawa dziedziczenia.

W Ł A D Z A  R O D Z IC IE L S K A
W ładza rodzicielska w razie u- 

stalen ia  osoby ojca dziecka n ie ­
ślubnego jes t w  rękach ojca, w 
razie nieustalen ia ojca. w rękach 
matki. Sąd opiekuńczy może, o ile 
uzna to za stosowne odebrać w ła ­
dzę rodzicielską ojcu nieślubnego 
dziecka. W  każdym razie bezpo­
średnia piecza nad dzieckiem spo­
czywa v, ręku m atki. Opieka z u- 
rzędu m ia łaby tylko w tedy m iej­
sce. gdyby sąd opiekuńczy usunął 
od spraw ow ania w łaaz ' rodzicie l­
skiej oboje rodziców.

STAJĄ PRZED SĄDT l

Niebezpieczne oko
Anastazy Kciuk , zwany przoz 

p rzy jació ł pieszczotliw ie i f i lu te r ­
nie „N ó żk a" —  nie m ia ł szczęścia 
w miłości. K iedyko lw iek  stara ł się 
o dziewczęce uczucia jak ie jś  pa­
n ienki, której w idok poraził go, 
jak porun —  odpowiadano mu —  
„o fe rta  nieuwzględniona“ , co prze 
tłumaczone na język w arszawski, 
b rzm iało : —  „odw al p a n !“ . I le ­
kroć pukał do płochych serduszek, 
słyszał niezmienną, bru ta lną  w 
•wej otw artości odpowiedź —  „za 
jęte

N ie  mogąc w ięc znaleźć w. tej 
dziedzinie życia szczęścia zaczął 
go Anastazy Kciuk  szukać gdzie­
indziej. Pom ny na ustalony przez 
przysłow ie odwrotnie proporcjo­
nalny stosunek między powodze­
niem w m iłości i w grze —  prze­
rzucił się do gry. I  los był dla nie 
go łaskaw y. Anastazy stale w yg ry  
wał .  Coprawda u ła tw ia ł losowi ro 
botę —  ale niech sobie mówią 
wszyscy co chcą —  gdyby lo s .mu 
nie sp rzyja ł, nie pomagałoby na­
wet małe, m alutkie, ot, tyle  co nic, 
znaczki na kartach. P ra w d a ?  —  
przecież to tylko chodzi o przy­
chylność losu. Zresztą. Zresztą 
Anastazy, zdaje się znał w yzna­
nie Don Ju a n a  Tenorio . że „...P o  
moc szczęściu wolno w g rze!" 
W ięc pomagał.

M etoda g ry  Kciuka była usta­
lona przez odwieczne prawa miej- 
•cowe. Zasiadał gdzieś w m iejscu 
publiesnem. jak ulica, hale targo ­
we, brseg W isły7, i ł r  i gościnnie

zaprasza! przechodniów do s łyn ­
nej g ry w „oko“ . W  pobliżu k ręc i­
li się p rzyjacie le, uważając, czy 
nie nadchodzi po lic jan t. Jed en  z 
przyjació ł słuzyl na „w a b ia ", —  
zasiadł ao gry z Kciuk iem  i w yg ry  
w ał a w yg ryw a ł. Publiczność się 
p rzypatryw a ła  i rozentuzjazmo 
wani am atorzy tak łatwego zarób 
ku zasiadali i o ra li K a rty  do rąk 
N ie trzeoa dodawać, że w staw aii, 
sp łukani do ‘ n iktk i. Odchodzi1] 
wściekli, ale nie um ieli się pom­
ścić. Czasemt ylko Anastazy 
K c iu k  w raca ł do domu z pobiiem 
okiem. A le  cóż znaczyły te drobne 
uszkodzenia cielesne wobec kiesze 
ni. pełnych brzęczącej m onety?!

Los jednak łaskaw y był tylko 
do czasu.

Pewnego razu Anastazy K ciuk  
w ferw oi ze g ry nie spostrzegł, że 
pozostał sam na placu boju, 
.przyjaciele i partnerzy zniknęli, 
jakby ich w ia tr  zdmuchnął. A n a ­
stazy obejrzał się zdumiony wo­
koło —  nie było w ątp liw ości, po­
został sam. N ie , nie sam. N a  ra ­
m ieniu bowiem uczuł naraz cięż­
ką rękę. N ie  og lądając się, oczy­
ma duszy u jrza ł granatową czap­
kę po lic jan ta . J a k  w  kalejdosko­
pie przesunęły się przed oczyma 
jego w ycbrażm  poszczególne obra 
zy —  pokój kom isarjatu , cela w ic 
zienna. k ra tk i sądowe...

Wszystko się sprawdziło, Anu 
staży okazał się gciijalnyrr. w izjo 
nerem K om isarja t. sąd. cela aresz 
tancka. Pozostanie, w niej nm

O B O W IĄ Z E K  U T R Z Y M Y W A N IA
W  wypadku ustalen ia osoby o j­

ca obowiązek utrzym yw ania dzie­
ci n ieślubnych ciąży na obojgu 
rodzicach na tych samych zasa­
dach, co obowiązek u trzym yw a­
nia dzieci ślubnych, przyezem o-

bowiązek ojca idzie przed obo­
wiązkiem m atki. W  wypadku, gdy 
oboje rodzice nie są w stanie u- 
trzym ywać dzieci, obowiązek ten 
przechodzi na krew nych. Obow ią­
zek ten może być w ype łn iony nie-

Ijach , chyba, żc sąd opiekuńczy o 
rzeknie obowiązek w yp łacen ia  
renty w gotówce. W  wypadku nic 
ustalen ia ojcostwa obowiązek u- 
trzym yw ania dziecka, nieślubnego 
ciąży przedewszystkiem  na mat-

tyiko w  gotówce, ale i w  natura- ce i je j krewnych .

4*oga m h  * e szerzy si ą
w  ^ [ e m c s s c h  i n a  W ę g r z e c h

W  Nic mezcch ogłoszono niedawno 
„Katechizm "1 pogańsko - germański 
p. t. „A B C  germańskiego poganina". 
Oto niektóre w yjątk i z tego owocu 
ideologji h itlerow sk ie j:

...W ierzymy, iż Bóg ob jaw ił się 
nnin w naszej krwi germańskiej, w 
nauzcj historji germańskiej, dlatego 
też nazywamy siebie „g i nnaimkinii 
poganami".

...Każdy, kto jost prawdziwym po­
ganinem germańskim, umie zakreśli’', 
właściwe granice sprawom re lig ij­
nym w świecie realnej rzeczyw isto­
ści. Odrzucamy tradycyjne wierze­
nia, ponieważ w ierzym y w Niemey. 
Naszą, Ziemią Św iętą nie jest już ani 
Rzym, aiu Pale.sty»a, lecz tylko i w y­
łącznic Niemey, nasza ojczy zna.

...Nic jest prawdą, że walka, jest 
złem koniecznem na tym świecie. N ic 
zgadzamy się na oczekiwanie dnia, 
w którym w ilk  i jagn ię się zbratają. 
Kochamy walkę, walka bowiem jest 
pierwszem prawom życia i końcem 
wszystkiego, Gdyby me było walki 
na świecie, życic nie m iałoby żadnej 
wartości, nie warloby było porostu 
żyć. :<

..Młodzież niemiecka współczesna 
[.oszukuje kultury nie w bibl.ji, lecz 
w znajomości dziedzictwa krw i i w 
tw ej trierze w Niemcy7. Czy germań­
ski pogauin w ierzy w przyszłe ży ­
cie? Życic przyszłe jest instynktem, 
nie dogmatom. W ieczność posiada
znaczenie germańskie.

1
N a takich zasadach opiera się wy-

ma

50 popularnych pociągu *
na Z ie lo n e  Ś w ię ta

Tegoroczne Zielone Święta upłyną 
pod znakiem wzmożonego ruchu tu­
rystycznego na dulszoyh przestrze- 
niueh. Około 50 specjalnych pocią­
gów .popularnych, zorganizowanych 
przez I.igę Popierania Turystyki, 
wyruszy z różnych ośrodków kraju, 
wioząc liczne rzesze turystów z w i­
zytą do innych miast. Z samego K ra ­
kowa wyjedzie 12 pociągów między 
innemi: do Częstochowy, do Zako­
panego, do W ilna, i w przepiękną 
dolinę Popradu. Katow ice jadą do 
W ilna, W iln o  do Druskicnik, Lwów 
do K ryn icy , Bydgoszcz, Radom i 
Bódź do Częstochowy7.

W ie le  specjalnych pociągów przy­
będzie do Krakowa na mecz toot- 
bclowy Berlin —  Kraków. Z W ar­

szawy jadą pociągi specjalne do 
Częstochowy i do W ilna. Osobna 
wycieczka niemiecka przybywa z 
Bytomia do W ilna, a z M orawskiej 
Ostrawy i Cieszyna —  na Kop iec 
do Krakowa, dokąd przybędą rów­
nież pociągi wmząec pielgrzym ów zc 
Lwowa, z Bydgoszczy, z Katow ic, z 
W ilna i z W arszawy.

Sprawną organizację przejazdów 
przygotowała L iga  Popierania Tury­
styki przez swoje Delegatury lokal­
ne. Zniżki udzielone przez M initcr- 
slwo Kom unikacji na te pociągi w 
wysokości 70 proc. normalnej tary­
fy  pozwolą każdemu nn tak upra­
gniony, w czasie Zielonych Świąt, 
duwdiuowy wyjazd, w  najdogodniej­
szych warunkach.

I G O  p o l i c j a n t ó w
w  M łocinach i B ie la na c h

D la  u trzym ania porządku w 
czasie dwóch dni św iątecznych 
Z ie lonych Św ią t na B ie lan ach  i w 
M łocinach, Drzydzieliła stołeczna

Kom enda P o lic ji  100 posterunko 
wych. W  dniu wczorajszym  prze­
prowadzono lu s trac ję  przystani 
na W iś le  i m iejsc zabaw ludo­
wych.

Wzmozony ruch tramwajowy
w  Z ie lo n e  Ś w ię ta

Uwzględniając wzmożony ruch 
ludności w okresie Zielonych św iąt, 
t. j. w dn. 9 i 10 b. m „ dyrekcja 
tram wajów i autobusów w razie 
sprzyjającej pogody wzmocni rueii 
tiam w ajow y na następujących lin- 
ja ch : Nr. N'r. 11, 2-3 i 24, łączących 
Śródmieście z Mnrymonlom i Grocho- 
wcin. L in ja Nr. 15 będzie przedłużo­
na do C. I. W . F-u, przez co ilość 
pociągów do Bielan, łącznie i  Nr. 
15-a, będzie podwojona. Prócz tego 
będą uruchomione specjalne wozy z 
1 1. Teatralnego do Bielan.

szczęśliwy gracz i kochanek okrą­
g łych 0 m iesięcy. N a  tylfe go sk 
zał sędzia za up raw ian ie  hazardu 
'i oszustwo. Ja k  się bowiem oka-7 
ło, na m iejsce przestępstwa spro 
wadził przedstaw icie la  w ładzy je ­
den z ogranych am atorów  „o k i“ . 
Anastazy dal się złapać z dowo­
dami rzeczowymi falsżo wantni 
kartam i w ręku N iedaw no przy­
jac ie le  nazyw ali go „N óżką".

E«eh

Jednocześnie, by udostępnić do­
jazd do plaż koło mostu ks. Ponia­
towskiego, uruchomiona będzie lin ja  
„E s tra " (E )  o trasie: pl. Teatralny, 
ul. Trębacka, Kruk. Przedmieście, 
Nowy Świat, A l. 3 Mujo, most ks. 
Poniatowskiego, A l. Poniatowskiego, 
A i. Zioleniecka ul. Targow a i K ijó w  
.-ka do dworca Wschodniego i spo- 
nrotem. "W ozy  lin ji „E "  będą uru 
i (minione w razie potrzeby we wszy­
stkie pogodne dni świąteczne w okre­
sie letnim.

Dojazdy do Bielan odbywać się 
będą również parostatkami, których 
większą ilość w  oba dni świątczne 
uruchamiają przedsiębiorstwa żeglu­
gowe.

l i k w i d a c j a  s tra jk u
N a  k o n fe r e n c j i  o d b y te j  w  in s p e k ­

cja p ra cy  p od  p r z e w o d n ic tw e m  in ­
s p e k to ra  S z u m s k ie g o  w  s p ra w ie  z a ­
ta r g u  w  g a rb a rn i K o n a r z e w s k ie g o  
p r z y  u l. G ro c h o w s k ie j 110. zd o łan o  
o s ią g n ą ć  p o ro zu m ien ie . R o b o tn ic y  
p r z y s tą p il i  w  so b o tę , 8 b. a » „  do  p ra ­
cy , u zy s k u ją c  p ew n ą  p o d w yżk ę
p lac .

chowanie młodego pokolenia w hitle­
rowskich Niemczech.

Równocześnie z W ęg ier  donoszą
0 szerząeynj, się tam kulcie Hadurn, 
slprowęgierskiego, pogańskiego boga 
wojny7, odpowiadającego niemieckie­
mu 'Wotanowi.

W  okresie ostatnich 500 lat na 
W ęgrzech, jeśli mówiono o nim, 
mógł to być jedyn ie historyk węgier­
ski lub uczeń szkoły średniej, ale 
ostatnio „H adu r" doczekał sic tego, 
że go sobie przypomniano. Sława Lu- 
uendorfa i olbrzymie powodzenie nic 
mieckich neopogan, którzy- w coraz 
liczniejszych zastępach korzą się 
przed swym Wotaucm, nie por.ostały 
bez echa na 'Węgrzech. Niedawno 
powstał w Budapeszcie związek dla 
„wskrzeszenia węgierskiej p raw iary", 
który nawet założył już lin je w sze­
regu mniejszyeh miast. Narazm  krąg 
irgo ezłonkow jest skromny, ale przy­
wódca gminy wyznaniowej węgier­
skiej ^prawiary „bonz" —  taka jest 
jego nazwa ofic ja lna  —  ma jaknaj- 
lepsze nadzieje eo do przyszłości.

Nabożeństwa neo - pogańskie od 
bywają się w samo południe. Bonz 
zapala na ołtarzu, zbudowanym z 
grubych kamieni w chwili, kiedy 
Gońce dochodzi swego zenitu, pło­
mień obrzędowy W iern i podchodzą
1 w-rzncaja do płomienia gałązki 
drzew owocowy-eh. Następnie bonz 
wznosi ręce do góry i modli się. K ie ­
dy skończy modlitwy, uczestnicy bio­
rą z drcwmariy-eh talerzy prastarą 
potrawę węgierską .,K6tospaIa-.sin- 
ka", t. j. naleśniki, których ciasto 
wzrosło na słońcu. Po  spożyciu tej 
potrawy znów wrzucają gałązki do 
ognia ’ odśpiewują pieśń o Hadu- 
rzc Nabożeństwo kończy się okrzy­
kiem :

—r■ Niecb ży je  bug węgierski, poza 
nim nie masz mieć żadnych innych 
bogów-.

Sekta TLułurów liczy lata wodłn 
własnego kalendarza, erą jest wstą­
pienie A ty lli na tron, a więc rok 
434-ty. W  myśl starych zwyczajów 
składa się w otiorze swemu bogu w 
zimie, w lccic na jesieni białego 
konia, tak, jak to czynili starzy wę­
gierscy przodkowie Naczelny bonz, 
zapytany-, dnmiue odpowiedział, że 
stara wiara węgierska nie poirzebuje 
propagandy, gdyż swą własną mocą 
opanuje wkrótce całe W ęgry, jak 
lawina porywając wszystko za sobą...

cięty od św iata.
Cudem uratow any górnik przeż 

pewien czas słyszał jeszcze głuche 
naw o ływ an ia  zasypanego, które 
potem ucichły7. O w ypadku zaw ia ­
domiono natychm iast po licję  i ko­
lumnę ratunkową, która przybyła 
na m iejsce, podejm ując akcję ra ­
tunkową.

W  ciągu k ilku  dni pracowano 
bez w ytchn ien ia  dzień i noc, gór­
nicy do tarli do dna szybu i w  
chw ili, gdy b y li oddaleni od ofia 
ry strasznego wypadku przypu­
szczalnie 3— 4 m etry emuszeni 
byli przerwać pracę.

W p łyn ę ła  na to groźba oberwa­
nia się ca łe j m asy kam ien ia i zie­
mi, co mogło poeiąguąć za sobą 
śmierć kilku osób. N a  m iejscu 
z jaw iła  się specja lna kom.sja rze­
czoznawców, która postanow iła 
przerwać p iacę . tem bardziej, . że 
było pewnem, iż zasypany Jało- 
siński już n e  żyje.

Zaw alony szyb zatem m ia ł się 
stać grobem nieszczęśliwego.

Odkopany przez kolumnę ra tu n ­
kową szybik został ponownie za­
sypany, a w najbliższych dniach 
nad tym niezwykłym  grobem m ia­
ły się odbyć modły żałobne, oraz 
zatknięty m ia ł być krzyz.

W ieść  o przerw aniu  p racy  ko­
lum ny ratunkow ej, w yw o ła ła  du- 
żoporuszenie wśród setek bezro­
botnych z okolicy, którzy zw o ła li 
specjalne zebranie na m iejscu ka­
tastro fy  i posta nowili zasypane­
go kolegę wydobyć na powierz­
chnię i zw łoki pogrzebać na cmen 
tarzu.

O postanowieniu tem zaw iado­
miono całą okolicę, to też w  ub 
środę „U c ie k a j"  przedstaw iało 
niezw ykły w idok N a  m iejscu ze­
brało się około 700 ludzi zaopa­
trzonych w7 k ilo fy  i łoDaty, którzy 
w ciągu dnia usunęli dużą skar­
pę ziemi, grożącą zawaleniem . 
Równocześnie na m iejsce sprowa­
dzono k ilka  fu r  zakupionego w 
składzie drzewa budulcowego, za 
pien iądzu  z łożon e  przez •
nych i rozpoczęto pracę nad w y ­
dobyciem pogrzebanego Ja ło s in
skiego.

Bezrobotni postanow ili przepro 
wadzić dokładne pom iary i pe o- 
kreślen iu  m iejsca zasypanego 
wybić nowy szyb. K ilku n as tu  gór­
ników na zmianę poczęło kopać 
szyb w kam ieniu, setki rak pęmi- 
gało im w  odrzucaniu gruzów, po­
dawano im drzewo, narzędzia, 
karm iono obficie, a naw et za in i­
cjowano powtórnie składkę, ażeby 
zapewnić utrzym anie rodzinom 
pracu jących przy wydobyciu  za­
sypanego

C ały „U c ie k a j"  czerni się mro­
wiem ludzkiem, oczekającem na 
rezu ltat prac. W reszcie  w  piątek 
rano około godziny 9 bezrobotni 
górn icy do tarli do dna i w ydobyli 
na powierzchnię będące już w sta­
nie rozkładu zwłoki swego nie­
szczęśliwego kolegi.

Z chw ilą  gdy zwłoki ukazały się 
na powierzchni, odkryły  się 
wszystkie głowy, a tłum  pochy li ł 
się, czcząc pam ięć trag iczn ie  zma­
rłego. Prawdopodobnie nastąpi 
sekcja zwłok, a w  sobotę odbedzie 
się pogrzeb. T izeba dodać jeszcze, 
że bezrobotni przed rozpoczęciem 
pracy zw rócili się do zarządu ho- 
palni „ Jo w is z "  z prośbą o pomoc 
w dostarczeniu im drzev a budul­
cowego. Zarząd kopaln i jednak z 
niezrozum iałych powodów odmó­
w ił im.

PoKłosie wystaw i targów w Polsce w r. 1934
Wydany u edawno numer 12 „W ia 

domości Statystycznych’’ zawiera po­
równawcze zestawienie wystaw i tar 
gów  gospodarczych, jakie odbyty sie 
w Polsce w  r. 1934 Zestawienie to rc 
jestrujc 41 tego rodzaju imprez i za-

ty s ię c y  o s ó b ) .  N a s ł ępn ie  d o p ie ro  idą 
T a r g i  sYo łynsk ie  w  R ó w n em  <77. G i ) ,  
W y s ta w a  - T a r g  L en  Po lsk i w  U a r -  
s z a w ie  ł72 .2 f>7 ),' V  T a r g i  K a to w ic k ie  
i W y s ta w a  O w c z a rs k a  w  W iln ie  (p o  
7 0 .0 0 0 ), Targ i F itrza rsk ie  w  W iln ie

wiera bliższe 7l.ane liczbowe odnośnie, (59.696), Targi Poznańskie (55,164)
do  czasu  trw a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  im ­
p re z , liczby  w y s ta w c ó w , z w ie d z a ją ­
cych  i t, d. Z  zes ta w ien ia  t e g o  d iw ia  
d u jem y  się , że  p od  w z g lę d e m  ilości 
w y s u w c ó w  l.a  p ie rw s ze m  m iejscu  
zn a jd u ją  s ię  M ię d z y n a ro d o w e  T a r g i 
W s ch o d n ie  w . L w o w ie  z ilośc ią  9U1 
w y s ta w c ó w . D o p ie ro  za  L w o w e m  idą 
M ię d z y n a ro d o w e  T a r g i  P o zn a ń sk ie  
(8 9 3 ) ,  następn ie  Targ i W o łyń sk ie  w  
R ó w n e m  (5 6 1 ) ,  T a r g i  fu trza rsk ie  w  
W iln ie  (3 2 3 ) .  P o d  w z g lę d e m  ilości 
z w ie d z a ją c y c h  ró w n ie ż  o ry tn a t d z ie r­
żą  T a r g i  W s c h o d n ie  w r  L w o w ie  z  c y ­
frą  rek o ru o w ą  110,141. (N a le ż y  p rz y ­
tem  nadm ien ić , że  z e s ta w ie n ie  G łó w n e  
g o  U rzęd u  S ta ty s ty c z n e g o  op iera  się 
na dan ych  tym c za so w y ch , g d y ż  o.-ta- 
t e c z r a  cy fra  zw ie d z a ją c y c h  X I V  T a r ­
g i W s ch o d n ie  w yn o s iła  —  do uw zglę  
dnieniu  w y c ie c z e k  zb io ro w y c h  —  130

i t d
P ie rw s z e ń s tw o  T a r g ó w  W s c h o d ­

n ich w e  L w o w ie  pod w zg lą d e m  ilo ś ­
ci z w ie d z a ją c y c h  jes t tem b a rd z ie j u- 
w a g i g o d n tm , że  ~zas ich trw a n ia  b y t 
zn aczn ie  k ró ts zy  (1 6  d n i) o d  czasu  
trw an ia  s ze re gu  innych  in ip re z. 1 tak  
W ystawa-Targ Len  P o ls k ’ w  M a r s z a  
w ie , W y s ta w a  O w c za rs k a  w  W iln .e , 
o ra z  T a r g i  1 u trzursk ie w  W iln ie  t rw a
ly  po  23 cfni. W y s z c z e g ó ln ie n ie  ilo ś­
c i z w ie d z a ją c y c h  za ra zem  p o zw a la  
o cen ić , rak ró żn e b y to  w z g l  je s t  z a ­
in teresow an ie  p u b liczn ośc i a !a  tych  
im prez . I m * n a js łab sze  za im ere so w n  
nic w zb u d za ły  n iek tóre  w y s ta w y  w  
W a r s z a w ie , nie o s ią g a ją c  n a w e t ilo ś­
ci 500 zw ie d z a ją c y c h , p o d c za s  g d y  
n iek tóre  im p rezy  p ro w in c ji o s ią g n ę ły  
zn aczn ą  frek w en c ję .
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D ość n iesp od z iew a n ie  d ow iadu ­
je  s ię  c z łow iek  na s ta rsze  lata , że  
w ła ś c iw ie  to m y  je s te śm y  jedn ak  
n a jg en ja ln  le jszym  narodem  na 
św iee ie , ty lko  jak oś  tak troch ę  za ­
poznanym . N a jg e n ia ln ie js z y m  w  
d z ied z in ie  zg o ła  n ieoczek iw anej,* 
bo w  w yn a la zc zo śc i i to  w  tech n i­
czn e j i to  w  p ra k tyc zn e j. O kazu je  
s i f  bowierr, w ed le  danych P ań s tw o  
w ego  U rzęd u  P a ten tow ego , że w  
P o ls c e  ro c zn ie  r e g e s tru je  się n a j­
w ięk szą  ilo ś ć  w yn a la zk ów . W  o- 
s ta tm m  roku 1934-tym  zg łoszon o  
ni m n ie j n i w ię c e j, ty lk o  1.127 
w yn a la zk ów , z czego  P . U. P . 
(P a ń s l.  U rz . P a t . )  z a tw ie rd z ił 
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Jakżeż w ty le  zo s ta ją  za nam i 
naprzykład takie N iem cy, d o tych ­
czas  pono dość p om ys łow y  naro- 
dek. Tam  zgłoszono w  r. 1934 za ­
ledw ie 670 w yna lazków 7 a z a tw ie r ­
dzone 393. A  tu tym czasem  na sa­
mą W arszaw ę p rzyp a d a  w  jed n ym  
roczku 150! N a  stu p ięćd z ies ięc iu  

punktach p ch n ię ty  n aprzód  postęp  
i rozwój cy w iliz a c y jn y  d zięk i w y ­
jątkowo genialnymi m ieszkańcom  
jeanego ty lk o  g ro a u !

N IE  J E s T  T A K  Ź l B

N ie  je s t  w *ęc tak  ź le  je ż e l i  z ty 
tu m ózgow n ic  i łep e tyn  w y la tu ją  

nowe k a p ita ln e  pom ys ły  u ła tw ia ­

ją c e  ż y c ie  p o toczn e  f pow szedn ie .
Zapew ne, że  w  S ow ie ta ch  jeszcze  

d a ie j id z ie  ta g en ja ln o ść  m w en- 
cy jn a . T a m  p rzyb ra ło  to w p ros t 
koszm arn ie  o lb rzym ie  ro zm ia ry  
M n ie jw ię c e j co dzień , co dw a coś 
osza ła m ia ją cego . J ed n ego  d n ia :
: >mne św ia tło , d ru g ie g o : szkło e- 
lastyczne, t r z e c ie g o : p a p ie r  z t r a ­
wy, c zw a r te g o  cen tra ln e  o g rze w a  
n ie m iast, p ią te g o : cu k ier  z to rfu , 
s zós tego , z e g a ry  ra d jow e , siódm e 
g o .  k s ią żk i m ow .on e  ze stronam i 
p ły tow o  -  fo n o g ra fic zn y m i i t. p 
i t. d. L e c zen ie  rana i p rz y w ra c a ­
n ie  do ży c ia  n ieb oszczyk ów  (u d a r  

-n ik ó w ? ) je s t  ju z  na porządku 

dziennym . C zasem  ty lko  okazu je  
się, że  z  tych  w yn a la zk ów  albo 
m ało dochodzi do re a liz a c ji,  albo 
poprostu są n ic i c zy li n icość, że 
szk ło n ada l je s t  n ie e la s ty c zn e  a z 
tra w y  n ie  d a je  s ię  an i p a p ie r  p re  
pa row ać  ani cu k ie r  w y tw a rza ć .

N A D  W IS Ł Ą  I  W IE P R Z E M

Stosunkow o n iebard zo  te ż  w ie ­
d zie  s ię  w yn a la zcom  nad W is łą  i 

W iep rzem . J e ż e li ju ż  coś gd z ieś  
n a p raw d ę  i na s e r jo  w y n a jd ą  f e ­
nom en a ln ego  ,to a lbo w n et bez­

p ra w n ie  i g ra t is  lub za psi p ie ­
n iądz w y k o rzy s tu ją  to p rzeds ię ­
b io rcy  i zak łady  p rzem ysłow e  albo 

co go rsza  i co c zęśc ie j okazu je  
się, że  tak i w yn a la zek  n. p. „au to  
mat do u ch y lan ia  k a p e lu sza ", „p a  
raso l sk ładany, k ie szon k o w y", sa ­
m ochód z m otorem  ro ta c y jn y m  i 
kołam i p osu w a jącym i s ię  w szeż, 
w bok i w z d łu ż "  ju ż  aaw no, ju ż  
tr z y d z ie ś c i m ies ięcy  tem u ró w n o ­
cześn ie  w yn a lez io n o  i op a ten to ­
wano w  sześciu  lub siedm iu k ra ­

jach ...

W yn a la zcy  sarm accy  n ie  uają  
s ię  z ra ża ć  tym ' p rzec iw n ośc iam i, 

A c zk o lw iek  o jc o w ie , żuny, rod z i­
ny, zn a jom k i, . fa c h o w cy  p ersw a ­

du ją  im, aby za n ie ch a li te j d łuba­
n iny, skoro za n iek tó rcm i g ran .ca  
mi w  s zczegó ln ośc i za oceanem  
pew nym  je s t  p ew ien  k ra j, gd z ie  
is tn ie ją  o lb rzy m ie  w sp an ia łe  w y ­
posażone la b o ra to r ja , w k tórych  
setk i in żyn ie ró w , k on stru k to rów , 
tech n ików  p ra cu je  od św itu  do 
nocy nad film em  k o lo row ym  i tro j 
w ym ia row ym , nad u doskon ale­

n iem  ży le tk i, nad w in da m i pozio- 
m em i w  dom ach to w arow ych , nad 

spadochron am i dla d z ie c i i t. p., 
to jed n ak  nasi dom oroś li E d isono 
w ie  n ie  d a ją  s ię  zn iech ęcać  środ o­
wisku, a le  ro c zn ie  z g ła s za ją  do 
Pupaczy do P u p y  (P a ń s tw . U rz. 
P a te n t .) 1.127 w yn a la zk ów , z k tó ­
rych  ty s ią c  sto  w zg lę d n ie  1.120 
k w a lif ik u je  się ra c ze j do chrzanu  
w zg lęd n ie  na szm elc.

Z A A P L IK O W A Ć  120 P Y T A Ń .

A b y  u regu low ać  w zg lę d n ie  za­

ham ow ać tę con ieco  bezp łodną i 
b ezce low ą  raaosn ą  tw ó rczo ść  w y- 

r.a lazkow a lą  n a leża łob y  w reszc ie  
w p row a d z ić  u nas w łaśn ie  jeden  z 

now ych wy na l a z kó w am erykań ­

skich i zas tosow ać  go  do am ato­
rów  j m elom an ów  w yn a la zczośc i. 
M am y tu na m yśli am erykańską 
m etodę badan ia  in te lig e n c ji b liź ­
n iego. W  A m e ry c e  ten  system  ro z ­
w in ię to  i udoskonalono podczas 
w o jn y  w  za.-tasowaniu  do rek ru ­
tów . Jak  rek ru tow i, jak  zg ła s za ją ­
cemu s ię o pracę, tak  i tak iem u 
w yn a la zcy  (z  lekką lub ciężką a- 
b e r ra e ją ) p rzedk łada  s ię arkusz 
ze 120 pytan iam i. M etod a  nazyw a 
s ię : B  i n e  t  - S  t  a n f  o r  d
T e s t .  Z es ta w ia ją c  z f izy c zn y m  
w iek iem  w y s ta w ia  się  t. zw. 
k w o c j e n t  in te lig e n c ji.  Jak 
rea gu je  in te lek t n iep rzygo tow a n y  
na ty le  a ty le  pytań , problem ów ', 
sy tu acy j.

R ezu lta ty  ( s c o t e b )  badań 
in te lig e n c ji p rzec ię tn e j wwkaza- 

ły dotychczas, ż e :  1 ) m ózg  ludzk i

ro z w ija  się do 16 la t, 2 ) że t. z. 
„ I  kwm cjent 186“  t r a f ia  s ię  jed en  
na m iljon , to zn aczy, że p rz ew y ż ­
sza o 96 n orm aln ą  in te lig en c ję , w  

k tó re j w iek  f iz y c z n y  rów na się  
w iekow i in te lek tu a ln em u  (1  kw o- 
c jen t 100) no, i co n a jw a żn ie js za , 
że tak zw a n y  p rzec ię tn y  obyw atel 
St. Z jedn . (rek ru t, podatn ik , w y ­
b o rca ) rozporządza , dysponu je, 
posiada in te lig e n c ję  d w u n as to le t­
n ieg o  ch łopca, u k tó rego  w iek  śc i­
śle odpow iada  ro zw o jo w i in te li­
g en c ji.

R e zu lta ty  ty ch  badan (C o lle g e  ot 
the N e w -Y o rk -C ity ),  ja k  w id z im y, 
bardzo posępne i p esym istyczn e. 
Stąd ted y  rodzą  s ię te  an typarla - 
m en taryzm y, abso lu tyzm y, d yk ta ­
tury, e lity  i t. p. M asy  s to ją  na po­
ziom ic  in te lig e n c ji dw u n asto la t­
ków7.

T A K , C Z Y  N IE  T A K .
T e s ty  tak ie , kw oc jen ty7, arkusze 

pytan iow e , zes taw ia n ie  w7ieku f i ­
zyczn ego  z „w ie k ie m  u m ys łow ym " 
i m en ta ln ośc ią , m ożn aby w p ro w a ­
dzić  i u nas w  stosunku choćby 
do lic zn ych  rodaków , z g ła s za ją ­
cych się  z g en ja ln ym i w yn a la zk a ­
mi do Pu p a  czy  Pu py.

P o tem  ro zs ze rzyć  ten  system  
badań na ca łą  in te lig e n c ję .  W r e ­
szc ie  na w szys tk ich , na w s iech .

Bywra i tak  bow iem , że  często  
ro zm a w ia  s ię z jak im ś gen ju szem  
z nad W is ły  w zg lę d n ie  ze znako­
m itośc ią  z nad W ie p rza  , B zu ry , 
P ry p ec i, N o te c i i w7raea  s ię  do do­
mu pod  w rażen iem , że  s ię  rozm a­
w ia ło  z d z ies ięc io le tn im  chłopta- 

sem, no. i do tego con ieco  m atoło - 
w7atym

T a k  czy  n ie  tak?

Z  teatrów

Wacłuarz Sady Windermere
K o m e d ja  O s k a r a  W ild e  a

W T e a t r z e  Narodowym
Czterdziestoletni zgórą okres po­

tężnie naruszył jednolitość tonu, ja ­
ki w  swoim czasie posiadał „wach­
larz lady7 W inderm ere" Punkt w i­
dzenia w idza współczesnego nietylko 
pozwala ■wyodrębnić w  homedji W il­
d e^  dwa wątki tematyczne, lecz ka­
że je  ściśle rozgraniczyć i trakto­
wać osobno, jako dwie nierówne war­
tości,

Z jednej strony mamy świetnie 
zarysowany i rozw in ięty kon flik t 
psychologiczny, Pan i Erlynne, po­
rzuciwszy przed . dwudziestu laty  
męża i straciwszy w  ten sposób po­
zycję towarzyską, pragnie na starość 
pozycję t.ę nanowo odzyskać. Drogi, 
jakiemi pani Erlynne zdąża do zre­
alizowania swoich planów7, nic nale­
żą do najuczciwszych. W ykerzysty- 
w ując towarzyską pozycję swego

TaJ-di-nh ka Idńnimz ‘idzente
Inż. Ossowiecki o swych doświadczeniach i nadświadomości

W  piątek , o god z in ie  S-ej w ie -  d zen ia  rzeczy  od leg ły ch  w  czasie
ozorem  na p lacu  p rzed  T o w . I l i -  
g jen ic zn em  ro zc ią g n ę ła  s ię  d łu ga  
k o le jk a  osób, czek a ją cych  na b i­
le ty  na od czy t inz. O ssow ieck ie- 
go. T y tu ) odczy tu  zap o w iad a ł w y  
kład g ło śn ego  ja sn o w id za  o ta ­
jem n icach  psych ik i i p rzysz łośc i 
ludzkości. O 8-ej na sa li b j ło  ju ż  
p ra w ie  pełno, a p rzed  kasą c ią ­
g le  je s zc ze  czekano na b ile ty  i j 
c ią g ie  je s zc ze  za je żd ża ły  sam o-1 
chudy p rzed  gm ach Tow 7. H ig je - j  
n iczn ego

O w7pół do d z ie w ią te j k ilak k ro t j 
n ie  za b rzęc za ły  d zw onk i, na e- 

j s tradę  w szed t pan, k tó ry  p r z y j­
rza ł s ię  s ta ran n ie  t r a d y c y jn e j 
szk lance w ody , p rzezn aczo n e j d la 
p re legen ta , popraw-ił lam pkę e- 
lek try c zn ą  i o św ia dczy ł, że —  
„p an  in żyn ie r  S te fan  O ssow ieck i 
prosi je s zc ze  o p ięć  m inut c ie r ­
p liw o ś c i" .

W ch od zą  osta tn i spóźn ien i. 
P ie rw s zy , d ru g i, trze c i rząd  k rze  
seł to ja k b y  sam i zn a jom i. U k ło ­
ny, uścisk i rąk, pan ie  podnoszą 
lo rgn on . p an ow ie  w rzu c a ją  w  o- 
ko m onok l. K ilku  znanych  a d w o ­
katów , k ilku  lek arzy , k ilku  in ży ­
n ierów 7. Są p rezesow ie , są pan ie  
m ecenasow e — - p rze lo tn e  dysku­
s je  o an g ie lsk ich  kostjum ach , 
w sp om n ien ia  z seansów  s p iry ty ­
styczn ych , an egdotka  o z ja w ie  
k om p rom itu ją ce j pan ią  L...

In ż y n ie r  O ssow ieck i w szed ł po 
w ita n y  ak laskam i. Z ap ow ied z ia ł, 
że. b ędz ie  mów7ić o p rob lem ie  ja s  
now7i lż e n ia , że m usi temu p ro ­
b lem ow i nadać fo rm ę  śc isłą , nau 
kową, bo. p om yś lc ie  S zanow ne 
P a n ie , ja k ie  o tw o rzą  s ię  p rzed  
nam i h o ryzon ty , gd y  c z ło w iek  t ię  
upew ni, ze is tn ie je  m oc, k tóra  
n ie zb ic ie  s tw ie rd za  is tn ien ie  
w yżs zego  św ia ta . C zy r z e c z y w iś ­
c ie  is tn ie je  św ia t d u cn ow y?  Będę 
d ziś  w ła śn ie  m ów ił o te j dane j m i 
p rzez O pa trzn ość  w ła d zy  ja sn o ­
w id zen ia , o m ej w7ie rz e  w  is tn ie ­
nie w jż s z e g o  n ie śm ie r te ln ego  ż y ­
cia W iem , że mam zdo ln ość  w i-

t w p rzes trzen i, p rzekonałem  się, 
że ja sn o w id zen iem  m ożna do­
strzec  r,aw7et to, co d z ia ło  s ię  w  
zam ierzch łych  epokach, i n aw et 
rze czy  p r z js z łe .

Po tym  w step ie , in ż yn ie r  O sso­

w ieck i zaczą ł o p isyw a ć  d w a  z n a j­
now szych  sw ych  dośw iad cz°ń  
K ied y  m ó w ił o tem , ja k  s topn iow o  
tra c i św iadu iność, ja k  p rz es ta j 
się or jen tow Tać, g d z ie  s ię  zn a jd u ­
je, jak  c zu je  s ię  p rzen ies ion ym  w  
in n y  św ia t —  na sa li z rob iło  się

OD IDMINISTR^CJI
Ceiem uniknięcia p o m y łe k  w  w y sy łc e  n a sze g o  p is ­
ma, p ros im y  S zanow nych  P re n u m e ra to ró w  o d o ­
k ładne  I w y ra źn e  p o d a w a n ie  a d re só w .  P rzy  zm ianie  
adresu  na leży  oorócz  n o w e g o  ad resu  podać d o k ła d ­
ny adres poprzedni, gdyz  w  pzrec iw nym  razie  

zm ian y  adresu  nie będą  z a ła tw iane .

.ł i e b Y  n o ir e j a p a r a lu r y
na p o lsk ich  ko leiach

K A T O W IC E , 8.6. Min, htomuni- 
kiic.ji inż. M. Butkiewicz i wiceSii- 
liistcr inż. J. Piasecki wzięli udz.ał 
w7 jeździe próbnej pociągu towarowe­
go na szlaku Skarżysko —  Strzem ie­
szyce.

Jazda próbna, zorganizowana 
pi zez „R e fe ra t dośw iadczalny" min. 
Komunikacji pod kierunkiem prof, 
A . Czeczotta, miała na celu kontro­
lę wyników, jak ie można osiągnąć za 
pomocą przyrządu „P yram ", w któ­
ry by ł zaopatrzony “pa-owóz, prowa­
dzący pociąg próbny.

Przyrządy „P yram ", w które bę­
dzie zaopatrzona większą część paro­
wozów P. K . P „  dają lepsze, a przez 
to oszczędniejsze spalanie węgla u-

-uwziąc w znacznej m ierze dymienie 
parowozu, częstokroć tak dokuczliwe 
ula pasażerów i  m ieszkańców osiedli 
w pobliżu lu iij ko le jow ych ; zaoobie- 
ga ją  wreszcie wydobywaniu się iskier 
7. komina parowozu, a tem samem 
zmniejszają niebezpieezcńotwo poża­
ru od iskier.

Pom iary podczas jazdy  próbnej by 
ły ściśle rejestrowane zapomocą spe­
cjalnych przyrządów , umieszczonych 
w wagonie dynamo - metrycznym 
P. K . P.

M in. inż M  Butkiewicz i wicem. 
■T. Piasecki znaczną część dróg- od­
byli na parowozie, badając szczegó­
łowo pracę parowozu, procesy spala­
nia węgla, a zwłaszcza dymienia i 
iskrzenia.

c icho zu pe łn ie  w ed łu g  p rzys ło w ia  
„ ja k  m akiem  za s ia ł" .

P ie rw s ze  dośw iad czen ie  inż. Os- 
sow ieck i u w aża  za dow ód p rzec iw  
tw ierd zen iu , że  je g o  zdo ln ość  ja ­
sn ow id zen ia  n a leży  tłu m aczyć  Le- 
lep a tją  W  czas ie  d ośw iadczen ia  
pokazano inż. O ssow ieck iem u  
paczkę, p ozos taw ion ą  p rz e z  p ew ­
nego W ę g ra , zm arłego  p rzed  8 ła 
ty. P aczu szk a  by ła  o w in ię ta  w 
p łótno, ow ią za n a  sznurkami.- złą- 
czon em i la k o w ą  p ie częc ią . N ik t 
z w y ją tk iem  zm arłego , n ie  znał 
za w a rto śc i p a c zk i. In ż. O sow iec- 
ki, w k ró tc e  po w e jś c iu  w  trans, 
t r a fn ie  o p isa ł w y g lą d  zm arłe ­
go  w ła ś c ic ie la  paczk i, a na­
s tępn ie  p o w ied z ia ł, że w  p a cz­
ce zn a jd u ją  się od łam ki m eteo ry ­
tu In ż. O ssow ieck i m ia ł w iz ję  le ­
cącego  w  p rzes tw o rza ch  m ięd zy ­
gw ie zd n ych  m eteoru . Is to tn ie , po 
o tw a rc iu  paczk i, s tw ierd zon o , 2e 
j e j  za w a rto ść  śc iś le  od p ow iad a  o- 
k reś len iu  in ż  O ssow ieck iego .

D ru g ie  dośw iadczen ie , p rze ­
p row adzon e  ze stopą  m u m ii eg .p - 
sk ie j, w y w o ła ło  w iz ję  pogrzeb u  
m łodej E g ip c ja n k i, zam u row yw a- 
n ia  c ia ła  i o b rzęd ów  ża łobn ych  
s ta ro ży tn ego  E g ip tu . In ż. O sso­
w ieck i w id z i w  tem  dow ód, iż  j a ­
sn ow id zen ie  m oże s ięgać  w  p rze ­
szłość.

Z tych  dw óch  d ośw iadczeń  inż. 
O ssow ieck i w y c ią g a  w n iosek , iż  
is tn ie je  b ezsp rzeczn ie  n a dśw ia do ­
m ość i św7ia t  ducha Ludzkość w  
sw ym  .rozw o ju  dąży  w ła śn ie  do 
d c-m aterja lizac ji.

zięcia, lorda W inderm ere który oba­
wia się, aby jego  żona nic dowie­
działa się, jaką posiada matkę, pani 
Erly nne ucieka się do zw-y kłego 
szantażu. Obiecuje m ilczeć i nie 
otwierać cezu córce, która wyrosła 
w przeświadczeniu, że je j matka u- 
marła, ale wzamian zato żąda p ie­
niędzy i wprowadzenia do towarzy­
stwa I  tu eaezyua się dramat. Lady 
Windermere, posądzając męża o 
stosunek z panią Erlynne, opuszcza 
donn O tym kroku dowiaduje się je ­
dna ty lko pani Erlynne. I  kiedy nie­
bacznie przez lady W inderm ere zo ­
stawiony7 wachlarz ma zdradzić przed 
mężem je j obecność w mieszkaniu 
lorda Darlingtona, pani Erlynne 
bierze winę na siebie. Kom prom ita­
cją i ostatecznem wygnaniem z to ­
warzystwa ocala córkę, przed tem 
samem, co tak fata ln ie zaciążyło 
nad jr.j własnem życiem. I  odchodzi 
nie zdradzając do końca swojej ta­
jemnicy.

Cała ta  sprawa, chociaż korzenia­
mi wyrasta ze świata najzupetniej 
nam dzisaj obcego, nie utraciła nic 
ze swego dramatycznego w yraz I. 
Tragizm  postaci pani Erlynne przema 
wia dużą bezpośredniością i w  kulmi­
nacyjnych momentach komedji zapo­
minamy o fałszu 4 beznadziejnej płyt­
kości, jak  kry je  się w  genezie kon­
fliktu. Nad caiym tym Wildetowskim 
światkiem ciąży jedno najwyższe pra­
wo —  opinja, Powierzchowna, i ob­
łudna opinja, nie mająca nic wspólne­
go z istotną moralnością, doskonale 
jednak charakteryzująca środowisko, 
ao którego z pow odzeniem możnaby 
odnieść słowa, często przewijające S'ę 
przez tekst „W achlarza”  —- „M ożesz 
odejść, Tarkerze” . Tarkcr, to imię ka 
merdynera.

Reżyserja W ę g i e r k i  słusz­
nie potraktowała „W achlarz lady W in 
demiere” , jako sztukę historyczna. 
Jest to jedyne uzasadnione obecnie' 
podejście. Żie idzie jednak, zabardzo 
ze światem ang:elskiej arystokracji. 
M anjery lordów  i lady rob iły  żałosne 
wrażenie. Przyjęcie u lady Wiiłdemie- 
re było "istną szopką. Nj,edopisali rów 
nież niektórzy z wykonawców ról 
głównych. L e s z c z y ń s k i e g o  
zaprzęgnięto du roli zupełnie mu nie- 
odpow;adającej, tak samo L i n d o r- 
f ó w  n ę, zato trzy pozosta>e krea­
cje: M a r j i  P r z y b y ł k o - P o -  
t o c k i e j ,  J u n o s z y  S t ę -  
p o w s k i e g o  i R ó ż y c k i e ­
g o , bez zarzutu. Bardzo żle grała A- 
m e l j a  K o  ( t e r o w a  Przykro 
byio i patrzeć i słuchać. Ładne deko­
racje i kostjumy projektowała Z o- 
f j a  W ę g i e r k o w a ,  a prze­
kład wyszedł spod niezawodnego pio­
rą A n i e l i  Z a g ó r s k i e j .

Jerzy Andrzejewski

K a r t e l  o w o c o w y
Kpi z  opinji p u b lic zn e j

Mimo niejednokrotnego alarmowa- 
i ia przez opin.ję publiczną władz 
nagłem i uieuzasadnioneni drożeniem 
owoców7, ceny tych owoców mają w  

dalszym ciągu tudcncję zwyTżkową. 
Cena bananów doszło już do 3. zł. 60

N a  e k r a n a c h
„O S T A T N I  S Y G N A Ł ”

W  K IN IE  „M A J E S T IC ”
1’ r rm je ry  m in io n e go  ty g o d n ia  —  

ju ż  tu w i lać w .y fa żn ie  —  z a p o w ia d a ­
ją  zb liża n ie  s ię le tn ie go  sezonu . P a rę  
film ó w  D abs/ych  i p a rę  p o p ra w n ii 
z ro b io n ych . D o  tych  d ru g ich  n a leży  
p rz ed ew szy s tk iem  „O s ta tn i s y g n a ł”  z 
R. B artheh ness w  g łó w n e j rofi, o ra z  
jed n a  z sy m p a ty c zn ie js z y c h  k om ed ji 
m u zyczn ych  „N ie  ch cę w ied z ie ć , kim  
je s te ś ”  z  L ia iiij H a id  w  „ ś w ia t o w i ­
d z ie ” .

„O s ta tn i s y g n a ł”  je s t  film em  lo tn i­
c z y m  i w tem  p r z ed ew szy s tk iem  je g o  
w a r to ś ć  i s iła  a tra k cy jn a . Z d ję c ia  lo ­
tó w  są  doskon ałe , e m o c jo n u ją c y  te ­
m at n o c n ego  lotu  p o tra k to w a n y  b e z  
tan ie j sensacji, a z p o w a g ą  nu dzącą  
kult b o h a te r s tw .. Film  zas łu gu je  na 
o b e jr z e n ie : R  B a ith e lin ess  g n  oa r- 
d z o  s z c z e r z e  i n atiu a ln ie . m ila  je s t  
je g o  partn erka  S a lly  E llers.

„CZERWONA DAMfl 
W  K IN IE  „ A T L A N T IC ”

„C z e r w o n ą  d a m ę”  m o że  z o b a c z y c , 
kto  lubi film y  sen sa cy jn e , a m eryk ań ­
skiej p rod u k c ji, z ro b ion e  z p rzesad ą  
g ran e  p rz e z  a k to ró w  o  n ie in te lig en t­
nych  tw a rza ch . J eże lib y  od  t e g o  film u 
w y m a g a ć  ty lk o  sen sa cy jn e j akcji 1 e- 
fe k to w n e g o  zak oń czen ia  z e  w szys t-  
k iem i a k ceso r ia m i k rym in a ln e j p o w ie ­
ści, m o żn a b y  p o w ie d z ie ć , żc  „ C z e r w c  
na d a m a ' je s t  n iez łym  film em . W  
ka żd ym  raż ie  trzeb a  o d d a ć  s p ra w ie ­
d liw o ś ć  o d tw ó rc z y n i g łó w n e j roli,

B a rb a rze  S ta n w y ck , b a rd zo  d o b rze  
rad: ące j so b ie  z  trudnościam i n iebar- 
d zo  ko n sek w en tn e j ro li. N a d p ro g ra ­
m y na p o ziom ie .

„N IE  CHCĘ W IE D Z IE Ć , K IM  JE 
S T E Ś ”  W  K IN IE  „ Ś W iA T O W  ID ”

Z a le tą  tej o p o w ia s tk i u zu b oża łym  
m łod ym  księc iu , p ra cu ją cym  ja k o  
s zo fe r  i z d o b y w a ją c y m  s ir c e  s w e j ko 
ch liw e j pan i, je s t  u trzym an ie  a z  do 
k o iica  lek k ie go  to ru  op ere tk i, uspra­
w ie d liw ia ją c e g o  w szystk ie  n iep ra w d o  
p o d o b ień s tw a . Z d o b y tą  w ła śc ic ie lk ą  
auta jes t L ian a  H eid , z d o b y w c ą  —  
G u s ta w  F rochhch .

„P O W R Ó T  F R A N K E N S T E IN A ”
W  K IN IL  „F 1 L H A R M O N J A ”

N ie s a m o w ito ś c , c z y  to w  p o w ie ś c i, 
n o w e li, tea trze , czy k in ie je s t  trudną 
sp raw ą . Jeże li au tor nie m a  o r y g i­
nalności i  zu p ełn ie  s p e c ja ln e g o  ro d za ­
ju ta len tu , lep ie j s ię  o  n ie sa m o w ito śc  
nie ter kie, W s ze lk ie  „ I  ran k en ste in y ”  
i „ K in g -K o n g i”  są  bzdu rą. „ P o w r ó t  
F ran k en s te in a ’1 je s t  b z  u ią  tern Cięż­
szą , ż e  u b iega  s ię  u „ g łę b s z e  zn a c ze ­
nie, ża rt, s a ty rę  i ir o n ję ” , W y c h o d ź ' 
z  t e g o  m ieszan ka  am atorsk  ej k o m e­
d y jk i z  c k liw y m  p a tosem . S zk o d a  b y ­
ło do  t e g o  ś w ie tn e g o  B o ry sa  K a r lo ifa  
i n a p ra w d ę  dosk on a le j m aski E lsy  
Lan ch aster. T r e ś ć  film u : s tw o rze n ie  
sz tu czn e j k o b ie ty , to w a r z y s z k i F ran ­
kensteina W ś ró d  w ie lu  w a d  —  jed n a  
za le ta : g ra  K a r lo ffa  i b a rd zo  dobra  
k o m p o z y c ja  fo to g ra fic zn a  n iek tórych  
scen . Z . B .

gr. —  3 zł. 80 gr., podrożała więc w 
okresie niespełna 2-ch tyg. o 1 zł. na 
kg. co stanuwi 30 proc. Analogiczną 
zwyżkę wykazują jabłka, któro z 2 
zł. podrożały do 3 zł. Podrożenia o- 
woców nie można tłumaczyć ani 
brakiem towaru, ani psuciem się ich 
w drodze, ani większetn zapotrzebo­
waniem, ani zmianą opłat celnych i 
przywozowych. Jedyną przyęzyną wy 
zyskiwania konsumentów jest zimowa 
hurtown.ków z ul. Przechodniej i 
Ptasiej, którzy codziennie dyktują 
bezbronnym detalistom  inne ceny.

Podobno impulsom do tej spekula­
cyjnej zwyżk ren  jest dyskontowa­
nie zajKywiadającego się jakoby nie­
urodzaju owoców krajowych spowo­
du panującego ostatnio zimna.

W  ten sposób konsumenci zdam 
są w dalszym ciągu na wyzyskiwa­
nie koi. junktury przez spekulację, 
której jakoś nikt nie kwapi się po­
łożyć kres.

Z a w i e s z e n i e
„Zw. Pedagogów 

Choreografii"
Starostwo grodzkie śródmiejsko- 

warszawskie zaw ieriło w dn 8 b m. 
działalność stowarzyszenia p. n. 
„Zw iązek profesorów  ch o ro g i_ fji w  
Polsce" : siedzibą przy ul. Marszał­
kowskiej ” 2. Jak już podawaliśmy, 
zarzuty stawiane Związkow i polega­
j ą  na nieprawidłowem prowadzeniu 
ksiąg kasowych, fikcyjnych zanisach 
pryw atnych ruchomości na rzecz 
Związku etc. Jednocześnie starostwo 
wystąpiło do komisarjatu rządu o 
rozwiązanie stowarzvnzeni«-

z m u z y k i

Popisy m iędzyszkolne
Związku Szkół Muzycznych w Polsce

In ic ja tyw a Zarządu Zw. Szk. Muz. 
w Polsce, realizująca świetny jiomysł 
pro f. W yż. Szk. Muz. . Żurnwlewa, 
może stać się momentem zwartym  
w dziedzinie organizacji szkolnictwa 
muzycznego w kraju, o ile  rozpoczę­
ta akcja zostanie należycie poprowa­
dzona r rozw inęła przez Zarząd, kió- 
ri-go prezesem jest prot. M arjan Dą­
browski, znany i  wytrawny pedagog.

Celem organizowanych popisów7 
międzyszkolnych szkół muzycznych 
w Polsce jest systematyczno podno­
szenie poziomu nauczania i uzgo­
dnienia programów szkolnych.

N a  podstawie wydanego komnika- 
tu dowiadujemy się, ze „niejatywa 
związku spotkała się z b. życzliwem  
przyjęciem  Min. W . R. i  O. P . , do 
Związku przystąpił cały szereg szkół 
(dotychczas zgłosiło 6wój akces 14 
uczetoi) z całej Połski. W  popisach 
zaś weźmie udział 6 następujących 
szkó ł: Konserwatorium  Muzyczne
K ijeńsk iej w J«odzi, Konserwator­
ium W ileńskie, Instytut Muzyczny 
oraz K oleg jum  W arszawskie, Szkoła 
im. Karłow icza, Pedagogjum  M uzy­
czne w W arszaw ie. Pozatem Zw ią­
zek postanowił zorganizować w  przy­
szłości konkurs elim inacyjny (d la  
pianistów polskich mających zamiar 
brać udział w najbliższym M iędzy- 
tlzynarodowym Konkursie Chopinow­
skim ) o którego konieczności pisa­
łem w  swoim czasie w  związku z nie­
powodzeniem, dozjianem przez pol­
skich uczestników konkursu im. 
11. W ieniaw skiego.

W  rezultacie omawianej in ic ja­
tyw y odb jły  się dwa popisy m iędzy­
szkolne, k tónch  wyniki okazały się

niezmiernie ciekawe.
Rewelacyjnem  prawie odkryciem 

była gra p. P. Szmuklcrówny uczen­
nicy szk. p ro f. Dobkicwicza z Kon- 
serwarorjum K ijeńsk iej w  Łodz-. 
M łodziutka pianistka doskonale pre 
wmdzona ręką w j trawnego pedago­
ga, posiada już świetną technikę, 
doskonałe palce, duży -ozmach i  po 
czucie barw. Obok n iej na uwagę 
zasługuje obdarzona dużym tempc 
ramentem i polotem inteligentna 
gra p. K  W agnerówny, uczenicy kl. 
nrof. Dąbrowskiego W arsz. Szkoły 
Muzycznej. Szczególnie udanera było 
je j wykonanie Sara bandy Debung‘c- 
go, pełne poczucia stylu N a leży w y ­
różnić także piękny, barwny i  dobrze 
uplasowany głos. o b. starannie o- 
pracowanej skali, p, St. Zaeliarzew- 
skiej kl. p ro f. Comte - W ileock ic j 
W arsz. Szk M uzycznej. Dobrze za - 
prezentował się śpiew E rta  - Eberd 
ta, uezma kl. p ro f Orłowa K o le ­
gjum Muz. w  W arszaw ie; obiecują 
cy to baryton, choć, jeszcze niezupeł­
nie gotowy, posiadający7 jednak do­
bry m aterjał głosowy. N a  ogólnym 
tle popisu odcinała się swym niskim 
poziomem gra skrzypcowa p. S. T y i-  
mana (Pedagogjum  M uzyczne), k ió ­
ry słabo odegrał „P ieśń  Roksany" 
Szymanowskiego. M . Kondracki,

Znany od lat naturalny 
sok czosnku F . F .

p r z y  p rz e w le k ły c h  n ie ż y ta c h  dróg od- 
decho-wych , a r t r e t y z m ie ,  r e u m a ty zm ie , 
s k le ro z y . A p te k a  M a z o w ie i  ka, W a r ­
s za w a , M a z o w ie c k a  10. Prospekty 
b e zp ła tn ie .
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Słonecznie i ciepło
W czora j w  całej niemal Polsce 

trwała pogoda słoneczna i ciepła. 
Rankiem o godz. 7-ej temperatura 
wynosiła 14 st. na Podhalu, 15 do 16 
st. w  WileńsKiem i  na P o le s it, oraz 
16 do 18 st. w  pozostatycn okohcacn 
kraju. Opady w  ciągu doby ib ie 
g łe j • notowano w  części wschodniej 
W ileńslaego i Pc lesia, lecz b> ty one 
niew ielkie (po kilKa m ilim etrów ), 
pozatem nie było ich wcale.

N a  Podgórzu i  w  górach trwała po 
goda słoneczna; dziś tem peratura z 
godziny 7-ej i  najwyższa z dnia wczo 
rajszego (z  piątku) wynosPa: w  Za 
kopanem 14 i 19 st., na Haci Gąsie­
nicowej 12 i 16 st., przy Morskiem 
Oka 8 i 16 st., na H ali Chochołow-< 
skiej 14 i  16 st., w K ryn icy 14 i 20 
st., w  ry r ic y  na Jakorzynie 14 i 16 
st., w  Iwoniczu 18 i 20 st., w  Siar 
kach 15 i  18 st., w Truskawcu 19 i 
23 st., w  Worochcie 12 i 22 st., w K o 
łom yi 16 i  21 st., w  Zaleszczykach 
19 i  19 st.

Przewód; wany przeb ieg pogody 
dziś i jut; o ; na ogół pogoda sło­
neczna i  ciepła, przy przejściowym  
wzroście zachmurzenia, głównie w 
dzielnicach północnych. Lekka skłon 
ność ao burz Umiarkowane w iatry  
południowo - zachodnie i zachodnie.

N a jp ięk n ie js zy  J z ień  fefn i ło  

d zień , k iedy  na W a s z  s zc zę ś li­

w y  los padn ie  w ięk s zo  w y g ra ­

na ! W te d y  nastqp i d la  W a s  

p ra d z iw e  la ło , w  c za ro d z ie js k i 

sposób  odm ien ia|qce W a s z e  

ż y c ie . S p ie s zc ie  w ię c  nabyć los 

s zczęś liw v . W y b ie r z e c ie  g o  s a ­

m i sposród  w ie lu  innych w  k o ­

lek tu rze  lo ter ji p ań stw ow e j

MWOLANSKA
W a r s z a w a ,  C o n ł r a l a :  u l .  N o w y - Ś w i a f  N r .  1 9 .

O d d z ia ły :  M a rs z a łk o w s k a  1 2 9 , C h ło d n a  2 0 , N o w y -Ś w ia t  5 3 , 
P r a g a —W ile ń s k a  11 . W . ln o - W .e lk c  6 .

L osy  f - e i  k lasy  ju ż sq d o  n a b y c ia . C iq q n ie n ie  19  c z e r w c a  r b. 

C e n a  lo s u : — 4 0  zł.; ć w ia r tk a  — 1 0  zł.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrqtnq pocz!q. Konto P. K. O 7192
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V } teatrach i kinach
Repertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się następując):
T ea tr  Narodow y „W ach larz Lady 

W'ndermere“ . T eatr  M ały „Obrona 
Kej eowej” . Teatr Polski „W yzwole­
nie” , Testr Kameralny „To  więcej niż 
miłość’’ Ibsena z Grywińską Teatr 
Letni .Muzyka na ulicy”  Offenbacha 
z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora; „Chory z urojenia”  z 
Jaraczem. T . N ow y : „Szesnastolat­
ka”

A  teraz, na co warte pójść do ki­
na? św iatow id (Marszałkowska 
111)— „N ie  chcę wiedzieć kim jestes“ 
Stylowy (Marszałkowska 112)— „M a­
ta mateczka” , Atlantic (Chmielna 33) 
„Czerwona dama” . Apollo Marszał­
kowska 106) —  „BengalT*. Capitol 
(M arszałków. 125)— „Roześm iane o- 
czy” , Europa (Nowy św iat 63) 
„Idziemy po szczęście” . Rialto J_ fasna 
3) „Niebezpieczny f lir t “ .

S O L E C -Z M Ó I
P O L S K I E  P I S Z C Z A N Y . W O D Y  S I A R C Z A N O - S Ł O N E .

S e z o n  o d  f . v  d o  3 0 . I X

Kąpiele mułowe i mineralne od 1.00 zł. Pobyt 3 tygodniowy t  ku­
racją od 143 zł. Urzędnicy państwowi i komunalni i  raz duchowień- 
s-wo kaj ystają ze zniżek. In form acyj udziela: Zarząd Zakładu
SOLEC-ZDRÓJ, woj. K ielce, Związek Uzdrowisk Polskich, W ar­

szawa, Boduena 2, tel. 5-30-38.

W ypadki i ktadzieze
Henryk Dyr, (Żegiestowska 15), 

przyszedł z kolegą do mieszkania Ja­
niny Grabowskiej, (Łucka 24), gdzie 
znajdowała się narzeczona Dyra Sta­
nisława Gąsiorowska. Podczas przy­
jęcia. Dyr zaprosił do wzięcia udziału

CHORA WĄTROBA
z s i l r u w a  o r g a n i z m

Zaburzenia w  funkcjonowaniu wąt­
roby i wydzielaniu żółci pow odują 
swego rodzaju zatrucia organizmu, a 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho 
rób. Zioła Magistra W olskiego „Bitlo- 
sa” , zawierające znane rośliny egzo­
tyczne Combretum i Bóldo, pobudza­
ją wątrobę do właściwej pr.,cy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i o -  
woduja naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się przy cierpieniach wątroby i 
woreczka żółciow ego -(kamicy żółcio­
w e j). Zioła ze znak. ochr. „Biilosa” 

aptekach i drogerjachdo nabycia w  . . . .
 _ ____ , F ilhar- j (składach aptecznych). W ytwórnia

m onja: (Jasna 51 „Powrót Franken- Mag.ster E. W olski, \\ arszawa, Zło- 
stein„” . . :a 14 ni 1.

Casino (N ow y  Świat 40) „NiedO- Zawartość pudełka znacznie zwięk- 
koń” zona symfonia” . ' szona te z  zmiany ceny.

F O T O
APARATY K O D A K A

PO 1 2  ZŁ. MIES.

Grimma Kamieński
R y m a r s k a  7

T E L E F O N Y  11-64-62 i 11-71-07.

M O R Z E  1 G Ó R Y . . .
ID E A L N Y  W Y P O C Z Y N E K  W Ś R Ó D  C U D Ć W  l i s Y K O D Y  

Z A P E W N I A  W Y C I E C Z K A  M O R S K A

N A  F J O R D Y  N O R W E G J I
K O M F O R T O W Y M  S T A T K IE M  .K O Ś C IU S Z K O

D O  2 0  L I P C A  1 9 3 5

C E N Y  o d  3 5 0  z ł .
WRAZ Z CAlKOWITEM utrzymaniem 

I N F O R M A C J E  i Z A P I S Y :  

G D Y N I A  -  A M E R Y K  A 
UNJE ŻEGLUGOWE S A 

W A R S Z A W A  
rh Małachowskiego 4 

•raz Biura PadrOly

w  libacji sublokatora, Mieczysława 
Cybitlinskiego. Ponieważ Cybullński 
odmówił, Dyr, który był podchmielo­
ny, obraził się i ubliżył słownie prze- 
ńwnikowi. Na tem tle wynikła któt- 
n:a, w  czasie której Dyr pobił sublo­
katora krzesłem i skopał.

Kazimierz Olejniczak. (Krucza 26), 
zatruł się gazem świetlnym z nieusta 
lonej przyczyny Desperata w  stanie 
ciężkim, przew ieziono do szpitala Dz. 
Jezus

Na rogu ul. Leszna i Karolkowei,
zasłabł Michał Btiliński, (Ordona I2 j 
Lekarz stwierdził udar m ózgowy, o- 
raz porażenie połowiczne. Bulińskiego 
w  stanie ciężkim prztw ieziono do szpi 
tala na Czystem.

Na Wybrzeżu Gdańskiem został 
strącony do doju Władys*aw Brzozow­
ski, (G łogowska 6 ). Rannego prze­
wieziono. do szpitala na Czystem.

Pękła rura wodociągowa przed do­
mem Łochowska 30. Silny prąd wodv 
wyrwał z jezdni kamienie i ziemię. Do 
czasu usunięcia Dekniętej rury i zało­
żenia nowej, zamknięto dopływ wody 
do mieszkań na tejże ulicy.

Na ul. Chmielnej, w  pooliżu dworca 
Głównego, wynikła bójka mętów u- 
licznych, w- czasie której Władysław 
Berlecki, (Radzymmska 26), został 
zraniony w  głowę, twarz i lewą rę­
kę —  Na widok policji, wszyscy u- i 
czestnicy bójki ulotnili się.

16-1. Hanka Sapirsztejnowna (Złota 
83), w  przystępi- rozpaczy, spowodo 
wanej pobiciem przez brata, napiła tięl 
esencji octowej w  bramie domu Wil- j 
cza 21.

Antonina Kołakowska (schronisko 
,ia Żoliborzu, barak Nr. 24), otruła się 
nadmanganjanent potasu. Kołakowską 
przewieziono do szpitala św. Rocha.

W  Al. Jerozolimskiej,. róg ul. Po ­
znańskiej, samuchód potrącił Józefa 
Mazowieckiego, (P ias tów ). Doznał on 
nadwerężenia lewego stawu kolano­
wego.

Na rogu ul. Tłomackie i Rymar­
skiej, samochód potrącił Moszka Hoch 
mitza (Elbląska 41). Doznał or. potłu­
czenia prawego pośiadka.

Na rogtt ul Danilowiczowskiej i Se 
natorskwj, wskutek starcia samocho­
du z rowerem spadł i zranił się w  głp 
wę Edmund Jaworski, (Osmolińska 
22).

W  zakładzie drukarskim przy ul. 
Grzybowskiej 55, uczeń, Jerzy Sobo­
ciński, (G rzybowska 57), w czasie 
pracy, doznał poranienia w  maszynie 
prawej dłoni. t

7-1. Natan Wurceldorf, (Krucza 7), 
wyglądając oknem, stracił równowa­
gę • wypadł z l piętra na podwórze, 
doznając potłuczenia okolicy dolnych 
Kręgów piersiowych.

STOWARZYSZENIE DYREKTORÓW POLSKICH SZKÓŁ
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Nazwiskc Dyrektora 

Kierown.

Gitmiazjum i Szkoła Powszechna 
EL JE NJI l/YZEW ICZO W EJ

załóż, przez K. Kochanowską, Złota 38, teł. 2-33-07.
K Todtlebenowa 6, 7, 8 czerwca, 

godz. 8.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
REG. GACZEN,SKIEJ i 1 EW  H ACPRO W SKIEJ

Chłodna 15, tel. 5-37-80 '

Fwelina Kacprowska 
L. Tałandziewiczowa 17— 22 czerwca.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J. GAGATNJCMEJ

pod wezw . Św. Teresy od Dz. Jezus, Senatorska 30/32, 
tel. 2-15-29

Zofja Herfurtowa 
Marja Fredrowa 17, 18 czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechna
Ha l i n y  g e p n e r ó w n y

Moniuszki 8
Halina Gepnerówna 17, 18 czerwca.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J. MICHALSKIEJ

Chłodna 68, tel. 2-24-11.

Jadwiga Michalska 
Marja Uklejska

17, 18, 19 czerwca 
godz. 9.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J. PO PIELEW SKIEJ 1 J. ROSZKOW SKIEJ

Bagatela 15, tel. 8-07-87.

Dr. Janina Popieiewska 
Janina Roszkowska 17, 18, 19 czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
STO W  SZKOL. P  JC W EZ Ś W . ZOFJI

zał. przez Zofję Sierpińska, Marszałkowska 63. 
tel. 8-13-30.

Józef G abowski 
Anna Kamieniecka 17, 18, 19 czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechnr 
JULJl 7 JANKO W SKICH -STATKO W SKłEJ

Nowogrodzka 158, tel. 9-94-98

Szczęsna Łopatto 
Marja Tyszkiew iczówna od 17— 19 Czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
JADW IG I TACZANOW SK1EJ

Marszałkowska 149, tel. 6-92-31.

Dr. Jadwiga Moraczew- 
ska Żanowa 18, 19, 21 ‘ czerwca.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
Im  ZOFJI W O ŁO W SKIEJ
Piusa X I 28. tel. 8-73-60.

Władysława Mielczarska 
Dr. Z. Alchimowiczówna

17, 18 czerwca 
goaz. 9.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
TO W . W S P Ó Ł P R A C A

Miodowa 14. tel. 2-56-15.

Małgorzata Danyszowa 
Marja Zwolińska

13, 14 czerwca 
du I kl.
21, 22 czetwca.

W  s z k o l o c h

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
SukC. LU D W IK A  LO R E N TZA

Bracka J8, tel. 6-67-02.

Dr. Br. W ieczorkiewicz 
Ludwik Rajewski

17, 18 czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
T -w a  S ZK O ŁY  M AZO *  IECKIEJ

Klonowo 16, tel 8 '80-03.

Stefan Pogorzelski 
Wćinda Nawroczyńska

17, 18, 19 czerwca
godz. 9.

Gimnazjum Matematyczno-Przyrodnicze i Szkota Pow. 
Im , E. A . R O NTAI.E RA
Polna 46-A. teł. 8)4-25

Landau Maksymiłjan od 15 do 19 czerwca 
godz. 9.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
P od w e z . ŚW . WOJCIECHA

Fundacja Wojciecha i Anieli Górskich, Hortensja 2.
Stanisław Bogdanowicz 17. 18 czerwca 

godz. 9.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
ZGROM ADZENIA KUPCÓ W  m . st. W A R S Z A W Y

Prosta 14. tel. 6-12-92.

Pawet Ordyński 
• Edward Lechowski od 17— 22 czerwca

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
im . ST. EROM SK’ FGO

T o u . Przyj. Pol. Szk. średnich, Marszałkowska I jOi 
teł. 6-16-58. Ś

Dr Teofil Wojeński 
Feliks.1 Świszcz 

»  •

17— 19 czerwca*. ’ 
g°dz. 9.

Gimnazjum T -w a  O Ś W IA T . „S T U O JU M "
Krochmalna 48, róg Żelaznej, tel. 5-33--68.

Kazimierz Kujawski od 17— 19 czerwca.

TĄfflpW
w W arszawie

P O K O J E  z całkowi tem 
utrzymaniem i wodą bie*.

od — poleca

Hotel Pnyal
■  Chm ielna 31 m

K  A O  J O

10g>ośzeriia drobne j
n ń j r  41 jechać na lato? Bezpłai 

nych inform acyj u '.ziela 
przedstawicielstwo dworów „A g ra r “ 

K redytow a 5.

(lace przy sw . W incentego od 1.60 
łokieć. W iadomość: 45, sklep.

Z E  Z M A R S Z C Z K A M I
piegam i, podhródkam1 i złą cerą pań 
nie będzie. Panie chcące p r>zbj ć się 
zmarszczek, p iegów , podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzi i 
szyję i klasyczny ow a l tw arzy, pofa­
tygu ją  sir od 11 —  8, pracujące pa­
nie w- niedzielę od 2 do 8. H o ż a  41— 7.

Paderewska Zo fja  Ludwika.

Wypauła z dorożki, na rogu ul. 
Piusa i Marszałkowskiej Zofja Krupów 
na (Piusa 68), doznając potłuczenia 
rak i nóg.

A E U i i M Y z n ,  u n m o i .  p o d a g r ę  —

sin tan. mi i om
leczy się korzvsłnie i skulacznie w

IN O W R O C Ł A W IU  - Z D R O J U
K Ą P I E L E  S O L A N K O W E . BOROW INOW E. KW ASO W Ę G LO W E . 
Ż R Ó D łO  SŁONO - GORZKIE DO PICIA. W IELK IE  IN H A LA TO R IU M . 

K uracje ry c za łto w e . In fo rm u je  Z arzad  Z d ro jo w isk a .

W A R SZ A W A  
Nieaziela, dnia 9 czerwca

8.30 „K iedy ranne...". 8,33. Pobud­
ka. 8.36 Gimnastyka. 8.50 Muz. (p ł.). 
W  pr/erwie od godz. 9.15 Dzień. por. 
9.50 Pogad. sport.-turyst. 9.55 Progr. 
na dz. bież. 10.00 Muz. (p ł.). „Perły 
Moniuszkowskie” . 10.30 Nnboż. z ko­
ścioła św. Krzyża w  W arszawie. Ka­
zanie „P rzy jd ź Duchu Stworzycielu”
— wygł. ks. prałat dr. Tad. Jachimow 

ski. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Nad 
brzegami Czarnego murta” —  je ljj —  
wygi. W ańkowie:. 12.20 Por muz. w 
wyk Ork P. R. i S. Dobryszyckiej 
(fort,). W  przerwie: o g. 13.(t0 Frag­
menty słuchowiskowe z dramatów 
Wyspiańskiego (z  Krakowa). 14.00 
Konc. (p ł.) 14.57 Wiadom. meteoro- 
iog.-roin. 13.00 „Reportaż z wycieczki 
do Dnnp” (z  Poznania). T5.12 Utwory 
I. 1. Paderewskiego (p i.). 15.22 „Prze 
gląd rynków produktów roln.”  15.35 
Wiiloughby; Wenecka barkarola, w 
wyk. Xiktetu Squire‘a (p l.). 15.45 „Co 
słychai u Księżaków” —  pogad. ro li. 
16 00 Transmisja z Wisty „Święta 
W iosny Beskidzkiej” (z  Katow ic).
16.45 „Życie literackie Poznania .
17.00 „Konc. dla naszych letnisk i uz­
drowisk” . 18.00 Transmisja ż Ośrod­
ka Pracy dla chłopców w Sandonre- 
rzit. 18.15 Muz. (p ł.L  18 30 Konc. Ch > 
rtt Pomorskiego „Halka” (z  Torunia).
18.45 „B ez p< mocy pary i żagli”  —  
reportaż przer.: Helena Boguszewska 
i Jerzy Kornacki 19.00 Prógr. na dz. 
nast. 19.10 Konc. reki. 19.25 Transmi­
sja z Kortów Legji, tragm. meczu te­
nis. o puhar Davisa, Polska —  Afryka 
Południowa. 19.50 „Z jazd  literacki im. 
Krasickiego” —• W j. (zc  Lw ow a).
20.00 Dzień, wiecz 20 10 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski” . 
20.15 „W  godzinę śmierci” . 21.30 
„W ieczór literacki ku czci Ignacego 
wrasickiego” . Audycja muzyczno-stow 
na (zc  Lw ow a ) 22.00 Transmisja 
fragm. meczu piłkarskiego Beilm —  
Kraków (z  Krakowa). 22.20 Koi.c 
Ork. Marynarki Wojennej (z  Gdyni).
23.00 Wiadomości meteor. Ua 
lotn. 23.05 Wiadom. sport. 23.25 Muz. 
(P .y ty ).

Poniedziałek, dnia 10 czerwca
8.30 „K iedy ranne...”  8.33 Pobud­

ka. 8.36 Gimnastyka. 8.50 M„zyka 
(p ł.). W  przerwie o godz. 9.15 Dzicn 
nik por. 9.50 Pogua. sport.-tóryst. 
9.55 Progr. na dz. bież. 10.00 Haydn: 
Symfonja D-dur (Londyńska) (p ł.).

K a w i a r n i *  „ S i ¥ “
Królewska U , tel. 296-29 g .  12 Pora­
nek muzyczny w .ogrodzie, g. 17.30 Or 
kiestr? w ogrodzie, g. 20.30 Troian 

śpiew.

10.30 Naboż. z Kościoła św . KrzyłS 
w Warszawie. Kazanie „D o nowego 
życia” —  wy gł. ks R Miełiński. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Egzotycz- 
n\ kraj Polesie”  —  felj. ( z  Katow ic). 
12.20 Ork P. R. pod dyr. St. Nawrota 
i T . Jasłowski (śpiew  —  ze L w ow a ), 
I3.<XJ Fragm. słuchowiskowy z trage- 
dji „Książę Niezłomny” J. Słowackie­
go (z  W ilna) 13.20 „Koncert dla na­
szych letnisk i uzdrowisk” . I4.UU „7a 
wody Kajakowe na Dunajcu” (z  Kra 
kcwa). 14.30 Konc. (p ły ty ). 14.57 
Wiadom. meteorol. 15.00 „O  rasach 
i odmianach pszczoły miododajnej”  — 
pogad. 15,15 Muz. salonowa (p ł ). 
15.22 „Gospodarstwo -  l.lopotarstwo” 
—  pogad. roln. 15.35 Muz. symfon 
(p ł.). 1. Liszt: Preluaja —  poemat
symfoniczny. 2 ) Debussy Męczeń­
stwo św. Sebastjana. 16.00 O b ra z i 
dla dzieci „N a  podwórzu” . 16.15 Kon 
cert Ork. 36 p. p. 16.50 płatka prze­
stępcy” , fragm. z książki Z. Nałkow­
skiej „ściany świata” . 17.0C Koncert 
z cyklu „5  w ieków muzyki kam enl 
nej” : J. Brahms (1833 —  1897): Kwin 
tet op. 15. 17.30 Muz. salon, (p j.) 
18.00 Pogad. Br. Winav era. 18.15 
Pieśni w  wyk. Polskiej Kapeli Lupo­
wej. 18.30 Skrzynka ogólna. W ? *  
Chwilka społeczna. 18.45 Konc. soli­
stów (p ł.). 1. Liszt: sw . Franciszek
stąpający po falach (M . Ciampj—  
fort.), 2. Wien.awski Romans op. 22. 
b ) Godard: Kołysanka (L . Zimer- 
nnnn —  skrzypce). Rezerwa —  De­
bussy: Ognie sztuczne (M . Cjąnjpj). 
19.05 Progr na dz. nast. 19,15 Kotr 
reki. 19.30 Utwory wiolonczeGwe w 
wykonaniu B. Ginzburga. 1^.50 y, 
czytać” (nowości beletryst.). 20.00 
Lucja z LamniermooPu” —  opera 

(p i.), w  3-ch aktach G. Donizetti‘ ego 
w wyk. Zespołu Teatru Scala” . 
21 40 Dzień, wiecz. 21.50 „Jarmark 
w miasteczku” —  pogad. (ze  Lw o­
w a ). 21.55 Wiadom. sport 22.15 We­
spół salon. T . Seredynskiego (z e  l.wo 
w a ). 23.00 Wiadom. meteor, dla kom. 
lotn 23.05 J. S. Ra'ch: Sonata d-moll 
w  wykonaniu Adolfa Buscha —  solo 
skrzypce (p ł.).

L e k . -  
D?nt.
M i o d o w a  11, t e l .  2 5 5 - 5 5

DrZtFajncynl“™36
Weneryczne,  p ł c i o w e ,  s k ó r y .
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A B C  SPORTOWE

P o  p i e r w s i ’” *- d n ia  m e c z u
A f r y k a  p r o w a d z i  1:0

C z a r n y  d z i e n  t e n i s a
Jfwlązany z wielkicmi nadziejami 

naszemi mecz tenisowy z Afryką Po­
łudniową rozpoczął się w  dniu w czo­
rajszym dwoma spotkaniami pojedyn­
czemu

Z  pewnym niepokojem oczekiwali­
śmy ow ych pierwszych spotkań, i jak 
się okazuje, z niepokojem uzasadnio­
nym W ysoka bądź co bądź
kiasn i wielka rutyna turnie­
jowa Afrykanów w  przeciwsta­
wieniu do- słabych ostatnio w y ­
ników HeDay i nieco nieopanowanej 
młodości Tarłowskiego —  uzasadnia­
ją niepewność licznie zgromadzonej 
publiczności. Pierwsze jednak piłki 
meczu Farquharson‘a z Hebdą spro­
wadzają zwolna odprężenie. Afryka­
nin nie imponuje specjalnie niczem, po

regularniejszy. Backhamt Tarłowskie
go poprawił się widocznie, ale brak
jeszcze do skuteczności i precyzji.
A frykan in  wkrótce zaczyna tę piętę
achillesow? Krakowianina forsować: •
pierwszy gem  szybko zdobywa ze 
swego serwisu. Temsamem rewanżu- 
e mu się Tarłowski a potem pro- 

wrndzi 2:1. Szybkie tempo sprawna, 
że gem y sypią się błyskawicznie. 
Jest 2:2, 2:3, 2:4 dla Tarłowskiego.

Drugie spotkanie prowadzone jest 
na jeszcze niższym poziomie r.iż pier 
wsze. Punkty zdobywa się przew aż­
nie z błędów przeciwnika. Po w y ­
równaniu A frykan in  prowadzi 5:4, 
ale Tarłowskiemu udaje się parę mor 
Jerczyeh drajwów z forhendu i wy 
ciąga na 5:5 a potem 6.6. K irby u-

za doskonalą grą przy siatce i bajecz łi®*a mu na aie Tarłowski z w iel 
nym płatowaniem w olejów  z połowy kim wysiłkiem  znów w-yrównu^e. 
placu Du eitanu gier 4 A  przeciwnicy Gemowi temu towarzyszą niesfor- 
zdobywają swoie gem y serw isowe.-ne krzyki ga lerji, prowadzących za 
Hebdzie jednak daje się we znaki u --ża rte  spory wewnętrzne na temat
pał. Torma też nie zachwyca i pierw­
szego seta przegrywa gładko 4 0.

W  drugim secie Hebda gra lepiej i 
wkrótce prowadzi 4:0. Ale łysawy 
Farąuharson pie traci ducha. Po każ­
dej udatnej piłce serwisowej chodzi 
do siatki i pracowicie zoiera punkty 
Hebda jest bezradny —  mą trudności 
z przyjmowaniem serwisu Afrykanina 
i nie (taje sobie rady z gra przeciwni­
ka pr?y siatce, co w  sumie z wlasne- 
m< bięaami powoduje utratę trzech 
gepiów. Przy stanie 3:4 Hebda ze 
swego serwisu zdobywa grę. Nie 
przyjmuje jednak im ejetywy, jest sta­
le w  defenzywie, nie mme przeciwni­
ka utrzymać zdała od siatki i pozwala 
mu wyrównać.

Hebda jest wyraźnie zdenerwowa­
ny, ale Farquharson trochę ^puch­
nie” . Z  jego  otędów pierwszy gem 
trzeciego seta pada iupem Hebdy. W  
ten sposób wyciąga na 2:2. Dalsze 
dwie gry znów bierze Hebaa, pomi­
mo powtarzających się double -  fau- 
t ów . Pomimo „nawaleni?” dwóch pi­
tek Afrykanin walczy spokojnie, a 
błędj Hebdy się mnożą, przynoszą- 
Farąiłhafsonowr wyrównanie. -tV

Hefnlzie bjjctó się teraz klasowy
gracz. Prowadzi 5:4 a w  ostatnim ge­
mie! wykorzystuje drugiego set - bo­
ja, zdobywając pierwszego seta dia 
barw polskich 6 a.

Przerwa przynosi Hebdzie upragmp 
ny, zdaje sic odpoczynek.

Rzeczywiście w  czwartym secie a ■ 
daje się Hebdzie wszystko: prtey-
zyjne „Score” jego brzmi 6:0 dla Hi-b 
dy. Lntuzjasiyczne brawa.

Farquharson przegrywa w piąty m 
secie dwa pierwsze gemy. W ypady 
do siatki dają mu wprawdzie gema, 
ale po paru minutach znów jesl 3 :i 
dla Hebdy. A le zryw Hebdy się koń­
czy. Oddaje piłki zakrotkie, albo 
wprost na rakietę pizeciwnika. A 
Farcpjharson przy siatce gra bezbłęd­
nie i nietylko w yrównujc, ale wkrot 
ce prowadzi 4:3. Teraz skolei wyrów 
nujc Hebda, a potem przy wielkin. 
aplauzie publiczności prowadzi nayyc. 
5:4. Dalsza walka przynosi znów wy 
równanie 5:5. Cisza panuje na trybu­
nach. W szyscy oczyma chcą prmoc 
Hebdzie. Spokojny "rzynajmniej zew­
nętrznie jest tylko Farąul.arsou. W y ­
pady de siatki dają mu prowadzenie 
ale i Hebda walczy rozpaczliwie, ScO 
re brzmi 6:6. Afrykanin bierze teraz 
grę ze swego serwisu i prowadzi 7:6. 
Tcraż Hebda załamuje się ostatecznie 
i oddaje gema, seta i pierwszy punkt 
dia Afryki.

W yda je  się narp. że Farquharson 
0 c ł  do pokopania, ale niestety, Heb­
da daleki jest od dobrej formy.

Tarłowski i liirhy pie budzą juz 
takiego zainteresowania a i osta­
teczny wynik ogólny wydaje, się 
przesądzony. Opaj przeciwnicy mają 
m nie jy ięce j ten sam system walk i 
trzymają, sie glęgt kortu i nurzueą- 
ją  bardzo szybie tempo

Leworęki K irby  .iest jednak jakby

Z w y c i ę s t w o  P o ls K l
w Brukseli

B R U K S E LA , 7. C. (F A T ) ,  Tur­
niej m iędzynarodowy w Brukseli zo­
stał w  piątek zainaugurow my me 
czem W isłą —  Chemnitz. Mecz dał 
wyipk sensacyjny, mianowicie zwy- 
ciężtwo drużyny polskiej w  stosunku 
7:5. Do przerwy prowadził zespól 
C.Jiemnitz w7 stosunku 8:1, a po u- 
pływ ie 90 minut g r ę , wynik meczu 
Drzmiał remisowo 4:4. Dopiero po 
dwóch Ź5-mimitowych rozgrywkach 
wysjral' Polacy 7 Y

Y  ten sposób Polacy wyelim ino­
wali z turniej i jedną z najlepszych 
drużyn niemieckich i faw oryta  ■ bruk­
selskiego turnieju.

„siadać** czy stać. Gracze przeryw a­
ją  nawet grę, czekają, aż spór zo­
stanie rozstrzygn ięty; nie zaimpono­
waliśmy A fry c e  ani g rą  api zacho­
waniem !

Na korcie walka toczy się jed na a 
dalej, choć „bałagan*1 zakrada się 
zwolna do decyzji głów nego i linjo- 
wych sędziów, „Nawalanie** piłek o- 
Lu stronom kwitnie bez przerwy. 
Wkońcu v pierwszym  secie wypady 
do siatki dają zwycięstwo. Ę irbyenu. 
Score 9:7.

W  drugim secie K irby  prowadzi 
już 4 ;f,  ale potem oddaje trzy  gem y 
z rzędu. P rz y  stanie 4:4 prowadze­
nie znów obejmuje A frykanin. T a r­
łowski wyciąga na 5:5 . P rzew iąza­
nie g łow y chustką do nosa też nie­
w iele pomaga. Po uporczywej walce 
musi ulec w  drugim secie 9:7.

Sprawa zdaje się przesądzona: 
trzeci set będzie" chyba formalnością 
konieczną dia przypieczętowania 
Kirbyego.

A le  Tarłowski zacina się. Rzuca

dzenie 7:6 i przy trzecim  sel boiu, 
który zniechęcony K irby oddaje w  
siatkę, zdobywa trzeciego seta 8:6.

A frykan ie  nie chcą grać dalej z 
powodu zapadającego mruku. Spot­
kanie odkłada się więc do jutra N a ­
razie Południowa A fryk a  prowadzi 
1:0.

wszystko na szalę, zwiększa jeszcze 
szybkość, puszcza w ruch swoje draj- 
wy. Ze stanu 3 :0  a potem 4:1 dla K ir  
byego wyrównuje, a potem pro wad ci 
6:5. Zmęczenie zaczyna opanowywać 
i A frykanina. Psuje czoraz więcej 
piłek i pozwala się mijać p rzy  siatce.
W reszcie Tarłowski zdobywa prowa-

---------------o O  u ------------

Kołoilzieiczyk ro y d e ży ł przed Kiełbasa
Pierwszy etap wyścigu W arszawa—Włudawek

(Telefonem  od korespondenta włas.).

Ze startu w W arszaw ie wyruszyło wie 27 km. na godzinę, 
do czteroetapowego wyścigu kolar- Na 188 km. oderwał się od czoło- 
skiego na trasie W arszawa —  W ło- w ej ósemki na bruku Michalak, ja- 
clawek —  Poznań —  Łódź —  W ar- dący na wąskich gumach, 4 km da- 
szawa o l zawodników. W  ostatniej lej czołówka składała się już tylko 
chwili dopuszczono dp udziału w  wy z 4 zawodników a mianowicie Koło- 
ścigu Braci Daniel ze Stanisławowa, dziejczyka, Kiełbasy, Ignaezaka o- 
Jadą om poza konkursem podobnie raz Więcka. Na 5 km. przed W loe- 
jaki Jasiński z L eg ji. W e wszyst- lawkiem na czele wyścigu jechali 
kich większych miejscowościach, Kołodziejczyk i K iełbasa, puzasta- 
przez które przebiegała trasa wyści- w iw szy o przeszło 2 km. W ięcka, Któ 
gu gromadziła się ludność owacyjnie ry  przebił gumę. Ignaezaka tymcza- 
w itając kolarzy. sem ipinął Sobul.

Pecli prześladował szereg doskona ' Czolowka wpadła do W łocławka o 
łych kolarzy. Zieliński już na 5 km. godz. 15.25. Na to r ziemny T*wa ko­
za W arszaw ą złamał widelec i mu lnrzy wrocławskich pierwszy w je- 
siał wycofać się z w7yścigu. Olecki chał Kołodziejczyk, za nim zaś o pół 
wyczerpał cały zapas kół na 12 kra. dfug Kiełbasa.

przed Płockiem  tak —  że wycofał Ta walka rozegrała się na finiszu,
a7ę. Michalak jadący na wąskich gu pierwszy wpadł na metę Kołodziej- 
mach w ycofał sie na 24 km. przed c?yk (Wrima Łódź) przebywszy dy- 
Włocławkiem. Lipiński za W yszo- _stans 17o km. 6:ol:30. N a  drugiem 
grodem . wpadt na kamień i mocno nliejsc\i Kiełbasa (F o rt Bema W ar- 
zranił sonie łokieć. szaw a), o 0,2 esk. w tyle. Nąstcpne

W yścig  miał przebieg monotonny, miejsca zajęli Sobol 6:57:58. Czwar- 
aż do Płocka, dokąd wpaoła czołów- te W ięcek 6.58:19. P ią te  i następne 
ka złożuna z przeszło 30 kolarzy. Tu Zagórski, Kapiak Juzef, Lipiński, Bu 
ta j na „kocich łbach** jjastąpil po- 1 ar. Kalicki, Ignaczak, Kudlak, K ę ­
dzia* zawodników na kilka grup. Od siar, NaJulski, Leśkiewicz, . Domań- 
głównej grupy oderwała się ósemka, ski. Przeciętny czas zwycięzcy wyno- 
w  skład której wchodzili, Michalak, si zaledwie przeszło 25 km. na go- 
Ignaczak, Kiełbasa, Kapiak Józef, d::inę. Zawodnicy jadąc pod w iatr 
W ięcek, Sobol, Kołodziejczyk, Do- wyraźnie oszczędzali się.
mański. Tempo wyścigu po pięciu Dziś drugi etap W łocławek —  Po-
godzinach jazdy przekroczyło zalod7- -znań 208 km. (W )

Na wysokości 1.200 metrów w górach
będzie toczyć się rozprawa sądowa

S A M B O R , 8.6. —  W  Sam bor­
sk im  S ą dz ie  O k ręgb w ym  ro zp o ­
czą ł s ię  g ło śn y  w ś ró d  s fe r  prze- 
m ys łow rów  d rzew n ycn  p roces  m ię  
d zy  f irm ą  „Godula**, a gó rsk iem i 
gm in am i H usne W y ż n e  i K rz yw k a  
o w łasn ość  k ilk u se t m orgó w  la ­

su
P o n iew a ż  okaza ło  s ię  kon iecz- 

nem  p rzep row a d zen ie  ro zp ra w y  

na m ie jscu , udai s ię  sąd o ra z  za­

s tęp cy  s tron  w  w spom n ian e  las?  
zn a jd u ją c e  s ię  w  n ied ostęp n ych  o- 
ko licach  górsk ich  w' p o w ie c ie  tu r- 

czańskim - T ra n s p o r t  na m ie jsce  
ro zp ra w y  odby ł s ię  konno nad bez 
d rożn em i u rw iskam i gó rsk iem i 
R ozp raw a , k tó ra  p o trw a  oko ło  10 
dni to czy  się na w ysokośc i 1200 
m etró w  u stop P ik u ją , n a jw y ż s z e ­
go besk id zk iego  szczytu .

Ustąpienie v. prezydenta Krakowa
Rezygnacja inż Skoczylasa

K R a K Ó W , 8.6. —  W ic e p re z y ­
d en t m K ra k o w a , p ro f  .Akadem ji 
G órn ic ze j, inż. Skocży las  w n iós ł 
na ręce  p rezyd en ta  m ias ta  dr. K a -  
p lick ieg o  re z y g n a c ję  z u rzędu  
człon ka prezy d jum  m iasta . 'V  m o­
tyw ach  re z y g n a c ji podn iósł, że 
sp raw ow an ie  obow iązków  w ic ep re  
zyd en ta  p rzeszkadza  mu w  na le- 
żytem  pe łn ien iu  fu n kcy j p ro feso r  

skich.
N a  następcę p i'o f. Skoczylasa  

je s t  u pa trzon y  dr. R adzyńsk i, w i­

c ed y rek to r  Izb y  P rzem ysłow o- 
H a n d lo w e j, p rezes  K lu bu  ra d z ie c ­
k iego . B loku  gosn oda rczego . Di 
R ad zyń sk i o p ró żn iłb y  godn ość  ław  
nika. k tó rą  sp ra w u je  od  2-ch lat, 
p rzyczem  stan ow isko  to, wedłuz, 
ten d en cy j zarządu  m iasta , p rzy  
pad łoby  żydom . Jak  w id ać , poza 
r e z y g n a c ją  p ro f. Skoczylasa , k ry ­
ją  s ię  zak u lisow e  m ach in ac je , 
zm ie rza ją c e  do w yn ag im dzen ia  ży* 
dów  po s tra c ie  ży d ow sk ie j w ice - 
p rezyd en tu ry .

Zatarg proboszcza z kierownikiem szkoły
Sterownik usuwał nauczycieli —powstańców śląskich

K A T O W IC E , 8.G. 4 -  P rz ed  Są­
dem  G rodzk im  w  P s zc zyn ie  to czy ł 
s ię  w7 p ią tek  c iek a w y  p roces . N a  
ła w ie  oskarżon ych  zasiad ł prób. 
p a ra fj i  kat. w e w s i Suszec, ks. 
K u lik , osk a rżon y  o zn ies ła w ien ie  
k ie ro w n ik a  szkoły  w  K ry ra ch ,

\\ ed łu g  aktu oskarżen ia , ks. 
prob. K u lik  n am aw iać  m ia ł p ew ­
ne osoby do n ap isan ia  w zg l. don ie 
s ien ią  (w z g lę d n ie  sam je  n a p isa ł) 
do In sp ek to ra tu  szko ln ego  w' 

P s zc zyn ie , na k ie ro w n ik a  O ize - 
eh ow sk iego , pu.maWiając go o n ie ­
w ła śc iw e  p ostępow an ie .

M . in. ks. prob. K u lik  tw ie rd z ił, 
ż e .k ie r . O rzech ow sk i n ie  skrzy-w ił 
naw pt p a lca  p rzy  p ra cy  n a rodo­
w e j na te ren ie  gminy., oraz, że  ru ­
g u je  Li s tan ow isk  zasłużonych

T "V
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W  Z i ^ l o r  9  Ś w i ę t a

n a
O d p o c z y w a ją c  i śiawiąc —  nie n is z c z m y  d r z e w  i zie ie n f

Co roku w  ok res ie  Z ie lon ych  
św ią t tłumy m ieszkań ców  W a rsza  
w y p od ąża ją  na B ie la n y , ja k  ka­
że tra d y c ją  u św ięcon y  obycza j. 
J ednych  p rz y c ią g a  doroczn e ów ię  
to kośc ie ln e , zw ią zan e  z odpu ­
stem  w u fu m jow an ym  p rzez k ró la  
W ładysław ą. IV  k ośc ie le  p rzy  
k la szto rze  n iegd yś  O. O. K am edu- 
łów , pe łn ym  bezcen nych  pam iątek  
i w spom nień  h is to ry c zn y c h ; in­
nych p oc iąga  -w tych  dn iach  w io ­
sennego św ię ta , ży w io ło w e  
w p ros t p ra gn ien ie  -wyrw ania się 
7, dusznego m iasta  do .. p iękn ego  
c ien is te go  lasu  i u życ ia  swo.body 
w śród  św ie że j z ie len i z w idok iem  
na m a low n icze  b rz e g i W is ły .

N ieg d yś  B ie la n y  leżały, daleko 
od W a rs za w y , d z iś  s to lica  od rodzo  
nej P o lsk i ro zros ła  s ię  tak, że ju ż  
w ch łon ę ła  i lasek  B iegański z o to ­
czen iem . Z pogrom u  i zn is zcze ­

n ia , jak iem u  u legły la sy  oknłjc 
W arszaw y za czasów  naszej nie- 
Wro|i, lasek  B ie lań sk i, choć m ocno 
podn iszczony, o ca la ł jed n ak  i dziś 
gdy  Zarząd  M ie jsk i o to c zy ł go 
swą op ieką, o d ży je  nanow o i 
m ie jm y  n a dz ie ję , że z każdym  ro ­
kiem  będzie  co ra z  p ięk n ie jszy .

C zem że są d z is ia j d la  nas B ie ­
lan y?  T o  je s t  m ie js ce  dosto jne, 
gdz ie  w zn os i się p iękn y kośc ió ł i 
daw ny k laszto r, g d z ie  ż y ją  w sp o ­
m nien ia  naszych  kró lów 7: za ło ży  
c ie lą  W ła d ys ła w a  IV  Jana K azi 
m ierzą , s ław n ego  zw y c ię zc y  tur- 
ków  Jana Sob iesk iego , g d z ie  spo 
c z y wa  serce  k ró la  M ich a ła  W iś- 
riiDw ieckiegu i je g o  m a tk i; gd z ie  
zn a jd u je  s ię  g rób  s ła w n ego  ks. 
S ta n is ła w a  S taszica , w7ielk iegQ  u 
czpnego  i w ie lk ie g o  dobroczyńcy,, 
co p ie rw s zy  zaczą ł badać_ z iem ' 
po lsk ie j ob licze , aby zw ró c ić  uwą 
gę, ną skarby  w je j  łon ie  ukryte, 
co o ś w ia tę  s ze rzy ł, d la nauki bu­
dow a ł pałace. T u  w  tym  p ięknym  
k lasztorn ym  zakątku  jak it cząs 
zam ies zk iw a ł d z is ie js z y  O jc jgę  
Ś w ię ty  P iu a  X I, gdy7 jak o  nuncjusz 
od rod zon e j P o lsk i p rz y g o to w y w a ł 
s ię  do p r z y ję c ia  w  W arszaw oe

św ięceń  bi&kupich.
C zęść lasku B ie la ń sk iego  To 

P a ń s tw o w y  In s ty tu t W ychow an iaJ

F izyc zn ego , p ro m ien iu ją cy  na ca­
ły  k ra j Ośrodek tę ży zn y  fizy c zn e j, ’ 
tak n iezb ęd tie j d la każdego  n a ro ­
du.

Obok tych h isto i yczny i h mu­

rów  i n ow oczesn e j s ied z ib y  ku ltu ­
ry  f iz y c z n e j m am y praw7d ziw y  
skarb p rzy ro d y  w7 postac i lasku, 
I- tó ry  b ogactw em  £\vy.,h d rzew  i 
k rzew ów 7 i m a low n iczem  położe-

i rnm

Redaktor dziennika oskarżony
O  o t o a ? ?  H i t t e r e

Sądowi złocono dowody wrogości Niemiec 
wobec Polski

K A T O W IC E  8.6. —  Pyzed  są­
dem rybn ick im  to czy ł się w7 czw ar 
tek  sen sacy jn y  p roces  p rasow y .

Ł a w ę  oskarżon ych  za ją ł redak  
to r  w ych od zącego  w  języku  n ie ­
m ieck im  pism a „K a t lio lis c h e  vo  
szeitung** A r tu r  T u n k h ard t, o- 
sk arżsp y  o ob razę  g ło w y  państw a 
Rzeszy w k ilku  artyku łach , u- 
m ieszezon ych  w tem  p iśm ie .

Pq  usta len iu  p e rso n a lji oskar­
żon ego  p rzys tąp ion o  do od c zy ta ­
nia aktu oskarżen ia  z k tó rego  wy 
nika. że Tu n k h ard t z an iu  8 s ie rp  
n ia 1934 r. u m ieśc ił w7 sw em  czaso 
p iśm ie  a rtyk u ł p. t. „Lega ł**, w  
k tórym  poddał o s tre j ki yiy ce po­
s tęp ow an ie  wodz a  n a rodow ych  30 
c ja lis tów 7 w  W iesce .

D a le j w a rtyku le  „D a s  Jawoit** 
p isa ł o p rześ lad ow an ia ch  koncen 
tra cy jn ych . W  a rtyku le  „G e is t ig -  
k e it“  zosta ł szczegółowm  om ów io ­
ny proces  p rzec iw  ko m orderco  n 
Z P o tem p y.

O skarżony do w ifiy  m e p rz y ­
znał s ię  tw i, rdząc, że wszy stko co 
napisa ł, zgad za  s ię z p raw d ą . N a  
oko liczn ość  artyku łu ,, om a w ia ją ce  
go w yp ad k i w  Y/iesee. oskarżon y  
p rzy to czy ł stenogram  z m ow y 
Goebbelsa p rzez rad jo , w  k tó re j

f ł : i e g  b i i o n j
O b ieg  b ilonu  w zrós ł w  os ta tn ie j 

d ekadz ie  m a ja  o 25,4 do 378 m iljo  
nów  zło tych . M on et s reb rn ych  by 
ło w  ob iegu  na 293,1, a n ik lo w ych  

i bron iow ych  na 81,9 m iljonów  
z ło iy ch .

m in is ter  p rop agan d y  pu b liczn ie  
o św ia d czy ł, że „H i t le r  p o je ch a ł 
osob iśc ie  do W iesee , aby sam  ro z ­
p ra w ić  s ię  ze zd ra jca m i o jc zy - 
zn y “  D a le j o sk arżon y  p rzed ło ży ł 
sądow i ca ły  p lik  lite r a tu ry  z a g ra ­
n iczn e j o stczu n kach  w  T rz e c ie j 
R zeszy, ja k  „B ru n a tn ą  księkę**, 
..W eisses  B u ch “ , „G esch ich te  der 
Ju lirew olte** i t. d. N as tęp n ie  
p rzed ło żon e  zo s ta ły  sądow i fo to -  
g r ą f je  z czasu p ow sta n ia  ś lą sk ie ­
go, p rz ed s ta w ia ją c e  ok ru c ień s tw a  
N iem có w  w obec p ow sta ń ców  p o l­
skich, k tórym  w y d lą b yw a n o  oczy.

O skarżon y  p rzed s ta w ił nadto 
ca ły  s ze reg  dow odów , p od a ją cych  
w  wrą tp liw o ść  szczerość  p rz y ja ź n i 
N iem ców 7 do P o lsk i. M ię d z v  in. 
zn a la z ł s ię  p ro toku l, z ło żon y  w  
starostwue rybn iek iem  p rzez  k il 
ku n aocznych  św7iadków , że n ie  da 
le j, jak  p rzed  3 ty go d n iam i, m asze 
rując-y od d z ia ł p ó łw o jsk o w y  na u- 
licach  R a c ib o rza  śp iew a ł p iosen ­
kę, m a jącą  zw ro tk ę : W k  w o llen
die P o llak k en  sch lagen , und sie 
nach W arschau  jagpn*', o ra z  k s ią ­
żk ę  szko ln ą  n iem iecką , w yd an ą  
p rzez  in spek tora  G a llego  d la  szkół 
p ow szęch n ych . Z n a jd u je  się w 
n ie j ustęp, że „W a rs za w a  W 'ysl»- 
)a  p rzec iw k o  N iem com  w  czas ie  
p ow sta n ia  pułk rab u s iów  • IR a u - 
b e r )Ł‘* P o  w yw od ach  oskarżon ego  
zab ra ł g łos  p rok m  a to r, k tó ry  do­
m aga ł s ię  u karan ia  oskarżon ego  
na p od s ta w ie  a rt. 111 k. k „  op ie ­
ra ją c  s ię jm a  sąmym fa k c ie  zn ie- 
w7ag i g ło w y  obcego  państw a . Po  
p rzep row a dzen iu  ro zp ra w y , sąd 
za p o w ied z ia ł og Io6 zęn ie  w yrok u  
na sobotę.

n iem  na w ysok im  brzegu  V ls ly  
tak  bardzo  ró żn i s ię  od inn ych  la 
sów ok o lic  W a rs za w y , nip w ię c  
d z iw n ego , że od d aw ien  daw na 
p rz y c ią g a ł do s ieb ie  zw łaszcza  na 
w iosn ę m ieszk ań ców  s to licy .

T en  lasek  to skarb p ra w d z iw y  
przedew szy-stk iem  d la  lic zn e j p i ze 
szło  s tu ty s ię czn e j rze szy  d z ia tw y  
W a rs^ a w sk ie j. N ie je d n o  dziecko 
w ych ow an e  w śród  za tęch łe j atm o 
s fe r y  kam ien nych  k la tek  m l eg 
skich, w  p od w órk ach  p ozb aw io ­
nych w s ze lk ie j z ie len i, podczas 
w yc iec zek  szko ln ych  m oże tu ode l 
ehnąć p e łn ą  p ie rs ią , nauczyć się 
rozpozn aw ać d rzew a  i k rz ew y  poi 
sk iego  lasu.

O becn ie  ro zp oczę ła  się op ieka i 

nad p tac tw em , tęp ion em  dotąd  
b ez litośn ie , i je s t  n adz ie ja , że i la ­
sek B ie lań sk i, d z ięk i sztucznym  
gn iazdom  p rzez  d z ia tw ę  szkolną 
za ło żon ym  znów  s ię  n apełn i w eso  
iyrn śp iew em  sk rzyd la ty ch  p rz y ja  
c ió ł, ra tu ją cy ch  n ie ra z  nasze poła 
i o g ro d y  od zn is zczen ia  p rzez  o 
w ady . Dziś, gdy  d zięk i o g ro d zen ia  
lasek  zosta ł zab ezp ieczon y  od ra 
bu siów  z zew n ątrz , gdy7 p rzez  u- 
p o rząd k ow a n ie  te ren u  i p osadze­
n ie  m łodych  d rzew ek , zaczą ł odży­
w ać nanow o, m usim y w szyscy  
ch ron ić  go  p rzed  zn iszczen iem

T o  też, w  dniu Z ie lo n ych  Ś w ią ­
tek. k iedy  n a jw ię c e j nsób w  m yśl 
t ra d y c ji p rz eb yw a  na te ren ie  B ie- 
lan,. L ig a  O ch ron y  Przym ody zw ra  
ca s ię  do w szystk ich  o b y w a tii m ia 
sta W a rs za w y  z  g o rą cą  p rośbą  o 
op iekę  nad z ie len ią , k tó rą  je s t  d o ­
brem. c a łe go  narodu, ą p rzed e ­
w szys tk iem  d z ia tw y  w a rs za w ­
sk ie j, m a ją c e j w  tym  lasku  w sp a ­
n ia łą  szkołę  pod  o tw a rtem  n ie ­
bem  do nauki g e o g r a f j i  i p rz y ro ­

dy.
N iech  każdy pam ięta , źe, łam iąc  

g a łę z ie , z r y w a ją c  k w ia ty , n iszcząc  
i za śm ieca ją c  la sek  k rzyw d z i in ­
ny ch, a p rzed ew szys tk iem  w łasn e  
d z iec i i w-nuki, a kto to rozum ie, 
n iech a j in n ych  m n ie j usw iado- 
m ionyTch p r z e s tr z e g a ! Czas ju ż  
z e rw a ć  z p ija ck ą  tra d y c ją  B ielan , 
p ro w ad zącą  ao n is zczen ia  upbra 
o g ó ln e g o !

n a u czyc ie li - ś lązaków .
P i z y  szkole w  K ry ra c h  z a d u d ­

n ien i b y li n a u czyc ie le  G oetze  i 
Luks, u czes tn icy  pow sta ń  ś ląsk ich  
p rzyczem  n a u czyc ie le  ci op u śc ić  
m usieli jed n ak  sw e s tan ow iska  
w skutek  szykan ze s tron y  k ie r , ą 
O rzech ow sk iego . Z d ru g ie j strony 
O rzech ow sk i to le ro w a ł tak ie  s to ­
sunki, iż  jed n a  z n a u czyc ie lek  pa­
liła  p ap ie ro sy  w  obecn ośc i d z ie c i 
szkolnych, V  d a lszym  c iągu  ks. 
prob. tw7ie rd z i, że  ra-do. r o d z ic ie l­
ska p rzy  szko le  w  K ry ra c h  n ie  ^ 
w sp ó łp ra cu je  z k ier. O rzech o w ­
skim  d la tego , że n ie m a do n iego 

zau fan ia .
D a ls zy  c ią g  rozp raw y  odbyw a ł 

s ię  ju ż  przy drz\t i&ch zam knię 
tych. P o  p rzes łu ch an iu  '  kilku- 53 
św iadków , sąd o g ło s ił w yrok , rr| • 
c.Ą k tó rego  u w o ln ił osk ks. prob  
K u lik a  od  wj ny  t k a ry . W* uząsuci J3j 
n ien iu  sąd s tw ie rd z ił,  że ks. prob 
K u lik  w  »w*y-ch d on ies ień .ach  kie^ 
row ‘a ł się je d yn ie  dobrą w o lą  ; 
m iał na oku aobro  ogó łu . W y rok  
u w a ln ia ją c y  w y w o ła ł w ie lk ą  sen ­

sac ję .
Z e w zg lęd u  na osoby, ja k ie  za ­

s iad ły  na ła w ie  oskarżon ych , p ro ­
ces w zb u d z ił n ie zm ie rn ie  w\elkic 
za in te resow a n ie . K s . prob . K u lik  
o ra z  O rzech ow sk i z a lic z a ją  się bo­
w iem  do w yb itn ie js zy ch  d z ia ła czy  

san acy jn ych .
O rzech ow sk i w n iós ł a p e la c ję  od 

w yroku .

Ściąć czarownicę
p o s t a n o w i l i  z a o o b o n n i  

Hut uli
K O Ł O M Y J A  S.G. W e wsi hucu ł-’ 

sjiinj Berezów w powiecie kołomyj- 
skim rozpowszechniona jest wiara w 
czarownice.’ IV  związku z tym zabo­
bonem zdarzył się następujący wy* 
pailełi ’

Do Anny Drohomireokiej, zażywa­
jącej sławy czarownicy, przyszła 
Ju lja Komańczą cowa i prosiła ją , by 
odwiedziła natychmiast je j ciężko 
chorego męża, k tóry  chciał zasięgnąć 
je j parady. W  mieszkaniu Romań- 
czyców spostrzegła Drohomirecką, że 
została zwabiona w zasadzkę, gdyż 
Komańezyc nic był wcale chory, lecz 
l-zncił się na siarą kobietę i powalił 
ją na ziemię, żona jego zaś zw iąza­
ła je j nogi r7.emiGnicm, a dokoła je j 
szyi założyła pętlicę i poczęła ją  z 
eałycli sił dusić. Następnie zgięła 
głowę półprzyt om nej „czarownicy7", 
twarzą do ziemi i chwyciła siekierę, 
którą zamierzała ściąć Drohęm jrec­
ki ej głowę.
• W  ty m monn nc-ie nadszedł K i ‘c 
lub, k tóry  zawołał głośno: „szan-
dary idut".. Romańezyeowa na chwi­
lę odstąpiła od kobiety, z ezego sko­
rzystał w ieśniak i  ją  rozbroił.

W czora j Romańezy7cowa stanęła 
przed sądem okr. w  K ołom yi pod 
przewodnictwem sso. Kurpiaka. O- 
skarżona zeznała, że była przekona­
na, że „czarownicą:* rzuciła na .jc.j 
męża czary7, które spowodowały u 
niego chorobę i _za. tp ehciąłą ją  u 
karać.

u o d r ó ź u i
samolotem
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B i e s i a d a  d z i w a k ó w
Fra n cja  — kraj s m a k o s zo s lw a

K ła je m , w  k tórym  is tn ie je  n a j-  n ich  są, trzeb a  p rzyzn a ć , c ieka w e  
m iększa  'lo ś c  sm akoszów , je s t  i p o s ia d a ją  w a r to ś ć  h is to ryczn ą
F ra n c ja . W  żad n ym  ję zy k u  n iem a 

ty lu  son etów  gas tron om iczn ych  i 
k u n sztow n ym  w ie rs z em  p isan ych  
m enu, co w ję zyk u  fran cu sk im . 
K ie d y  p rz ed  n ied a w n j m czasem  w  
p a r la m en c ie  poru szon a  by ła  sp ra ­
w a  im portu  sera  „ B r ie " ,  g łos  w  
t e j  s p ra w ie  za b ie ra li n a jp o w a ż ­
n ie js i  p o lity c y , p op isu ją c  s ię  n ie ­
om al k la syczn ą  re to ryk ą  w  w y ­
ch w a la n iu  ga tu n ków  ta k iego  c zy  
in n ego  sera . P e w ie n  o g ó ln ie  zn any 
p o lityk , zn a n y  ze  sw e j d z ia ła ln o ś ­
c i na po lu  p o lity k i za g ra n ic zn e j, 
w y g ło s ił  m a łe  expose  na tem at 
w y żs źośe i k w a r g li  nad  in n em i se­
ra m i i  w  p e łn ych  zapa łu  s łow ach  
u n os ił s ię  nad d oskon a łośc ią  ka- 
m em berta .

P L IN J U S Z  JA D A Ł  R O Q U E F O R T

W y m ien io n y  p rzez  ow ego  m ęża 
s tanu k am em bert ma sw o ją  h is to ­
r ję .  P r z e d  p rzesz ło  100 la ty  w  nor- 
m an dzk ie j w io sc e  K a m em b ert 
m ieszk a ła  w ie śn ia c zk a  n a zw is ­
k iem  H a re l, k tó ra  w ła ś c iw ie  od­
k ry ła  sposób p rz y rzą d za h ia  ka- 
m em berta . D ysku sja  o serach  za ­
r a d z i ła  tak że  i o K o q u e fo r t . S ze ­
r e g  u czes tn ik ów  d ysk u s ji p o lity ­
czno  -  g a s tro n o m ic zn e j n ie  m ógł 
p ow strzym a ć  się  od w y g ło s z en ia  
en tu z ja s ty czn ych  u w a g  na tenże 

tem at.

O czyw iśc ie , że  te g o  ro d za ju  p o ­
ga w ęd k i m ogą  m ieć  m ie js c e  ty lko  
tam , g d z ie  lu d z ie  są w ie lk im i sma 
koszam i. Z a jm o w a n ie  s ię  sp ra w a ­
m i ga s tro n o m iczn em i n ie  o g ra n i­
cza  s ię  ty lk o  do u k ładan ia  m enu i 
u czes tn ic zen ia  w  bank ietach , a le  
is tn ie je  ca ły  s ze reg  sp ec ja lis tó w  i 
zn aw ców , k tó r zy  za jm u ją  s ię  spe­
c ja ln ie  h is to r ją  g a s trcn o m ji. 
P rz e d  n ied aw n ym  czasem  w  je d ­
nym  z  k lu bów  p ew ien  starszy pan 
w y g ło s ił  a p e ty czn y  o d c zy t o po­
ch odzen iu  se ra  fto ą u e fo r t , tw ie r ­

d ząc, że  s e r  ten  b y ł zn an y  ju ż  aa 
“c za sów  P i in ju s z a . i  że  b y ł w ó w - 
fczas s zc ze gó ln ie  sm aczny, gdyż 
p rzy rzą d za n o  go  z solą , o trzy m y ­
w an ą z w o d y  m orsk ie j.

M U Z E U M  G A S T R O N O M IC Z N E .

G d zież  - in d z ie j, je ś l i  n ie  w e  
F ra n c ji,  m oże tak że  w ych o d z ić  pi- 
-mo p ośw ięcon e  sp raw om  g a s tro ­
n om iczn ym  o ra z  g d z ie ż  - in a cze j 
m og łoby  is tn ie ć  m uzeum  g a s tro n o ­
m iczn e?  M uzeum  pow sta ło  z in i­
c ja ty w y  t. zw . k lubu ,,De la  B e lle  
P e rd ix “  i w  muzeum  tem zg ro m a ­

dzono w s ze lk ie  oso b liw ośc i, łączą  
ce s ię  z  g a s tro n o m ją . N iek tó re  z

Antoni Marczyński

M. in . zn a jd u je  s ię  tam  np. m enu 
u łożone na p rz y ję c ie , w  k tórem  
u czes tn ic zy ł w  r. 1898 ca r  M ik o ­
ła j I I .  B a n k ie t ten  b y ł n ie ja k o  po­
czątk iem  n a rodz in  tró jp r zy m ie rz a  
a ze  s tron y  F ra n c ji  w ys tęp o w a ł 

w ów czas  p re zyd en t F e lik s  F au re . 
P od aw a n o  w ten czas , ja k  d ow iadu ­
je m y  s ię z te g o  o ry g in a ln e g o  do­
kum entu, zupę żó łw iow ą , a na 
w e ty  b y ł B u b a rry  - C rem . O r y g i­
n a lny  dokum ent n ieom a l sp artań ­
sk ie j p ro s to ty  w  od żyw ia n iu  s ta ­
now i m enu bankietu , u ydanego  
na d w o rze  w łosk im , ja k  ró w n ie ż  
zabaw n e je s t , że podczas  p rz y ję ć  
na d w orze  an g ie lsk im  np. w  dniu  
„D e r b y "  ob o w ią zu je  tra d ycy jn e  
m enu.

O p ró cz  te g o  rod za ju  c iek a w o ­
stek, jak ien u  są w s ze lk ie g o  ro d za ­
ju  m enu, n ie jed n o k ro tn ie  ręc zn ie  
p is a n e  i o zdab ian e rysunkam i m i­
s trzó w  m a la rsk ich , i p isan e  w  f o r ­
m ie  d ow c ip n ych  i  d ob rych  w ie r ­
szy, is tn ie je  tak że  c iek a w a  l i t e r a ­

tu ra  g as tron om iczn a . Są to  p rze ­
w ażn ie  p rzep isy , s ię g a ją c e  s ta ro ­
ży tn ości. N ie k tó re  z n ich  m a ją  fo r  
m ę lite ra ck ą  i ozdob ion e  są pi­

kan tnym i g ra w iu ra m i, ja k  np. 
„A lm a n a h  łak om czu ch a ", w y d a n y  
w  r. 1689. C iek aw e są ró w n ie ż  k s ią  
żk i ku charsk ie, za w ie ra ją c e  p rze ­
p is y  p rzy rzą d za n ia  p o traw  na dw o 
rach  k ró ló w  fra n cu sk ich . N a jw ię ­
ksza z n ich  —  to ks iążka  z  epo­
ki L u d w ik a  X V I  p. t. „Z u p y  a lbo 
sztuka p rzygo to w a n ia  p o tra w " .

B A N K IE T  D Z IW A K Ó W .

D o ga s tro n o m ic zn ych  ew en e­
m en tów  P a ryża  n a le ży  co roczn ie  
w yd a w a n y  b an k ie t podczas  kon ­
g resu  n au kow ego  bo tan ików . T e ­
g o ro c zn y  k o n g ie s  odby ł s ię  pod 
p re zw o d n ic tw em  m in is tra  Lou is  
M a r in  i p odaw an o  na n im  p o tra ­
wy li ty lk o  ja rsk ie , p rzy rzą d zo n e  
w ed łu g  p rz ep is ó w  lek a rzy , zw o len  
n ików  w ege te r ja n izm u . A le  co je s t  
c iekaw sze , że  w  b an k iec ie  b ie rze  
u dzia ł s ze re g  lek arzy , k tó rzy  dą­
żąc do p ew n ego  z re fo rm o w a n ia  
sposobu od żyw ian ia , zw ra c a ją  u- 
w agę  na c a ły  s ze reg  s zczegó łów , 
k tóre , w ed łu g  n ich , w y w ie ra ją  
w ie lk i w p ły w  na d ob ry  lub z ły  sku 
tek  p o żyw ien ia . M ożn a  w ię c  u s ły ­
szeć podczas bank ietu  s ze re g  co- 
n u jm n ie j d z iw a czn ych  u w ag. N p . 

ja k iś  pan  w  am erykańsk ich  oku­

la rach  p rzem a w ia  do s ied zącego  
ubok m in is tra  M a r in :

—  P a n ie  m in is trze , n ie  p o w i­
nien pan nos ić  c za rn ego  k raw atu , 
gdyż  k o lo r  ten  ź le  w p ły w a  na d z ia  
ła iność o rg a n ó w  traw ien n ych .

S ied ząca  w  są s ied z tw ie  z lo to w ło  
sa dam a obdarzon a  zo s ta je  n a stę ­
pu jącą  u w a gą :

—  Ł a sk a w a  pan i, fa rb a  do w ło ­
sów, k tó rą  pan i u żyw a , j e » t  szko­
d liw a  d la  o rgan izm u . Ł ą c zą c  s ię
zn iek tó rem i sk ładn ikam i pan i o r ­

gan izm u , s tw a rza  szk od liw e  am a l­
gam aty.

M ło d e j p an n ie  in n y  lek a rz  zw ra  
ca u w a gę  na fa k t, że  z ło ta  k o ro ­
na na je j  zęb ie  p ow in n a  b yć  za­
stąp ion a  p o rce la n ow ą , g d y ż  m etal 
łącząc s ię  z n iek tó rem i kw asam i, 
p rzyc zyn ia  s ię  do p o w s ta w a n ia  w  
żołądku szk od liw ych  substancy j.

J es t to n ie w ą tp liw ie  n a jd z iw a e z  
n ie js za  b ies iada  na św iec ie , pod ­
czas k tó re j każdy  o trzy m u je  re ­
ceptę, ja k  m a s ię  o d ży w ia ć  i c ze ­
go p o w in ien  un ikać T ru d n o  je s t  
tw ie rd z ić , żeb y  b an k ie t m ia l ch a­
ra k te r  s zc zegó ln ie  w e s o ły  w  tych  
w aru kach , c h jb a , ze  b io rą  w  

nim u dzia ł lu d z ie  o dużem  poczu ­
ciu hum oru.

W spółczesna bajka o K o p ciu szku
Wiedeńskie sensacje

W ied eń  p rzeżyw a  ob ecn ie  d w ie  
s en sac je  m atryn iu n ja ln e . O kazu je  
cię, że  s ta re  ba jk i o K opc iu szku  
n ie  tra cą  n ig d y  na ak tu a ln ośc i i 
że b a jkow e h is to r ję  m ogą  s ię zd a ­
rzać  n a w et w  d z is ie js z y c h  cza ­
sach.

Jakżeż w y g lą d a  h is to r ją  o K o p ­
c iu szku  w  d z is ie js z e j tra n sp o zy ­
c j i ?

S P IN K A  D O  K O Ł N IE R Z Y K A .

P r z y  je d n e j z bocznych  u lic  
W ied n ia  zn a jd u je  s ię  n iew ie lk i 
sk lep  z t. zw . g a la n te r ją . Za ladą  
sk lepow ą s ta ły  zaw sze  d w ie  m ile  
u śm iech n ięte  sp rzed a ją ce  —  d w ie  
p rzys to jn e  p an ie  —  m atka i c ó r ­
ka. P ew n eg o  dn ia  do sk lepu  na 
b oczn ej u lic zc e  w szed ł m ło d y  c z ło ­
w iek , żąd a ją c  sp ink i do k o łn ie ­
rzyka . M ło d y  c z ło w iek  b y ł w y b it­
n ie  p rzys to jn y , a je g o  c iem na ce­
ra w sk a zyw a ła  na eg zo ty c zn e  po­
chodzen ie . M io d y  c z ło w iek  n ie  pa 
t r z y ł na w sp a n ia ły  w y b ó r  sp inek  
do k o łn ie rzyków , jak i zap rezen to ­
w a ła  mu m łodsza  sp rzed a ją ca . N ie  
p a trzy ł poprostu  d la tego , że  p o ­

d z iw ia ł u rodę  m ło d e j sp rzed aw ­
czyn i. W z ią ł  p ie rw s zą  z b rzegu  
sp inkę, za p ła c ił i w yszed ł. N a z a ­
ju tr z  z ja w ił  s ię  zn ów  po spinkę, 
I  od tąd  cod z ien n ie  za o p a tryw a ł 
s ię  w  sp in k i w m ałym  sk lep iku  z 
g a la n te r ją , na je d n e j z  boczn ych  
u liczek  W ied n ia

P o  u p ływ ie  trze ch  tygo d n i m ło­
dy, bardzo  p rz y s to jn y  c z ło w iek  o 
e gzo ty czn ym  w y g lą d z ie , o św ia d ­
czył s ię  sp rzed a w czyn i. Jak  się 
okaza ło  byl to H in au s , p rzeo yw a - 
ją c y  w  W ied n iu  na s tu a ja ch  m e­
dyczn ych . H in d u s  b y ł sym p a tycz­
ny i ba rdzo  p iękn y  —  m łoda, p ło ­

w ow łosa  W ied en k a  ch ę tn ie  p o w ie ­
d z ia ła  —  tak. No. 1 os ta teczn ie  
n ic by w  tem  n ie  b yło  n a d zw y ­
cza jn ego , g d y b y  n ie  to, że po za rę ­
czyn ach  m łod y  e g zo ty c zn y  c z ło ­
w iek  o lśn ił s w o ją  p rzys z łą  ob lu ­
b ien icę  n ie zw yk łą  n iespodzian ką  
—  a m ia n o w ic ie  —  je s t  on  je d y ­
nym  synem  m ah a ra d ży  i po na j- 
d łuższen . życ iu  sw ego  papy —  
sam  ró w n ie ż  b ęa z ie  m ah aradżą . 

N ic  w ię c  d z iw n ego , że  ca ły  W ie ­
deń .t ło c zy  się, rob iąc  zakupy w  
m ałym  sk lep iku , w  k tó rym  sp rze ­

d a je  sp ink i z ło to w ło s y  w ied eń sk i 
S ch atz —  p rzysz ła  M ah a ran i.

D W IE  W H IS K Y  Z  S O D Ą .
D ruga sen sac ja  m a trym on ja ln a  

—  to m a łżeń s tw a  zn an e j w  w ie ­
deńsk ich  barach  fo r ta n ce rk i M o l­
ly. P ew n eg o  w iec zo ru  —  M o lly  za ­
a n gażow a ł do ta n ga  jak iś  bardzo  
e lega n ck i gen tlem a n . P o  p rze ta ń ­
czen iu  —  za a n ga żo w a ł ją  na ca ły  
w ieczór. A  nad  ran em  p o s z li do 
baru. I  w y tw o rn y  g en tlem a n  ob- 
s ta lo w a f w te d y  u barm an a  d w ie  
„W h is k y  and s od a ". I  n ieby  w  
tem  też  n ieby ło  n ie zw yk łego , gdy- 
b jf n ie  to, ż e  dodał je s zc ze  jed n o  
zd a n ie : —  d la  m n ie  i  d la  p rz y ­
s z łe j la a y  H ea rtb rooh

F o r ta n ce rk a  z w ied eń sk iego  ba­
ru, m ała  M o lly  n ie  w ie r z y ła  u- 
szom . A le  tc  b y ła  p raw da . W y tw ó r  
ny lo rd  h e a r tb ro o h  ośw ia dczy ł 
s ię  n apraw dę, pow ażn ie . T a k  ja k  
vć b a jc e  o K opc iu szku  lub ja k  w  
sen tym en ta ln ym , g o rs z eg o  ga tu n  

ku rom ansie .

Nie s z a i a  
z d o b i c z ło w ie k a

Z w ią zk i za w od ow e  p ra co w n i­
k ów  p rzem ysłu  g a s tro n o m ic zn e ­
go w y s tą p iły  do w ła d z  z m em o­
r ia łem , d om aga ją c  s ię  k a te g o rye z  
n ie  skasow an ia  przym u su  nosze­
n ia  p rzez  k ie ln e ró w  fra k ó w , smo­
k in gó w  czy in n ych  s tro jó w  spe­
c ja ln y ch . W ed łu g  p og ląd u  z w ią z ­
ków  n oszen ie  ty ch  s t io jó w  je s t  
n ie h ig ie n ic zn e  i p on iża  godność  
c z ło w iek a  p ra cy .

D ow ied z ia w szy  s ię  o te j p e ty c ji 
zd z iw iłem  s ię  n ie zm ie rn ie . W c ią ż  
bow iem  m araę  o zg ra b n ie  sk ro jo ­
nym, p o ły sk liw ym  fra k u  i je s t  to  
boda j je d y n y  luksus, k tó rego  
s zcze rze  za zd ros zc zę  ke lnerom . 
G dybym  m óg ł s ię  co w ie c zó r  w y ­
s tro ić  w  ten  u b ió r  w y k w in tn y  i 
m ęski, u czu w ałbym  n a w e t p ew n ą  
m is tyc zn ą  łączność  z  e legan ck ie - 
m i s fe ra m i Lon d yn u , z  k s ięc iem  
W a l j i  w łą c zn ie . A ż  tu  n a g le  do-

ia d u ję  się , że  f r a k  p on iża  g o d ­
ność c z łow ieczą ... P o g lą d  tego  ro 
d za ju  n ie  w y d a je  m i s ię  s łu szny  
tem b a rd z ie j, że nasi n a jw ięk s i dy 
g n ita r z e  p a ń s tw o w i i  d yp lom ac i 
sp e łn ia ją  n a jtru d n ie js z e  fu n k c je  
w e fra k a ch , n ie  n a rzek a ją c  b y ­
n a jm n ie j na b rak  h ig je n y  an i te ż  
n ie  o d czu w a ją c  zn iżk ow a n ia  god  
ności o sob is te j.

Są za  to in n e m om en ty  w  za ­
w o d z ie  k e ln era , w  k tó rych  g o d ­
ność c z ło w iek a  p ra cy  zo s ta je  po 
w a żn ie  na szw an k  narażona .

N a p rzyk lu d  zd a rza  s ię często, 
że ja k iś  s ta ły  gość, o k tó rym  k e l­
n erzy  w ied zą , że  n ie  ma p ien ię ­
d zy  do w y rzu cen ia , z ja w i s ię  do 
loka lu  w  to w a rzy s tw ie  k ob ie ty . 
W  99 w yp ad ka ch  na 100, k e ln e rzy  

m ru gn ą  w ted y  do s ieb ie  p o rozu ­
m iew aw czo  —  T e ra z  go  s t r z e l i­
m y na g ru b szy  rachunek. W obec  
k ob ie ty  b ęd z ie  s ię  w s ty d z ił  oszczę  
dzać, je s t  to je d y n y  m um ent do 
w y zy sk a n ia ! Z m ia rk o w a w szy  w  
lo t s y tu ac ję , k e ln e rzy  w e  f r a ­
kach, obskaku ją  dookoła  n ieszczę  
sną parę , p rop on u jąc  n a jd ro ższe  
w ina i zakąsk i i w y ra ża ją c  m ina-
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mi zd z iw ien ie , je ż e l i  on ieśm ie la ­
ny gość  ją k a  s ię  i  w ah a .

Jes t to ro d za j p o lo w a n ia  n a  u- 
p a trzon ego , n ie  p o zb a w ion y  szan 
ta żow ego  posm aczku , t. zw . „u ra  
b ian ie  g o ś c ia " ,  w  k tó rem  n iek tó ­
rzy  w a rs za w scy  k e ln erzy  są 
p ra w d z iw y m i m is trza m i. W  in ­
nych  w yp ad k a ch  k e ln e rz y  stosu ­
ją  c ich y  b o jk o t gośc i, k tó rzy  są 
n iedość  h o jn i i ro z rzu tn i K a żą  
mu d łu go  czekać  na zam ów ion e  
p a rów k i. N ie  k w a p ią  s ię  z u s łu ga  
m i, s ta ją  o s te n ta c y jn ie  w 
d rzw ia ch  i o g lą d a ją  n ie in tra tn eg o  
k lien ta  od  stóp  do g łó w  z p o li­
tow an iem . M a ją  p rzy tem  m in y  
tak b e zn a d z ie jn ie  zn udzon e, że  
w ted y  w e  fra k a ch  je s t  im  bardzo  
do tw a rz y  Są c za ru ją co  b la d z i.

W  w yp ad ka ch  od w ro tn ych , g d y  
zn a jd ą  d o jn ą  krow ę, ja k ie g o ś  
p rzeg ra n ego  fa c e ta , d esp era ta  
lub p rzys z łe go  sam obójcę , k tó ry  
p rz ep ija  res z tk ' s w o je j fo r tu n y , 
o, w ó w cza s  w a rs za w s c y  kelnerzy* 
w yk a zu ją  m aksim um  w d z ięk u  i  
u słu żn ości. N a d sk a k u ją  tak iem u  
z każdych  stron , g o to w i na każde  
sk in .en ie . N ie  sp u szcza ją  g o  z  o- 
ka, p op rostu  p o że ra ją  g o  s p o jr z e ­
n iam i w  g o r l iw e j  dba łośc i o  je g o  
w ygod y  Są g ię tc y , g ła d cy  i  w y ro  
zu m ia li n aw et, g d y  tak i fa c e t  
tra k tu je  ich  p e r  nogam , u s iłu ją c  
p on iżyć  ich  godn ość  c z ło w ie c zą . 
W  ty ch  w yp ad ka ch  ke ln erom  nie: 
je s t  w e  fra k a ch  do tw a rzy , w ted y  
p rz yd a ły b y  s ię im  p iękn e  Iiberj'e .

Z b rzęk iem  osta tn ie j’ z ło tó w k i 
k e ln e rzy , tra c ą  d la  d esp era ta  c a ł­
k o w ity  szacun ek  i  zn ow u  są 
s ztyw n i, g o d n i i o b o ję tn i, c zek a ­
ją c  ty lk o  na sk in ien ie  g łó w n e g o  
k n a jp ia rza , a żeb y  n iep o trzeb n ego  
gośc ia  w y p ro s ić  z  loka lu .

T ak , p a n o w ie  k e ln e r z y ! N ie  
sza ta  zdob i c z łow iek a , a le  c z ło ­
w iek  szatę . F ra k  sam  w  sobie, 
je s t  n ien aga n n ym  s tro jem  g en tle  
m ena, a le  zbyt dużo g ran d y  ubie 
ra  s ię  o s ta tn io  w e  fr a k i .  C ies zy  
m n ię jed n ą  rz e c z  w  tym  m em orja  
le, m ian ow ic ie , je g o  ch a ra k te r  
n a tu ry  du ch ow e j.

D a w n ie j b ow iem  m em o r ja ły  
k e ln eró w  d o ty c zy ły  p rzew a żn ie  
s tron y  m a te r ja ln e j.  C h odziło  zw y  
kle o p rocen ty , Bo taka  ju ż  je s t  
ludzka na tu ra , że pu za sp ok o jen iu  
po trzeb  m a te r ja ln y eh , m iew a  za ­
zw y c za j p o trzeb y  duchowe. C zyż­
by  s ię  panom  m a te r ja ln ie  n ieco  
p o lep s zy ło ?  B ard zo  s ię  z te g o  c ie  
szę.

Ju r .
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Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Skolei om ów ion o  sp ra w ę  p rzem ycen ia  tak  og rom n ego  arsen ału  
p rz e z  g ra n ic ę  B irm y  U zgod n ion o  bez tru dn ośc i, że  tra n sp o rt p ó j- 
z ie  p rzez  S y jam . W y ła d u je  s ię  broń ze statku  w  B angkok , stam tąd 
po jed z ie  k o le ją  do Chiengm ad; w zg lę d n ie  aż do k oń co w e j s ta c ji, 
poczem  za czn ie  się tru dn a  p rzep ra w a  p rzez  g ó ry , tw o rzą c e  n a tu ­
ra ln ą  g ra n ic ę  m ięd zy  S y jam em  a B irm ą, a le  tam  ju ż  b ęd z ie  czeka ł 
k s ią żę  B ah ad u r z g ó ra la m i Shan, k tó rzy  u d z ie lą  pom ocy k on w o­
jen to m  tran sportu ... A ch a , je s zc ze  te rm in  d ostaw y. Za m ies iąc?  
N ie ,  to a b su rd ; p rzew ó z  bron i p rzez  sam  ty lk o  Ocean S p oko jn y  za- j 
b ie rze  d w a  ty go d n ie  con a jm n ie j, a potem  m orze  C h ińsk ie , potem  
u c ią ż liw a  d ro ga  p rzez  S y jam . N iew ia d o m o  też, c źy  zak łady  „W o lf -  
son -S tee l-C o rp o ra tion “  p o s ia d a ją  w szy s tk ie  te  a r ty k u ły  go to w e  
w  m agazyn ach , c zy  ra c ze j będą  m u s ia ły  to. lub  owo* w yk oń czyć , 
u zu pełn ić . W ię c , pow ied zm y, te rm in  d ostaw y  za tr z y  m ies iące .

—  A  te ra z  pom ów m y o w aru n kach  zap ła ty , —  rzek ł P ra do , 
d rżą c  w e w n ę trzn ie  od  n ie c ie rp liw o ś c i i lęku, b j ca ła  m is tern a  ro ­
bota n ie  zak oń czy ła  s ię  f ia sk iem  za ch w ilę . —  N o rm a ln ie  b ie rz e ­
m y po łow ę zg ó ry , dru gą p o łow ę  n a leży to śc i p rzy  od b io rze  tow aru  
p rzez  k lien ta , jed n a k  p rzy  zam ów ien ia ch  w ięk szych , ja k  tu ta j, j e ­
stem  u p ow ażn ion y  do o f ia ro w a n ia  w arunków ' zn aczn ie  k o rzy s t­
n ie js zych . P ro p o n u ję  w ię c :  ty lk o  40 p ro cen t zadatku , 00 p rocen t 

p rz y  o d b io rze  tow aru , a p ozosta łe  30 p ro cen t sk red y tu jem y  w asze j 
k ró lew sk ie j m ości aż do dn ia , w  k tórym  b ędz ie  p rok lam ow an a  n ie­

p od leg ło ść  B irm y .
—  K red y tu  d la  s ieb ie  n ie  Zadam, —  od p a rł z dum ą B ahadur, —

ani te ż  n ie zam ie rzam  nim  s łu żyć  nikomu.
—  T o  zn a czy?
—  T o  zn aczy, że zadatku  n ie  dam . Z ap ła cę  w szys tk o  do os ta t­

n iego  szy lin ga  p rzy  o d b io rze  tow aru , an i o dzien  p ó źn ie j, c zy  
w cześn ie j.

N o , i n adszed ł k res d o tych czasow e j h a rm on ji k on trah en tów , 
F redd jt, k tó ry  nie ch c ia ł, an i n ie  m óg ł d os ta rczyć  ża d n e j b ron i, 
m arzy ł ty lk o  o zadatku , p ra gn ą c  p rz yw ła s zc zy ć  go  sob ie, a B ah a­
du r okaza ł się b a rba rzyń cą , n ie  u zn a jącym  zadatków , k redytu  i tem  
podobnych  w yn a la zk ów  c y w il iz a c j i  b ia łych .

—  A le ż  m o ja  f irm a  n ie w ysy ła  n ig d y  i n ie  w y ś le  żad n e j p a r t ji 
tow aru  bez od p o w ied n ie j z a lic z k i!

—  A ch a . C zy li f irm a  n ie  ma za u fa n ia  do od b iorców . D obrze , 
lecz  n a w za jem  n ie  m oże pan żądać, abym  ja  m ia ł za u fa n ie  do 
n a s z e j f irm y , bym  je j  z g ó ry  p osy ła ł ty le  p ien ięd zy , choć tow aru  

je s zc ze  n ie  w id zę . A  je ś l i  go  n ie  zobaczę  n ig d y ?  „W o lfs o n -S te c l-  
C om pan y", to b rzm i p iękn ie, a le  ja c y  lu d z ie  tw o rzą  tę  „C om ­
p a n y ", u czc iw i, c zy  oszuści, k tó rzy  pow ied zą , że zadatku  n ie 

dosta li?
P a rę  god z in  u p łyn ęło  zan im  F red d y  zd o ła ł p ie zk o n a ć  gosp od a ­

rza, że „W o lfso n -S te e l-C o m p a n y ", to  w ie lk ie  so lid n e  p rz ed s ię b io r ­
stw o, będące spółką akcy jn ą , w ię c  tem  sam em  p o d le ga ją c e  różn ym  
organ om  kon tro lnym , i t. Y  i t. d. W końcu  n a p ra w ił r ep u ta c ję  f i r ­
m y. a le  śc ią gn ą ł uw agę n ieu fn ego  A z ja ta  na sieb ie .

—  A  czy  ja  w iem , k im  pan je s t, pan ie  P ra d o ?  N ie  p rzed s ta w ił 
m i pan je s zc ze  sw o ich  p ełn om ocn ictw 7, k tó re  w  dodatku  m ogą być  
s fa łszow an e , p ra w d a ?  I ja k że  m ogę p o w ie rzy ć  tak  pow ażn ą  sumą 

ezłow iekow 'i, k tó rego  znam  za led w ie  od paru  dni i o k tó rym  w ła ś ­

c iw ie  nic n ie  w iem ...
F reddy zw ie s ił g ło w ę  i słuchał, rob iąc  przy tem  m inę ban kru ­

ta.. który u rw a ł s ię  ze s tryczka , a n ie  m a za co kup ić d ru g iego , 
s iln ie js z e g o  postronka.

—  W a sza  k ró lew ska  mość m a ra c ję , —  rzek i g łu ch o. —  J eszcze  
sześć ty go d n i tem u pos iada łem  w sze lk ie  po trzebn e  dokum enty, a le  
na w7ieść  o a re sz tow a n iu  m ego p r z y ja c ie la  L o h a r  Bary, z k tó rym  

w id yw a n o  m nie, być m oże, i...
—  P rzep raszam , —  w trą c ił B ah adu r ze lek try zo w a n y , —  pan 

je s t  p rz y ja c ie le m  L o h a r  B a ry ?  T o  d ziw n e, że  on m i n ig d y  n ie  
w sp om n ia ł o panu.

—  M n ie  zaś r re  p ow ied z ia ł n igdy , że  zna osob iśc ie  w a szą  k ró ­
lew ską m ość. T a  p ow śc iąg liw ość  ję z y k a  św ia d czy  ch lu bn ie  o  m oim  
b iedn ym  p rzy ja c ie lu . —  F reddy w es tch n ą ł ża łośn ie . —  W ie ś ć  o je ­
go  u w ięz ien iu  doszła  m n ie w  R angu n . S pa liłem  w ię c  con red ze j 
m oje  p isem ne u pow ażn ien ia , k w ita r ju sz , cenn ik , p ro spek ty  f irm y , 

s łow em , w szys tk o  to, co b y łoby  m i m og ło  pozysk ać  za u fa n ie  tu ­
ta j. —  Z a łam al ręce . —  I  co te ra z?  P is a ć  do firm y , by  mi tu p rzy ­
s ła ła  now e doku m enty?  C zy li zm arn ow ać  dw a m ies iące  b ezcen n e­
go  czasu ? A  je ś l i  w  t jm  ok res ie  n aszej k a rygo d n e j b ezczyn n ośc i 
ktoś in n y  u zbro i lu dy  S lian  i...

—  C i g ó ra le  n ie  m a ją  p ien ięd zy , a za broń trzeb a  p ia c ie .
—  N iem cy  ją  d a ją  na k red y t w szys tk im  w rogom  A n g l j i .  T a k  

by ło  z tran sp ortem  m a jo ra  B irn b c rga , p rz y w ie z io n j m na statku 

„A lb a tr o s " . . .  Znam  tę h is to r ję  od L o h a r  B a ry , —  w y ja ś m ł i d a le j 
zn ow  s tra s zy ł B a liadu ra , że g ó ra le  Shan będą  d lań  s tracen i, je ś l i  

k to in n y  za o p a trzy  ich  w  broń...
A  Bahadur ju ż  zu p e łn ie  inn ym  w zrok iem  sp og ląd a ł na „k o m i­

w o ja ż e ra " ,  k tó ry  b y ł p rz y ja c ie lem  L o h a r  B a ry ;  b y ł napew n o, sko­
ro  w ie d z ia ł o m a jo rze  von  B irn b erg , o „A lb a to s ie " ,  o ty ch  sp ra ­
w a ch  L o h a r  n ie  ga d a ł z b y lek im !

Tym czasem  F red d y  P ra d o  znow u ją ł  g łośno r o zp a c za ć :
—  P rz ek lę te  b łędn e kolo . B ez  zadatku  nasza f irm a  n ie  w ykon a  

zam ów ien ia , a ja  zadatku  n ie  o trzym am , bo n ie  m ogę dow ieść , że  
je s tem  cz łow iek iem  u czc iw ym . Cóż z tego , że  n im  je s tem  n a p ra w ­

dę, skoro m k t w  sercach  czy tać n ie  p o t r a f7' ?
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